
Plenarne posiedzenie Sejmu

PROWADZĄ KU LEPSZEJ PRZYSZŁOŚCI
• Uchwalenie zmian w NPG i budżecie na 1971 r., oraz trzech rządowych ustaw

• Informacja premiera o pracach i doniosłych decyzjach rządu • Pierwsze

czytanie projektu w sprawie zapobiegania i zwalczania pasożytnictwa społecznego

WARSZAWA (PAP)
19 bm. w późnych godzinach - wieczornych za­

kończyło się plenarne posiedzenie Sejmu.
Sejm uchwalił rządowe zmiany w NPG i bu­

dżecie państwa na rok bieżący wraz z poselskimi
poprawkami. Korektura ta ma na celu — poprzez
zmiany w naszej polityce gospodarczej — taki roz­
wój gospodarki, który przede wszystkim zapewni
poprawę warunków socjalno-bytowych ludzi

pracy.

’

Zmiany te należy traktować
nie tylko jako doraźne przed-
sięwzic"ia, lecz również jako
■pierwszy etap długofalowych
zadań, które znajdą
ciedlenie w planach
nich.

Sejm uchwalił też
we ustawy wraz z poselskimi
poprawkami: o dodatku do

odzwier-
wielolet-

3 rządo-

nych PAP z przebiegu piątko­
wego plenarnego posiedzenia
Sejmu.

W imieniu Komisji Planu
Gospodarczego, Budżetu i Fi­
nansów sprawozdanie z prac
nad przedłożonymi przez rząd
projektami zmian w Narodo­
wym Planie Gospodarczym i
budżecie państwa na 1971 r.

Z posiedzenia Sejmu — fragment sali obrad.
CAF - Dąbrówiecki — t.elefoto

Wiedeń

Dhaka

PRZEŁAMANIE

KRYZYSU ?

Edward GierekP. Jaroszewicz

przyjął
I. Baszewa

do zwiększonej si-
ludności znaczny

towarów na rynek
dalszych wysiłków

Związku Ra-
1 Stanów Zjed-

w ramach czwar-

rozmów w spra-
zbrojeń

4 RUNDA SALT
Piątkowe spotkanie przed­

stawicieli

dzieckiego
noczonych
tej rundy
wie ograniczenia
strategicznych trwało go­

dzinę i kwadrans. Spotka­
nie odbyło się w ambasa­
dzie USA w Wiedniu.

wstać warunki do podjęcia w

latach następnych 1972—1975
realizacji kompleksowych za­
dań kolejnego, wieloletniego
planu dalszego rozwoju kr-aju.

Istotę zamierzeń i przedsię­
wzięć o charakterze doraźnym
i długofalowym, przedstawio­
nych w projektach zmian w

NPG i budżecie państwa na

1971 rok charakteryzują w po­
równaniu z pierwotnymi zało­
żeniami następujące generalne
różnice:

— zmiany proporcji podziału do­
chodu narodowego w kierunku

zwiększenia funduszu spożycia,
zwłaszcza Indywidualnego i w

związku z tym zapewnienie szyb­
szego wzrostu plac realnych i do­
chodów ludności,

— stosownie

ly nabywczej
wzrost dostaw
I konieczność
dla zapewnienia równowagi ryn­
kowej,

— zwiększenie wydatków budże­
towych na zaspokojenie pilnych
potrzeb socjalnych ludności,

— zapoczątkowanie stopniowych
zmian o charakterze strukturalnym
znajdujących wyraz w dążeniu do

przyspieszenia rozwoju działów

produkcji wytwarzających środki

spożycia, a więc rolnictwa i prze­
mysłów produkujących dobra kon-

zapewnienia
poprawy za-

1 osiągnięcia
rozwojowej

dualne budownictwo mieszkanio­
we ludności nierolniczej zostaną

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

Warszawa

WIZYTA J. OUCIOSA
W związku z obchodami

100 rocznicy Komun i Pa­
ryskiej na zaproszenie KC
PZPR przybył 19 om do

Warszawy wybitny az.słacz

francuskiego i między i .ro­
dowego ruchu robotuloiLgo.
członek Biura Politycznego
KC Francuskiej Partii Ko­
munistycznej — Jacgues
Duclos z małżonką. Na mt-

> nisku Okęcie / gościa powi­
tał członek Biura Politycz­

no sekretarz KC PZPR

Edward Babiuch.

Agencja Reutera donosi z

Dhakl, że wczorajsza roz­
mowa między prezydentem
Pakistanu Yahya Khanem
a przywódcą Ligi A wami,
Mujiburem Rahmanem sta­
nowiła prawdopodobnie
punkt zwrotny w kryzysie,
który groził rozłamem Pa­
kistanu na dwie części.

podatku obrotowego, dochodo­
wego i wyrównawczego od je­
dnostek gospodarki nieuspołe­
cznionej i osób fizycznych; o

zmianie ustawy o

wyrównawczym, o

dekretu o podatku od
praw majątkowych.

Izba przeprowadziła rów­
nież pierwsze czytanie rządo­
wego projektu ustawy w spra­
wie zapobiegania i zwalczania
pasożytnictwa społecznego. Po
wstępnej dyskusji — Sejm po­
stanowił przekazać ten pro­
jekt do rozpatrzenia odpowie­
dnim komisjom sejmowym.

Łącznie w dyskusji na ple­
narnym posiedzeniu zabrało
glos 21 posłów.

A oto szczegółowa relacja
sprawozdawców parlamentar-

podatku
zmianie
nabycia

przedstawił pos. Józef Piń-
kowski (PZPR). Podkreślił on

że podjęte decyzje i dokony­
wane zmiany zapoczątkowują
proces wprowadzania w życie
postanowień dotyczących istot­
nych korekt w naszej polity­
ce gospodarczej zmierzających
do zapewnienia właściwych
proporcji w dalszym, społecz­
no-ekonomicznym rozwoju
kraju. Ich realizacja powinna
zapewnić rozwiązanie aktual­
nych problemów naszej eko­
nomiki i zaspokojenie tych po­
trzeb socjalno-bytowych lud­
ności.-które mogłyby być uzna­
ne za uzasadnione w obecnych
warunkach przy istniejących
aktualnie możliwościach na­
szej gospodarki. Równocześnie
w ich wyniku powinny po-

sumpcyjne w celu
warunków do stałej
opatrzenia ludności

wyższej dynamiki
kraju, a w odniesieniu do inwe­
stycji w celu osiągnięcia lepszych
społeczno-gospodarczych efektów
I przyspieszenia budownictwa

mieszkaniowego.
Mówca po przytoczeniu liczb

wskazujących, że wyczerpane zo­
stały obecnie możliwości dalszego
powiększenia funduszu spożycia,
podkreślił, że dalszy wzrost fun­
duszu spożycia może się tylko do­
konywać poprzez wytworzenie do­
datkowego dochodu narodowego.
Świadomość tego faktu powinniś­
my upowszechniać — powiedział
— wywiązując się z przyjętych za­
dań produkcyjnych, zwiększając
dyscyplinę prac 1 odpowiedzialność
za wykonanie swoich obowiązków.

W ramach zwiększenia wydat­
ków budżetowych o 1055 min zl —

na ochronę zdrowia, opiekę spo­
łeczną i opiekę nad dziećmi prze­
znacza się kwotę 605 min zl. Do­
datkowe środki budżetowe pozwo­
lą m. In. na zwiększenie wydat­
ków rzeczowych w szpitalach, roz­
wijania opieki nad chorymi w do­
mu. Na zasiłki chorobowe i inne

przeznaczono dodatkowo
zł. Zwiększone zostały
dotacje na fundusze

przedsiębiorstw oraz na

pracownicze. Podwyższono rów­
nież dodatki na polepszenie wa­
runków socjalnych studentów.

Przewiduje się zwiększenie środ­
ków na cele związane z budow­
nictwem mieszkaniowym, uspo­
łecznionym łącznie o ok. 1 mld

Kredyty bankowe na indywi-

Zakończenie

rozmów w MSZ

250 min
również

socjalne
wczasy

WARSZAWA (PAP)
19 bm. był kolejnym

dniem oficjalnej wizyty
przyjaźni, jaką składa w

naszym kraju ministez

spraw zagranicznych Buł­
garii Iwan Baszew z mał­
żonką.

Tego dnia w godzinach
porannych prezes Rady Mi­
nistrów Piotr Jaroszewicz

przyjął min. Iwana Basze­
wa.

W piątek w godzinach po­
południowych w gmachu
MSZ zakończyły się oficjal­
ne rozmowy polsko - buł­
garskie, które prowadzili
ministrowie spraw zagra­
nicznych obu krajów —

Stefan Jędrychowski i Iwan
Baszew.

W czasie rozmów wymie­
niono informacje o aktual­
nej problematyce obu kra­
jów, oceniono rozwój pol­
sko - bułgarskich stosun­
ków bilateralnych oraz do­
konano wymiany poglądów
na temat aktualnej sytua­
cji międzynarodowej.

MOMSTfiCJft
USA

II

M

ew York Post” wydrukowała, a znakomity
reporter „Le Monde”, Claade Julien,
przytoczył niedawno taką anegdotę. U-

dręczony nawałem problemów Nixon nie
może zasnąć, rusza więc na spacer kory-
Białego Domu. Zatrzymuje się przed por-

Abe, ty
tarzami
tretem Abrahama Lincolna i powiada:
też miałeś kłopoty, poradź co robić... Na to Lin­
coln wychyla się z ram i mówi ze słodyczą: — Idź,
kochany, do teatru... Jak wiadomo, Lincoln został
właśnie w teatrze zabity przez zamachowca.

Do najważniejszych kłopo­
tów prezydenta USA należy
wszechobecny dziś w Amery­
ce ruch kontestacji. Pi-
sząc o wszechobecności, nie
mam na myśli większości spo­
łecznej; daleko do tego. Cho­
dzi o to jednak, że kontesta­
cja dochodzi do głosu w naj­
rozmaitszych warstwach i

grupach oraz obejmuje naj­
różniejsze problemy politycz­
nego, społecznego i gospodar­
czego życia kraju Murzyni
i studenci, Portorykańczycy i
Meksykanie, Indianie i Włosi,
Polacy i Chińczycy; ale rów­
nież: kobiety i hippisi, robot­
nicy rolni i profesorowie. I
także problemy rasowe i

problemy urbanizacji, ochro­
na środowiska i system oświa­
towy, organizacja pracy i o-

byczajowość seksualna,
stępczość i narkomania,
na i militaryzacja...

Kontestacja jest traf­
nym chyba terminem dla
określenia całego
gromnego ruchu społecz­
nego. Przekazuje
jego podstawową
treść: złe samopoczucue
społeczne, upadek wszyst­
kich tradycyjnych mitów

amerykańskich, rozkład o-

byczajowości.

prze-
woj-

tego o-

bowiem

wspólną

Zarazem, ogólnikowość ter­
minu odzwierciedla ogromną
i :ejednolitość i niejednoznacz­
ność ruchu. Odrzucenie trady­
cji łączy się na ogół z ogrom­
ną niecierpliwością, pożąda­
niem natychmiastowego raju
na ziemi i cudotwórczego, od
jednego zamachu, przekształ­
cenia człowieka, braterstwa
powszechnego — stąd słowo
„NOW” — „teraz" w nazwie
różnych organizacji i poczy­
nań kontestatorów. Formułu­
je się też bardzo dalekosiężne,
najczęściej w oparciu o „zhar­
monizowaną naukę” wizje
społeczne.

Niejednoznaczne jest rów­
nież podstawowe dla kontes­
tacji amerykańskiej zjawisko,
a mianowicie gwałtowny
wzrost samoświadomości naj­
rozmaitszych grup, przede
wszystkim,, ale nie tylko, na­
rodowościowych. Slogan
„Black Power” (Czarna Wła­
dza) robi karierę we wszyst­
kich... kolorach: o Brązowej
mówią Meksykanie, o Żółtej
— Chińczycy, organizują się
wszystkie z dawna obecne
mniejszości narodowościowe i
etniczne, które niedawno je­
szcze dążyłyby przeciwnie, do
wtopienia się i roztopienia w

osławionym „tyglu” amery­
kańskiej społeczności — stąd
(DOKOŃCZENIE NA STR. 6)

na konferencji partyjnej
Śląskiego Okręgu Wojskowego
Trwają wojewódzkie i wojskowe konferencje

sprawozdawczo-wyborcze

WARSZAWA (PAP)
19 bm. obradowały trzy Wojewódzkie Konfe­

rencje Sprawozdawczo-Wyborcze PZPR — w

Bydgoszczy, Kielcach i Rzeszowie. Odbyły się
też dwie konferencje partyjne w Ludowym Woj­
sku Polskim.

zl.

W obradach konferencji
sprawozdawczo - wyborczej
PZPR Śląskiego Okręgu Woj­
skowego uczestniczyli: I sekre­
tarz KC PZPR Edward Gie­
rek oraz zastępca członka Biu­
ra Politycznego KC, minister
obrony narodowej gen. broni
Wojciech Jaruzelski. W toku
obrad przemówienie wygłosił
Edward Gierek.

Uchwaleniem programu
działania na lata 1971—72 i
wyborem wojewódzkich władz
partyjnych zakończyła swe o-

Niemieckie spisy ludności sprzed I wojny
światowej — z lat 1890, 1900 i 1910 —

wykazały na Górnym Śląsku bezsporną
większość ludności polskiej. Zgermanizowane
większe miasta były tu jak niemieckie wyspy
w morzu polskich osad robotniczych i pol­
skich wsi.

Dlatego też — po nie­
mieckiej klęsce wojennej w

I wojnie światowej i pow.
staniu niepodległego pań­
stwa polskiego — ludność
Górnego Śląska uważała m

oczywiste, że ta ziemia wej­
dzie w skład państwa pol­
skiego. Jeszcze przed za­
wieszeniem broni — 25
października 1918 r. — pol­
ski poseł z Górnego Śląska
Wojciech Korfanty — zażą­
dał w parlamencie Rzeszy
przyłączenia ziem polskich
zaboru pruskiego — w tym
również Górnego Śląska —

do przyszłego państwa pol­
skiego.

Na tym stanowisku stanęło
także początkowo wersalska

konferencja pokojowa, która w

projekcie traktatu pokojowego,
ogłoszonym 7 maja 1919 r. prze­
widywała przyłączenie Górne­
go Śląska do Polski bez żad­
nych zastrzeżeń.

Niemcy były pokonane, jed­
nak ciągle jeszcze dostatecznie

Józef Lubojański

tym
pod

czoraj w KD PZPR Grzegórzki odbyło
się spotkanie delegatów na XII woje­
wódzką konferencję sprawozdawczo-wy­
borczą z terenu Grzegórzek, Kleparza i
Podgórza. W spotkaniu uczestniczyli: I
sekretarz KW PZPR — Józef Klasa,

przewodniczący Prez. RN m. Krakowa — Jerzy Pę­
kala oraz I sekretarze wspomnianych komitetów
dzielnicowych.

I sekretarz KW, tow. Jó­
zef Klasa przedstawił głó­
wne kierunki pracy kiero­
wnictwa Partii, zmierzają­
ce do pełnej realizacji za­
początkowanego procesu
odnowy politycznej w na-

tywy KW Wl. Machejek oraz

pierwsi sekretarze KP tych po­
wiatów: K. Rygucki, H. Ko­
stecki 1 L. Szlufik.

W dyskusji poruszono szereg
problemów burtujących orga­
nizacje partyjne rejonów rol­
niczych. Obok omawiania

Przed Wojewódzką Konferencję PZPR

SPOTKANIA

wiła przeprowadzenie na

obszarze plebiscytu
kontrolą międzynarodową.

Teren plebiscytowy znajdo­
wał się w tym okresie pod ad­
ministracją władz niemieckich,
które na swój sposób zaczęły
się przygotowywać do plebis­
cytu. Rozwiązywały więc pol­
skie organizacje lub ograni­
czyły ich działalność, konfis­
kowały polskie gazety, aresz-

brady dwudniowa konferencja
w Rzeszowie. Na zakończenie
dyskusji przemawiał członek
Biura Politycznego KC PZPR,
przewodniczący CRZZ — Wła­
dysław Kruczek.

Tego samego dnia rozpoczę­
ły się dwudniowe wojewódz­
kie konferencje partyjne w

Bydgoszczy i Kielcach. W
pierwszej uczestniczył członek
Biura Politycznego, sekretarz
KC PZPR Józef Tejchma, w

drugiej — członek Biura Poli­
tycznego, sekretarz KC PZPR
— Jan Szydlak.

W Warszawie, z udziałem
członka Biura Politycznego,
sekretarza KC PZPR Edwarda
Babiucha, obradowała konfe­
rencja partyjna Wojsk Obrony
Powietrznej Kraju.

PRZEMÓWIENIE
I SEKRETARZA KC

NA KONFERENCJI

ŚLĄSKIEGO OW

Przemawiając do uczestni­
ków konferencji E. Gierek po­
wiedział m. in.: Partia nasza

znajduje się obecnie na eta­
pie dokonywania wielu nie­
zbędnych, bieżących i długo­
falowych zmian. Zmiany te

będziemy realizować kon­
sekwentnie. W szczególności z

istoty marksizmu-leninizmu,
który jest naszą
żywą ideologią,
trzeba dalszego

(DOKOŃCZENIE

niezmiennie

wynika po-
zacieśniania

NA STR. 2)

nia plebiscytu dla strony pol­
skiej: została rozwiązana poli­
cja niemiecka, a na jej miejsce
utworzono mieszaną narodo­
wościowo „policję plebiscyto.
wą”; powołano Polaków w

charakterze „doradców tech­
nicznych” do urzędów nie­
mieckich, bojówkarzc nie­
mieccy, pochodzący spoza Gór­
nego Śląska, mieli zostać wy­
daleni poza obszar plebiscyto-
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PLEBISCYTU NA GÓRNYM SLĄSKU

ŁOS
ŚLĄSKICH PATRIOTÓWr

DELEGATÓW
szym kraju. Szczególnie
wiele uwagi poświęcił mó­
wca sprawom poprawy i
doskonalenia stylu działa­
nia instancji partyjnych i

organów administracji —

poprzez ścisły rozdział kom­
petencji oraz zdecydowaną
walkę z przejawami biuro­
kratyzmu i oderwania od
realnych potrzeb społecz-

’■nych.
W dyskusji uczestnicy spot­

kania poruszali m. in. proble­
my rozszerzenia i usprawnie­
nia informacji wewnątrzpartyj­
nej oraz działalności pubiicy-
styczno-informacyjnej środków

masowego przekazu, pełnego
wykorzystania zaplecza nau­
kowo-badawczego regionu kra­
kowskiego dla celów rozwoju
gospodarczego I społecznego,
sytuacji socjalnej i zawodowej
kobiet pracujących, wychowa­
nia młodzieży. (lp)

spraw wewnątrzpartyjnych,
wiele miejsca poświęcono pro­
blemom gospodarczym i społe­
cznym. M . In. zwracano uwagę
na biurokratyzm panoszący się
jeszcze w niektórych ogni­
wach administracji państwo­
wej i gospodarczej. Przypomi­
nano o nieżyciowych przepi­
sach, które utrudniają życie
rolnikom.

Delegaci
problemy
materiały
sprawy zaopatrzenia w wodę,
zagadnienia kontraktacji 1 in­
ne, z którymi zamierzają wy­
stąpić podczas obrad Woje­
wódzkiej Konferencji.

K. Barwacz w swoim wystą­
pieniu omówił niektóre zagad­
nienia gospodarcze 1 politycz­
ne kraju i województwa, a na­
stępnie odpowiadał na pytania.

Cep)

poruszali również

zaopatrzenia wsi w

budowlane i węgiel,

W Suchej

W Krakowie

(INF. WŁ.) Również wczoraj
spotkali się w Krakowie dele­
gaci na Wojewódzką Konfe­
rencję Sprawozdawczo-Wybor­
czą z powiatów krakowskiego,
miechowskiego, proszowlckle-

'go. W spotkaniu uczestniczy­
li m. In.: sekretarz KW PZPR
K. Barwacz, członek Egzeku-

silne politycznie, by skutecznie

przeciwstawiać się temu spra­
wiedliwemu rozwiązaniu, w

wyniku którego ustraciłyby
bogaty, górnośląski okręg prze­
mysłowy. Na skutek więc sta­
rań niemieckich, popartych
zwłaszcza przez Anglię, konfe­
rencja pokojowa zmieniła

swoje pierwotne stanowisko w

sprawie Górnego Śląska i w

art. 88 ostatecznego
kładu wersalskiego

tekstu u-

postano.

towały polskich działaczy. Ty­
siące patriotów polskich opuś­
ciło Górny Śląsk przed prze­
śladowaniami, chroniąc się na

terenie państwa polskiego.

Terror
niemiecki spowodo­

wał wybuch pierwszego
(sierpień 1919 r.) i drugie­
go (sierpień 1920 r.) pow­

stania śląskiego. W drugim
powstaniu śląskim powstańcy
wywalczyli częściową popra­
wę warunków do przylotowa-

wy. Kontrolę zwierzchnią nad

całym obszarem plebiscyto­
wym objęły wojska sojuszni­
cze: francuskie, angielskie i
włoskie. Wszystko to nie sta­
nowiło jeszcze wyrównania
warunków przygotowań plebi­
scytowych dla strony polskiej
i niemieckiej. W rękach Niem­
ców pozostały nadal decydują­
ce pozycje w administracji,
zwłaszcza saś w przemyśle, w

którym los robotników poi-

sklch nadal zależał od nie­
mieckich właścicieli, podobnie
jak los polskich chłopów za­
leżał od niemieckich latyfun-
dystów.

Wstępem do kampanii ple­
biscytowej były wybory ko­
munalne na Górnym Śląsku w

dniu 9 listopada 1919 r. Obie

strony traktowały te wybory
Jako prośbę generalną przed
plebiscytem. Ich rezultat wy­
pad! jednoznacznie na korzyść
polską: na ogólną liczbę 11.255

radnych wybrano 6.822 radnych
polskich i 4.373 radnych nie­
mieckich (reszta mandatów

przypadła na różne iisty ży­
dowskie i czesko-morawskie).
Termin plebiscytu został wy­
znaczony na dzień 20 marca

1821 r.

Rada Ambasadorów, jako or­
gan nadzorujący wykonanie
postanowień traktatu pKojo-
wego, postanowiła, że w głoso­
waniu uczestniczyć będą rów­
nież tzw. emigranci, cz^li lu­
dzie, którzy urodzili się co

prawda na obszarze plebiscy­
towym, lecz przeważnie w mło­
dym jeszcze wieku z różnych
przyczyn wyemigrowali w głąb
Rzeszy, Oznaczało to poważne
uprzywilejowanie strony nie­
mieckiej: na ogólną liczbę
1.220.996 uprawnionych do gło­
sowania głosowało aż 192.498

emigrantów, którzy w ogrom­
nej większości oddali swoje
głosy za przynależnością Gór­
nego Śląska do Niemiec.

(DOKONCZENIE NA STR. 7)

(INF. WŁ.) Powiaty: suski,
wadowicki, żywiecki stanowią
w sumie 15 proc, powierzchni
całego regionu i zamieszkuje je
343 tys. ludności. Suskie i

Żywieckie, to wymarzone tere­
ny turystyczne — niestety, sła­
bo zagospodarowane. Szansa

rozwoju ośrodków rekreacyj­
nych, to najprostsza droga do

aktywizacji tych powiatów.
Niepoślednią rolę odegra tu w

przyszłości rozwój przemysłu
(np. na terenie pow. suskiego
ukończy się budowę Fabryk!
Osłonek Białkowych w Blałce
koło Makowa oraz filii krakow­
skich „Armatur” w Jordano­
wie). Te i podobne problemy
stały się osią dyskusji w

Suchej Beskidzkiej na wczo­
rajszym spotkaniu delega­
tów przed XII Wojewód ką
Konferencją Sprawozdawczo-
Wyborczą KW PZPR. Wzięli w

nim udział: członek Egzekuty­
wy KW PZPR w Krakowie M.

Karaś, kler. WOPP A. Kawa­
lec, członek KW, przewodni­
czący WKPG J. Rejduch oraz

pierwsi
sior, J.

Głosy
trowały
wnątrzpartyjnych,
produkcji, szans dla młodzie­
ży pracującej, rozwijania in­
westycji komunalnych i miesz­
kaniowych, realizacji postula­
tów załóg w zakresie Inwesty­
cji socjalno-bytowych na te­
renie tych powiatów. (k-b)

sekretarze KP: J. Gą-
Twaróg, J. Surnian.

dyskutantów koncen-

slę wokói spraw we-

aktywizacji

W Nowym Targu
(Tnf. wl.) . Delegaci na XII

Wojewódzką Konferencję Spra­
wozdawczo-Wyborczą PZPR —

reprezentanci organizacji par­
tyjnych z Nowotarskiego, My­
ślenickiego i Zakopanego spot­
kali się wczoraj w KP Nowy
Targ. W spotkaniu
czyli: sekretarz KW
Krakowie A. Czyż,
Egzekutywy KW płk
wak oraz pierwsi sekretarze KP

w Nowym Targu — J. Nowak,
w Myślenicach — St. Durbacz
1 w Zakopanem — St. Woźniak.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)
/

uczestni-
PZPR w

członek
M. No-
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ZE ŚWIATA
(p) WOJSKA sajgońskie

znajdujące się pod nieustan­
nym ostrzałem sił patriotycz­
nych opuszczają w popłochu
swe pozycje w Laosie.

SEKRETARZ stanu USA Ro-

gers przyjął Izraelskiego mini­
stra spraw zagranicznych E-
bana. Przedmiotem rozmowy
były perspektywy uregulowa­
nia konfliktu na Bliskim
Wschodzie.

W PIĄTEK dwa samoloty
izraelskie pogwałciły prze­
strzeń powietrzną ZRA w re­
jonie portu Fuad. Egipska o-

brona przeciwlotnicza zmusiła

pirackie maszyny do odwrotu.
AGENCJA TASS podaje, że

19 bm. wprowadzony został na

orbitę radziecki sztuczny sa­
telita ziemi „Kosmos 400”.

PREMIER Północnej Irlan­
dii Chichester — Clark przed­
łożył w piątek po południu
swą dymisję grupie parlamen­
tarnej Partii Unionistycznej, z

ramienia której wchodzi do

parlamentu.
AMBASADOR Polski w ZSRR

Jan Ptasińskl wręczył 6 spe­
cjalistom radzieckim wysokie
odznaczenia przyznane im

przez Radę Państwa PRL za

nomoc i współpracę w budo­
wie i rozwoju polskiego hut­
nictwa żelaza.

AMBASADOR ZSRR w W.

Brytanii, Smimowski złożył
35-minutową wizytę brytyj­
skiemu ministrowi spraw za­
granicznych, Douglas-Home*o-
wi, podczas której omawiano

zagadnienia związane z sytu­
acją w Europie.

Z UDZIAŁEM 220 delegatów
rozpoczął się w Charlerols
XX Zjazd Komunistycznej
Partii Belgii.

KANCLERZ Brandt ! bnis
mistrz Berlina zachodniego
Klaus Schuetz omawiali 19
hm. w Bonn sytuację, jaka
wytworzyła się po wyborach
w Berlinie zachodnim.

PREZYDENT Sunay powie-/
*zył misję utworzenia nowego
rządu tureckiego Nihatnwi
Erimowi,- członkowi parlamen­
tu z ramienia Partii Ludówo-

Republikań ski ej.
PREZYDENT NRF Gustaw

Heinemann, rozpoczyna w nie­
dzielę 21 bm. „podróż dobrej
woli” do trzech państw Ame­
ryki Południowej — Wenezueli,
Kolumbii i Ekwadoru.

W PERU wydarzyła się tra­
giczna katastrofa — ziemia o-

sunęła się tam na małe mia­
steczko górnicze Chungar, po­
wodując śmierć ok. 600 o-sób.

Uchwala rządu o doniosłym znaczeniu

13017279 bodźcem

do intensyfikacji hodowli
WARSZAWA (PAP)

Rada Ministrów podjęła u-

chwałę w sprawie organiza­
cji skupu zwierząt rzeźnych i

produktów zwierzęcych oraz

zmieniła z dniem 22 marca

1971 r. ceny
tym skupie.

Odpowiednie
cenniki skupu
nej mięsno-słoninowej i be­
konowej z kontraktacji i sku­
pu rynkowego oraz z dostaw
obowiązkowych, skupu bydła
z kontraktacji, skupu rynko­
wego i dostaw obowiązko­
wych, skupu cieląt rzeźnych,
a także ceny skupu mleka —

zostaną opublikowane.

stosowane w

szczegółowe
trzody chlew-

Polepszenie warunków

produkcji i skupu żywca
wieprzowego

Nowe ceny skupu żywca wie­
przowego w ramach kontraktacji,
dostaw obowiązkowych i skupu
rynkowego podwyższono o 1,50 zł
za 1 kg wagi żywej tucznika mię-
sno-słoninowego, a o 2,00 zł za

1 kg tucznika bekonowego. Wy­
nika więc, że podwyżka ta, prze­
liczona na średnią wagę tucznika

mięsno-sloninowego 1 tucznika be­
konowego, daje dodatkowo ok.
180 zł.

Według nowych cen — 1 kg żyw­
ca wieprzowego przy średniej ce­
nie skupu wynosi 27,20 zł.

(DOKOŃCZENIE NA STR. 7)

„Wiosna 71”

Z przemysłu
wprost na ...stoi

(Telefonem z Poznania)
Nader aktualny problem: jak

ułatwić kobiecie pracą w domu,
a zwłaszcza przy kuchni —- zna­
lazł swoje odbicie również na

tegorocznych targach. W hali nr

12 eksponowana jest ciekawa wy­
stawa „Przemysł — handel — rą-
dzina”,. która ma na celu popu­
laryzacją racjonalnego żywienia,
w oparciu o to, co oferuje prze­
mysł spożywczy.

A że przemysł ten oferuje wy­
roby coraz lepsze — świadczą
najlepiej kolejki, jakie tworzą
sią przed pawilonem 46, gdzie
czynny jest kiermasz koncentra­
tów i przetworów. Z satysfak­
cją możemy odnotować, że naj­
większym wziąciem cieszy sią
ekstrat zbożowy „Inka” rodem

ze Skawiny. Przy okazji informu­
jemy, że Skawina dostarczy w

bieżącym roku aż 10-krotnie wię­
cej „Inki”, co jednak wobec

olbrzymiego zapotrzebowania, i
tak nie pokryje potrzeb rynku.

W najbliższą niedzielą

Nadrenia Palatynat
wybiera parlament krajowy

BONN (PAP)
W najbliższą niedzielę jeden i

krajów NRF przeprowadza kolej­
ne wybory. 100-osobowy parla­
ment krajowy wybierać będą
mieszkańcy prowincji Nadrenia —

Palatynat^ Uprawnionych do gło­
sowania jest około 2,6 min osób.

Prowincja została obecnie po­
dzielona na 6 okręgów wybor­
czych, które wybierać będą od 13
do 22 posłów każdy.

♦
Nadrenla — Palatynat rządzona

jest od wielu lat przez chadecją,
popieraną przez rolniczą w więk-

Sądy ubezpieczeń
społecznych

(INF. WŁ.). Częścią składową
całego aparatu wymiaru sprawied­
liwości w Polsce są sądy ubez­
pieczeń społecznych. Rozpatrują
one sprawy z zakresu zaopatrzeń
emerytalnych pracowników i ich
rodzin oraz odszkodowań pienięż­
nych z tytułu wypadków przy pra­
cy.

Okręgowy Sąd Ubezpieczeń Spo­
łecznych w Krakowie o,bejmuje
swą działalnością miasto i woje­
wództwo krakowskie oraz woje­
wództwo kieleckie. W roku ubieg­
łym wpływ skarg do Sądu zwięk­
szył się do 5.088 a więc o prawie
20 proc, więcej niż w roku po­
przednim. Znacznie zmniejszyła się
ilość spraw zaległych, niemniej
rozwiązanie tego problemu nadal

pozostaje w centrum uwagi sądu.
Ale szybkość załatwiania spraw
rentowych zależy również od or­
ganizacji społecznych, działają­
cych przy zakładach pracy oraz od
rad zakładowych. Chodzi nie tylko
o pozytywne załatwienie spraw ży­
ciowych obywateli, ale także o

szybkość zaspokajania ich rosz­
czeń, zgodnie z interesem społecz­
nym. Tym sprawom poświęcona
była wczorajsza, doroczna narada

Okręgowego Sądu Ubezpieczeń
Społecznych, której przewodniczył
prezes Sądu Kazimierz Płatek.

(ż)

szóści ludność tego kraju. W o-

statnich wyborach do Landtagu,
odbytych w kwietniu 1967 r.,

CDU uzyskała 46,7 proc, gło­
sów i utworzyła koalicyjny rząd
z FDP, która wyszła z wyborów
z dorobkiem 8,3 proc, głosów. Nu

socjaldemokratów z SPD głosowa­
ło wówczas 36,8 proc, wyborców.
Dodać trzeba, iż do Landtagu w

Nadrenii-Palatynacie weszli przed
czterema laty również przedsta­
wiciele neonazistowskiej NPD (6,9
proc, głodów).

Czego oczekiwać można po zbli­
żających się wyborach? Obserwa­
torzy spodziewają się, że chade­
cja zdoła utrzymać przewagę,
jakkolwiek socjaldemokraci wy­
kazali w kampanii przedwybor­
czej wyjątkową aktywność. Cha­
decy — którym w wyborach prze­
wodzi wymieniany jako kandydat
na przyszłego kanclerza NRF,
Helmut Kohl — startują do wybo­
rów ze znanych starych pozycji
i hołdując datującemu się z cza­
sów Adenauera hasłu „żadnych
eksperymentów, spodziewają się,
że również teraz przyniesie jm to

poparcie większości. Ale SPD —

dowodzona w wyborach przez by­
łego członka Komunistycznej Par­
tii Niemiec, Wilhelma Droeschera
— nie zamierza rezygnować z o-

debrania władzy CDU. Komenta­
torzy zgodnie podkreślają, że gdy­
by to się udało — w Nadrenii-

Palatynacle nastąpiłaby
niezwykle korzystna dla

rządzącej w Bonn.

Panuje przekonanie, iż
dzielnych wyborach
spod znaku NPD nie powtórzą już
swego sukcesu sprzed 4 lat i nie

wejdą do Landtagu. Sprawą o-

twartą jest natomiast uzyskanie
wymaganego minimum 5 proc,
głosów przez partię FDP. Rzecz

przy tym znamienna — FDP na

długo przed wyborami zadeklaro­
wała chęć ponownej współpracy
z chadecją, licząc, iż taka decy­
zja przysporzy jej wyborców.

Przemysł spożywczy oferuśe
na tegorocznych targach wyroby
wartości S,6 miliarda zł, w tym
— sporo nowości. I tak np. wiel­
kopolskie „Pudliszki” przygotowa­
ły zestaw czterech dań obiado­
wych (wołowina z jarzynami, kot­
let wieprzowy w sosie myśliw­
skim, kotlet mielony z ryżem i

jarzyny z boczkiem) w bardzo
dogodnych opakowaniach, pozwa­
lających na podgrzewanie goto­
wych już potraw w samej pusz­
ce! Nowością są soki „Fructos”
w pięciu smakach, będące swe­
go rodzaju koncentratem napo­
jów chłodzących. Z ciekawą pro­
pozycją wystąpił przemysł jaj-
czarsko-drobłajski, oferując m.

in. porcje drobiu w rosole, pa-
prykarz z żołądków drobiowych,
czy kaczkę ze śliwkami.

Handel wykazuje duże za­
interesowanie ofertą, złożoną
przez Chłodnie Składowe. Piero­
gi ruskie, z serem, z kapustą,
knedle śliwkowe czy truskawko­
we (istotnie bardzo smaczne) —

idą jak woda. Toteż już obecnie
handel domaga się od przemy­
słu zwiększenia produkcji o co-

najmniej 1000 ton. Handel su­
geruje producentom zwiększenie
asortymentów różnego rodzaju
mrożonek obiadowych, wyrobów
gotowych czy półfabrykatów,
które z uwagi na łatwość przy­
rządzania, są tak chętnie kupo­
wane przez nasze panie. Mimo

dużych wysiłków przemysłu, nie

wszystkie propozycje handlu zo­
staną w 100 procentach zrealizo­
wane. Jedną z przyczyn hamują­
cych wzrost produkcji jest prze­
starzała baza techniczna przemy­
słu garmażeryjnego, który nie

dysponuje odpowiednio wydaj­
nymi maszynami.

ANDRZEJ STANOWSKI

i

Żołnierska współodpowiedzialność
za sprawy Ojczyzny i socjalizmu
PRZEMÓWIENIE EDWARDA GIERKA NA KONFERENCJI ŚLĄSKIEGO OW

(CIĄG DALSZY ZE STR. l)cjl niezwykle złożonej rozwiązać

więzi z klasą robotniczą, z

wszystkimi ludźmi pracy. Od­
powiada to generalnym zasa­
dom centralizmu demokraty­
cznego, leninowskim pryncy­
piom, którymi kierować się
zawsze należy w procesie do­
skonalenia stosunków społecz­
nych oraz umacniania nowo­
czesnego, socjalistycznego pań­
stwa.

Mamy wszelkie warunki, by ten

kierunek działania przetworzyć w

owocną rzeczywistość. Na pierw­
szej linii, jak zawsze, mamy nasz

bojowy, tkwiący głęboko wśród
mas aktyw partyjny. Wypróbowa­
ną część tego aktywu stanowią
członkowie partii w wojsku —

komuniści w mundurach.

Wasza organizacja partyjna, po­
dobnie jak cała organizacja par­
tyjna sił zbrojnych, jak cała par­
tia, głęboko przeżyła grudniowy
wstrząs. Z tej bolesnej lekcji wy­
ciągamy niezbędne wnioski. Zna­
na jest nam wszystkim ocena tam­
tych wydarzeń, jakiej dokonało
Vin Plenum KC PZPR 1 ja nie
zamierzam jej tu szeroko oma­
wiać.

Na VHI Plenum KC wyraziliśmy
uznanie dla godnej, dojrzalej po­
litycznie 1 zdyscyplinowanej po­
stawy wojska. W postawie żołnie­
rzy w czasie wydarzeń grudnio­
wych uwidoczniła się mądrość
polityczna, co stało się również

potwierdzeniem słuszności koncep­
cji ideowo-wychowawczej obowią­
zującej w siłach zbrojnych.

Taka postawa wojska pomogła
partii, jej nowemu kierownictwu.

Możemy w szczególności dziś po­
wiedzieć, że potrafiliśmy w sytua-

kryzys własnymi silami, że pozy­
cja obronna Polski Ludowej, wy­
nikająca 2 międzysojuszniczych
zobowiązań w ramach Układu

Warszawskiego nie została ani na

moment zachwiana.

Mamy za sobą, towarzysze,
przeżycia surowe, tragiczne. Ale
— czas idzie naprzód. Musimy bu­
dować taki program, który zaan­
gażuje wszystkie siły twórcze na­
rodu dla jednej sprawy — dla roz­
woju ludowej, socjalistycznej Pol­
ski.

Jesteśmy za pokojem, za współ­
istnieniem państw o różnych u-

strojach społecznych. Ale właśnie
w imię tego celu żywotnie ważną,
historycznie odpowiedzialną spra­
wą jest zapewnienie odpowiednie­
go poziomu obronności Polski Lu­
dowej.

Musimy nieustannie umacniać

zewnętrzne i wewnętrzne czynni­
ki naszej obronności. Czynnikiem
zewnętrznym a jednocześnie pod­
stawowym kanonem w naszej po­
lityce jest serdeczna przyjaźń 1

współpraca ze Związkiem Radziec­
kim, braterstwo broni z jego po­
tężną armią.

Rodowód historyczny tego bra­
terstwa jak i jego współczesne
treści są szczególnym przykładem
prawdziwie socjalistycznych sto-

sunków międzynarodowych 1 mię­
dzypaństwowych. Ten niezmiernie

istotny czynnik zewnętrzny ma

dla obronności kraju znaczenie
fundamentalne.

posiadają:
jej rozwój,

1 wszechstron-
Ideowo-moralna zwar-

1 stopień zorganizowa-
naszego społeczeństwa oraz

i gotowość bojowa Lu-

jako

zmiana
koalicji

w nle-
neonaziści

22—28 III 1971
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CIEKAWOSTKI
SALOMON DAŁ

PRZYKŁAD...

Trwający w Belgii odwiecz­
ny spór jązykowy między
Flamandami a Frankofonami,
nie ominął również znanej bi­
blioteki uniwersytetu w Lu-

vain, liczącej prawie półtora
miliona tomów. Księgozbiór
tej biblioteki został... podzie­
lony na dwie części. Książki
napisane w języku flamandz­
kim znajdują się w katalo­
gach pod nieparzystymi nu­
merami, a drukowane w języ­
ku francuskim pod parzysty­
mi. Nie wiadomo jednak, co

zrobić z egzemplarzami obu-

języcznymi. Niektórzy propo­
nują, ażeby je rozerwać na

dwie części.

PONIEDZIAŁEK: 15.00 Program
dnia. 15.05 Kronika. 15.20 Politech­
nika TV: Fizyka kurs przygoto­
wawczy. Indukcja elektromagnety­
czna. 15.55 Politechnika TV:

zyka kurs przygotowawczy,
dukcja własna i wzajemna.
Program dnia. 16.30 Dziennik.
Dla dzieci: Zwierzyniec.
Echo stadionu. 17.55 W setną ro­
cznicę Komuny Paryskiej. 19.00
Dziennik TV (w przerwie). 20.20
Teatr TV: Edmund Niziurski:
AWANS. Reżyseria: Andrzej
Trzos-Rastawiecki, wykonawcy:
Józef Nowak, Leon Pietraszkie­
wicz, Ludwik Pak, Tadeusz Jan­
czar, Roman Kłosowski, Ewa Po-

kas, Teresa Lipowska, Jerzy Tu­
rek, Zygmunt Kęstowicz. 21.05 Mi­
strzostwa świata w hokeju na lo­
dzie. 22 .05 Rozmowy o książkach.
22.20 Dziennik. 22 .35 Program na

jutro. 22.40 Politechnika —

rzenię, 23.15 Politechnika
wtórzenie.

Fi-
In-

16.25
16.40
17.25

powtó-
— po-

Narada szefów
sztabów wojsk
Układu Warszawskiego

BUDAPESZT (PAP)

Zgodnie z planem zjednoczone­
go dowództwa w dniach od 15 do
19 marca 1971 r., odbyła się w Bu­
dapeszcie narada szefów sztabów

generalnych armii państw —

członków Układu Warszawskiego.
Naradą kierował szef Sztabu

Zjednoczonych Sił Zbrojnych, ge­
nerał armii, S. Sztiemienko.

Na naradzie omówiono sprawy
dalszego wzmocnienia gotowości
bojowej Zjednoczonych Sil Zbroj­
nych.

Uczestnicy narady obecni byli
na ćwiczeniach i zajęciach wojsk
i sztabów Węgierskiej Armii Lu­
dowej.

Plenum KD PZPR Zwierzyniec

Partyjne i gospodarcze
zadania dzielnicy

(Inf. wL). Na wczorajszym
posiedzeniu plenarnym KD
PZPR Zwierzyniec podjęto
dwa zasadnicze tematy; w

pierwszej części obrad doko­
nano oceny działalności in­
stancji i organizacji partyjnych
po VII i VIII Plenum KC
PZPR. Ocenę tę przedstawił I
sekretarz KD PZPR tow. L.
Żukiewicz.

W drugiej części obrad przewod­
niczący Prez. DRN T. Walosik za­
poznał zebranych z głównymi kie­
runkami pracy DRN. Ożywiona
dyskusja, w jakiej brali również
udział zaproszeni na Plenum rad­
ni DRN, stała się podstawą przy­
jęcia planu dalszego zabezpiecze­
nia realizacji uchwał VIII Plenum
KC na terenie dzielnicy.

Plan ten przewiduje kontynuo­
wanie rozmów z załogami zakła­
dów pracy dzielnicy, systematycz­
ną kontrolę realizacji wniosków,
zgłoszonych na zebraniach partyj-

nych po VIII Plenum, jak rów­
nież stałą kontrolę wykonania za­
dań partyjnych, nałożonych na

poszczególnych członków partii.
Do najpilniejszych zadań gospo­
darczych na Zwierzyńcu zaliczono

dalszy rozwój budownictwa miesz­
kaniowego, sieci handlowo-usługo­
wej, placówek służby zdrowia,
przyspieszenie remontów oraz za­
bezpieczenie godziwych warunków

mieszkaniowych wszystkim miesz­
kańcom dzielnicy. W poprzedniej
5-latce wybudowało tu 4.626 izb

mieszkalnych, rozwinęło się rów­
nież budownictwo towarzyszące,
zbudowano 8 szkoły, 4 pawilony
handlowe, uruchomiono 25 skle­
pów, 317 punktów usługowych 1 19

placówek służby zdrowia. Dzielni­
ca osiągnęła najwyższy w mieście
wskaźnik w zakresie dróg o na­
wierzchni trwałej. Występujące tu

braki świadczą jednak o istnieniu
wieloletnich zaniedbań, które o-

becnie muszą być jak najszybciej
zlikwidowane, (ag)

Wśród czynników wewnętrznych
decydujące znaczenie
nasza ekonomika,
nowoczesność
ność,
tość
nia
siła

dowego Wojska Polskiego
wyspecjalizowanego oręża obrony
państwa. Te wszystkie zewnętrzne
i wewnętrzne czynniki wyznaczają
trwałość naszego bezpieczeństwa,
naszej niepodległości, naszego so­
cjalistycznego rozwoju.

Partia powołała siły zbrojne dla

obrony naszych granic, niepodleg­
łości 1 bezpieczeństwa Ludowej
Rzeczypospolitej. Wojsko jest więc
zbrojnym ramieniem narodu a

jednocześnie jednym s ważkich
instrumentów władzy ludowej. Ta­
ki wyznacznik roli i funkcji armii
w państwie socjalistycznym jest
logiczny i w pełni uzasadniony.

Stąd też, gdy kiedykolwiek trze­
ba było bronić władzy ludowej, a

więc Polski Ludowej — wojsko
polskie ofiarnie wykonywało swo­
ją powinność. Taki trudny okres

historyczny przeżywaliśmy we

wczesnych latach powojennych, w

czasie ostrych walk z reakcyjnym
podziemiem zbrojnym.

I również kiedykolwiek,
trzeba będzie bronić ustroju
ejalistycznego w imię najgłębiej
pojętych interesów całego narodu
— nie można się wyrzeć użycia
niezbędnych dla tego celu środ­
ków. Partia będzie nadal
zawsze pamiętać, że takie
działanie rnożt* wyniknąć
z sytuacji nadzwyczajnej,
cowej, zagrażającej trwałości wła­
dcy ludowej i podstawom socja­
listycznego ustroju. W sytuacji
gdyby zostały wyczerpane wszyst­
kie drogi politycznego oddziaływa­
nia, gdyby ewidentny wróg
niósł rękę na zdobycze ludzi

cy.

Wyrażając najżywotniejsze
teresy naszego ofiarnego narodu

uczynimy wszystko by do takiej
sytuacji nigdy nie doszło. Socja­
lizm w naszej ojczyźnie będzie
wciąż materialnie i moralnie sil­
niejszy — nienaruszalny. W dal­
szej części swego wystąpienia E.
Gierek powiedział: Wiemy o tym
— i cenimy wysoce, że wasza

służba jest trudna i odpowiedzial­
na, że noc i dzień jakże często za­
ciera swoje granice, że jest to

służba stała i niewymierna. Za­
wsze w czujności. W ciągu wielu
lat dawaliście liczne dowody akty­
wności w każdej społecznej po­
trzebie.

Również I dziś wkład sił zbroj­
nych w proces przemian społecz­
no-politycznych, naukowo-tech­
nicznych i kulturalnych jest cen­
ny i doniosły. Znana jest ofiar­
ność żołnierzy — w różnorodnych
wysiłkach 113 rzecz rozwoju go­
spodarki narodowej, wasz udział
w śv/iadcseniach na rzecz społe­
czeństwa, nie pomijając jakże li­
cznych dowodów bohaterstwa cza­
su pokojowego.

Powinniście nadal, tak jak do­
tychczas, dawać krajowi dobrych
obywateli i dobrych specjalistów.
Wiąże się z tym problem młodego
pokolenia. Służba wojskowa, Jako

obowiązek patriotyczny, stwarza

młodzieży ogromne szanse rozwo­
ju obywatelskiego. Zaszczepia w

niej cechy dla pracy najbardziej
przydatne i korzystne.

Chodzi o to, żeby w romantyce
służby wojskowej, w realnych
możliwościach zdobycia zawodu,
specjalności i niezbędnej dyscy­
pliny społecznej — kształtowała

się sylwetka młodego człowieka,
rozumiejącego sens życia dla so­
cjalizmu i odczuwającego wartość
i znaczenie swojej pracy dla kra­
ju. Wojsko bowiem jest i powin­
no być zawsze wzorem zdyscypli­
nowania, obowiązkowości — do­
brej organizacji pracy, poszano­
wania, porządku i efektywnej ro­
boty.

Nasze polskie dzieci wchodzą w

życie ogromną falą wyjątkowo
licznymi w najbliższej 5-latce
rocznikami. Zbyt długo 1 niepo­
trzebnie słyszały one, że przyspa­
rzają nam tylko kłopotów i trud­
ności, że nie mieszczą ich naj­
pierw przedszkola,
że trzeba uczyć
trzeba dać wiele

stworzyć dla nich
Przecież ci młodzi

nowią
przyszłego rozwoju kraju,
cięż to kraj cały wzbogaci się, gdy
nowe miliony chętnych i wy­
kształconych staną przy warszta­
tach pracy. Trzeba tym młodym
dać przekonanie, że są Polsce

potrzebni, trzeba im dać świado­
mość obowiązku wobec ojczyzny
1 wielką ideę, wokół której skon­
centrują się ich wysiłki.

Będziemy więc budować w kra­
ju magistrale lądowe i wodne, no­
we zakłady pricy J mieszkania. O-

czekujemy na tycb posterunkach
naszej ofiarnej młodzieży. Ocze­
kujemy tam także młodych ludzi
w mundurach, którzy w odpo­
wiednich ramach i w określonej
skali będą współuczestniczyć w

wielkich budowlach socjalizmu.

Myślę również, że wojsko, na­
sza armia powinna zacieśniać wie­
lostronne kontakty z rezerwista­
mi, z ludźmi, którzy z żołnierskich

szeregów wędrują corocznie
miast 1 wsi, na budowy,
zakładów pracy
przemysłowej * i
mywanie więzi

potem szkoły,
je zawodu, że

pieniędzy by
miejsca pracy,
ludzie nie sta-

balastu, są oni nadzieją
Prze-

8tfy
so-

jednak
właśnie

jedynie
krań-

pod.
pra-
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FRANCUZI I RODZINA
Z ankiety „Francuzi 1 ro­

dzina” wynika, że połowa
Francuzów nie chce mieć

więcej niż dwoje dzieci, a 5

proc, nie chce ich w ogóle.

— film

Memoriał Br. Czecha i H. Marusarzówny

« » dzień
Świetnie rozpoczęli memoria­

łowe konkurencje klasyczne w

Zakopanem polscy narciarze. Bieg
na 15 km mężczyzn w dobrej ob­
sadzie międzynarodowej wygrał
Staszel (Polska). Również bieg na

10 km kobiet zakończył się sukce­
sem Polek. Konkurs skoków do

dwuboju klasycznego był rozgry­
wany pod dyktando naszych
skoczków.

Wyniki: bieg 10 km kobiet: 1.

Duraj (Polska) 42.24,97, 2. Chro­
mik (Polska) 42.36,08, 3. Miagor
(ZSRR) 43.08,12. Startowało 55 za­
wodniczek z 5 państw.

Bieg 15 km mężczyzn: 1. Staszel

(Polska) 51.23,0, Ł Garanin (ZSRR)

SENSACJA
NA HOKEJOWYCH

MISTRZOSTWACH
ŚWIATA

W pierwszym dniu hokejowych
mistrzostw świata w Bernie sen­
sacyjne zwycięstwo odniosła dru­
żyna USA pokonując jednego z

faworytów do tytułu mistrzowskie­
go Czechosłowację 5:1 (3:1, 1:0,
1:0). W drugim spotkaniu ZSRR

rozgromił zespól NRF H:» (2:2,
5:0. 6:0).

Dziś grają: NRF — Finlandia i
USA — Szwecja, a w niedzielę
CSRS — Szwecja 1 ZSRR — Fin­
landia.

WTOREK: 9.20 PASTEUR

prod. francuskiej. 10.55 Dla szkół:

Język polski dla klas III lic. Lui-

gi Pirandello. 11.25—12.45
rwa. 12 .45 Przysposobienie
cze. 13.15—13.35 Przerwa.

Przysposobienie rolnicze.
15.20 Przerwa.

TV: Matematyka I roku. Całka
oznaczona. 15.55 Politechnika TV:

Matematyka I roku. Całka ozna­
czona. 16.25 Program dnia. 16.30

TEM między inny-
BALLADY Z KRA-
PODWÓRKA. Sce-

Górny i A. Wasy-
real. TV: Andrzej

Le-
B.

Dziennik. 16.40
mi z Krakowa
KOWSKIEGO
na.rlusz: T.

lewski, reż. 1

Wasylewskl. Udział biorą:
szek Długosz, A. Halcewicz,
Kowalczyk, H. Kuma, K. Tkacz,
M. Trojanowska, M. Szydłak, B.

Szymańska. 18.30 Kronika. 18.45
Komu mieszkanie. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.00 Spotkanie z

kpt. A. Czechowiczem. 20.30 PA­
STEUR — film prod. franc. 21 .40
ZAKOCHANI Z OSTENDY — bel­
gijski program rozrywkowy. 22.10
Panorama literacka. 22 .40 Dzien­
nik. 22.55 Program na jutro.
Politechnika — powtórzenie.
Politechnika — powtórzenie.

17.10 Mecz piłki nożnej Legia
(Warszawa) — Atletico (Madryt).
18.00 Kronika (w przerwie). 19.00
Dziennik. 19.40 Mecz piłki nożnej
Manchester City — Górnik Za­
brze. 20.30 PKF (w przerwie). 21.25
POPOŁUDNIE W ASCOT — film

Saga rodu Forsytów. 22.20 Świa­
towid. 22.45 Dziennik. 23.00 Pro­
gram na jutro. 23.05 Politechni­
ka — powtórzenie. 23.40 Politech­
nika — powtórzenie.

23.00
23.30

Prze-
rolnl-

13.35
14.25—

15.20 Politechnika

ŚRODA: 9.00 POPOŁUDNIE W
ASCOT — film z serii: Saga rodu

Forsytów. 9.55 Dla szkół: Histo­
ria dla klas VII Komuna Pary­
ska. 10.25—10.55 Przerwa. 10.55 Dla
szkół: Fizyka dla klas VII. Stany
skupienia ciał. 11 .25—11 .55 Prze­
rwa. 11 .55 Dla szkół: Chemia dla
klas VIII. Woda. 12 .25—12.45 Prze­
rwa. 12.45 Wybieramy zawód.
13.05—15.20 Przerwa. 15.20 Poli­
technika TV: Matematyka kurs

przygotowawczy. Trygonometria
cz. I. 15.55 Politechnika TV: Ma­
tematyka kurs przygotowawczy.
Trygonometria cz. II . 16.25 Pro­
gram dnia. 16.30 Dziennik. 16.40
Dla mi. widzów Aula sesja XXXI.

CZWARTEK: 8.15 Matematyka
w szkole: Elementy teorii grup.
8.45—9.00 Przerwa. 9 .00 Dla szkół:

Język polski dla klas VIII. Ernest

Hemingway. 9 .30—11.55 Przerwa.
11.55 Dla szkół: Język polski dla
klas III lic. Zofia Nałkowska.
12.25—12.45 Przerwa. 12.45 Mecha­
nizacja rolnictwa. 13.15—13.30 Prze­
rwa. 13.30 Mechanizacja rolnictwa.
14.00—15.15 Przerwa. 15.15 Mecz

piłki ręcznej Czechosłowacja —

Polska. 16.25 Program dnia. 16.30
Dziennik. 16.40 Ekran z bratkiem.
17.45 Magazyn ITP. 17.55 Przegląd
muzyczny.
Refleksje,
radzimy.
Dziennik. !
LEYA —

21.00 Słuchamy i patrzymy. 22 .00

Rozmowy o polityce. 22.30 Dzien­
nik. 22 .45 Program na jutro. 22.50
Politechnika — powtórzenie. 23.25
Politechnika — powtórzenie.

Sklej. 11.25 PORWANIE — film
z serii Dr Ewa. 12 .00—14.50 Prze­
rwa. 14.50 Fizyka dla nauczycieli’
Elementy fizyki ciała stałego'cz.
III. 15.20 Politechnika TV: Fizyka
I roku. Układy punktów mate­
rialnych cz. I. 15.55 Politechnika
TV: Fizyka I roku. Układy punk­
tów materialnych cz. II. 16.25 Pro­
gram dnia. 16.30 Dziennik. 16.40
Dla dzieci: PORA NA TELESFO­
RA. 17 .35 Nie tylko dla pań. 17.55
Za kierownicą. 18.25 Kronika. 18.40
PORWANIE — film z serii Dr

Ewa. 19.20 Dobranoc. 19.30 Dzien­
nik. 20.05 Gra orkiestra reprezen­
tacyjna Wojska Polskiego. 20.35

Kraj. 21.20 Teatr TV: JEDENA­
STY LIST KAMILLI COLON wg
powieści Stanisława Marii Baliń­
skiego. 22.20 Dziennik. 22 .45 Mi­
strzostwa świata w hokeju na lo­
dzie. 23.35 Program na jutro.

18.25 Kronika. 18.40
19.10 Przypominamy,

19.20 Dobranoc. 19.30
20.00 UCIECZKA LANG-
film prod. angielskiej.

Antarktyda.
Śmierci —

PIĄTEK: 9.55 Dla szkół: Zajęcia
techniczne dla klas VIII. Buduje­
my domofon. 10.25 UCIECZKA
LANGŁEYA — film prod. angiel-

SOBOTA: 9.55 Dla szkół: Geo­
grafia dla klas V.
10.25 CZWOROKĄT
film prod. czechosłowackiej. 11 .55
Dla szkół: Geografia dla klas VI.
Na Mazowszu. 12.25—15.15 Przerwa.
15.05 Program dnia. 15.10 Pogadan­
ka dla służby rolnej. 15.20 TV
Kurs rolniczy. 15.55 Pytania z uli­
cy. 16.30 Dziennik. 16.40 Teatr

Młodego Widza: Magda Szabo:
POWIEDZCIE ZSOFICE. 17 .40 Z

kamerą wśród zwierząt. 18.10 Kro­
nika. 18.35 Pegaz. 19.20 Dobranoc.
19.30 Monitor. 20.20 KANTMA-
SZYNKA — widowisko Janusza

Osęki. 21 .20 Dziennik. 21 .40 CZWO­
ROKĄT ŚMIERCI — film prod.
czechosłowackiej. 23.05 ANIELI

do

jdo
do produkcji

rolnej. Utrzy-
z nimi — to

także wydatne pogłębianie trans­
misji polityki partii do społeczeń­
stwa, to wzmacnianie spójni poli­
tyczno-ideowej wojska 1 ludźmi,
którzy przeszli żołnierską obywa­
telską szkołę.

Ludowe Wojsko Polskie — po­
wiedział w zakończeniu I sekre­
tarz KC, stoi na straży najżywot­
niejszych Interesów państwa, jego
bezpieczeństwa, niepodległości 1

socjalistycznego rozwoju. Jednym
z podstawowych warunków obron­
ności Polski Ludowej jest zwar­
tość ldeowo-moralna społeczeń­
stwa, w której ludowe siły zbroj­
ne znajdują swe głębokie oparcie.

Partia czynić będzie wszy?.'/:o,
by jedność wojska i społeczeństwa
stale umacniać.

Pozwólcle jednocześnie, te Wam
— a za Waszym pośrednictwem —

wszystkim żołnierzom Ludowego
Wojska Polskiego przekażę słowa

serdecznego partyjnego uznania.
Życzę Wam, Drodzy Towarzysze w

Imieniu kierownictwa partii 1
swoim własnym dalszych sukce­
sów w ofiarnej służbie dla Ojczyz­
ny.

Spotkania
delegatów

(DOKOŃCZENIE ZE STR.

A. Czyż poinformował delega­
tów o stanie przygotowań do kon­
ferencji oraz omówił najważniej­
sze problemy goopodarcze 1 społe­
czno-polityczne ziemi krakowskiej
po VIII Plenum KC PZPR.

W dyskusji sekretarze KP oraz

delegaci przedstawili zagadnienia
stanowiące przedmiot prac powia­
towych instancji partyjnych, któ­
re winny znaleźć odbicie w obra­
dach Wojewódzkiej Konferencji
Partyjnej. Dla powiatu myślenic­
kiego są to m. In. sprawy rozwoju
rolnictwa, a szczególnie hodowli 1

sadownictwa. Nowotarskie czeka
na rozwiązanie problemów z za­
kresu funkcjonowania służby
zdrowia 1 lecznictwa uzdrowisko­
wego. Dla Zakopanego najważniej­
sze sprawy, to przyspieszenie rea­
lizacji zadań w zakresie doskona­
lenia funkcji miasta, jako ośrodka

turystyki, wczasów i wypoczynku.
(str)

i)

I SYKSTUSOWI z cyklu: Z po­
winszowaniem Imienin. Soena-
riusz: Danuta Baraniecka 1 An­
drzej Wasylewskl. Reżyseria:
Andrzej Wasylewski, scenografia:
Jerzy Boduch, kier, muzyczne:
Jan Jarczyk, wykonawcy: Ewa

Bem, Natasza Czarmińska, Fari-
da, Elżbieta Jodłowska, Jolanta

Marciniak, Maryla Rodowicz, Je­
rzy Cnota; Andrzej Dąbrowski,
Leszek Długosz, Marek Grechuta
z zespołem „Anawa”, Grzegorz
Warchał, Tahiti Tropicale Granda
Banda oraz zespół baletowy
„Kontrast” (z Krakowa). 23.55

Program na jutro.

NIEDZIELA: 8.00 Program dnia.
8.05 TV Kurs rolniczy. 8 .40 Przy­
pominamy, radzimy. 9.00 Dla mło­
dych widzów: Telewizyjny Klub

Śmiałych. 10.50 W starym kinie.
11.45 W kraju Boga Słońca. 12.15
Dziennik. 12.30 Przemiany. 13.05

Sprawozdanie z meczu piłki noż­
nej Ruch Chorzów — Gwardia
Warszawa. 14.00 Teatrzyk dla

przedszkolaczków: DOBRA MĄ­
DRA PAPUGA. 14 .40 Wielcy zna­
ni i nieznani, 15.20 W obiety-
wie. 15.45 KLUB 13 KRZESEŁ —

program TV Moskiewskiej. 16.55

Portrety. 17.50 Klub sześciu kon­
tynentów7. 18.30 TV Spotkanie Tea­
tralne Georges Kaydeau (Dudek).
19.30 Dobranoc. 19.40 Dziennik.
20.15 KTO WINIEN — film prod.
włoskiej. 21 .25 PKF. 21.35.Magazyn
sportowy. 22.05 Studio Współcze­
sne: Peter Karvas MAŁA ANKIE­
TA. 23.10 Program na jutro.

DERBY KRAKOWSKICH

SZCZYPIORNISTÓW
Rozpoczął się wczoraj w hali

Wawelu finałowy turniej piłki
ręcznej mężczyzn o puchar ZPRP.

Zanotowaliśmy pierwszą niespo­
dziankę — Wawel pokonał AZS
Kraków 18:17 (7:7). Najwięcej bra­
mek dla Wawelu uzyskali Bańdo
6 oraz Szarek i Palka po 3. Dla
akademików — Szabudzki 5, Gmy-
rak 4, Fuk i Czerniawski po 3.

W końcowej fazie spotkanie
Wawel uzystał przewagę trzech

bramek, której całkowicie nie u-

dało się zniwelować AZS-owl.
W drugim spotkaniu tnchla

Gdańsk wygrała s Pogonią Szcze­
cin 18:13 (7.5). Najwięcej bramek
dla Lechil zdctyl cieśla 10, a dla

Pogoni — Malesza I.
Dziś o gedz. 18 — dalszy ciąg

turnieju.

52.11,5, 3. Rysula (Polska) 52.30,7,
4. Klause (NRD) 52.30,7, 5. Tere-
bow (ZSRR) 52.39,8, 6. Dulesow

(ZSRR) 52.57,9. Startowało 60 za­
wodników z 5 państw.

Konkurs skoków do dwuboju: 1.
Kawulok (Polska) 215,5 pkt., 2.

Długopolski (Polska) 213,5 pkt., 3.
Hrstka (CSRS) 203,5 pkt., 4. Weh-

ling (NRD) 199,0 pkt., 5. Berg
(Norwegia) 191,0 pkt., 6. Marynlar-
czyk (Polska) 188,5 pkt.

Wyniki biegu na 15 km do dwu­
boju: 1. Hola (Polska) 1.00,12,59,
2. Svoboda (CSRS) 1,01,03,45, 3. Zu­
bek (Polska) 1.01,09,06, 4. Długo­
polski (Polska) 1,10,37,65.

Wyniki dwuboju klasycznego:
1. Długopolski (Polska) 416,48 pkt.,
2. Hola (Polska) 407,00 pkt., 3. Svo-
boda (CSRS) 398,32 pkt., 4. Zubek

(Polska) 388,40 pkt., 5. Schmidt

(NRD) 388,38, 6. Berg (Norwegia)
383,12 pkt.

HUTNIK POKONAŁ

MISTRZA POLSKU

W trzecim dniu finałowego tur­
nieju siatkówki juniorów o mis­
trzostwo Polski Hutnik Nowa Hu­
ta pokonał aktualnego mistrza Pol­
ski Gwardię Wrocław 3:1 (15:9,
15:7, 13:15, 15:7).

Krakowianie prowadzili w trze­
cim secio 13:9 jednak brak kon­
centracji spowodował utratę tego
seta. W zespole zwycięskim wyróż­
nili się Sańka 1 Mika. Siatkarz
Gwardii reprezentant Polski Woż­
niak za niesportowe zachowanie

się został usunięty z boiska. W

drugim meczu tej grupy Odra
Wrocław pokonała MKS Gdańsk
3:5.

Druga grupa: Stal Mielec —*

Rzemieślnik Warszawa 3:0, MDK
Warszawa — Lechla Tomaszów
3:2.

Do ,,czwórki" finałowej awanso­
wały drużyny: Hutnika, Gwardii,
Lechil 1 MKS MDK Warszawa.

Dziś w hall Hutnika — dalszy
ciąg turnieju, początek godą. 18.

SKANDALICZNA

BIJATYKA NA BOISKU

1» piłkarzy zatrzymanych zo-

ztało w arzzzcia, a S odwiezionych
do szpitala po meczu Boca Juniort

/Argentyna) i Sporting Cristal

(Peru) w Buenos Aires. Było to

spotkanie z cyklu rozgrywek o

Puchar Amerykt Południowej.
Na dwie minuty przed końcem,

przy stanie S:2, doszło do bijaty­
ki, w której wzięli udział zawod­
nicy obydwu zespołów.

Na temat zajść, jakie miały
miejsce w Buenos Aires, zabrał
glos prezydent Peru — Juan Ve-
lasco Aloarado, oświadczając, ii

piłkarze peruwiańscy bronili barw
z „honorem i godnością".

DECYDUJĄCE
SPOTKANIA

W I lidze koszykówki mężczyzn
w sobotę i niedzielę zapadnie chy­
ba decyzja — kto zostanie mi­
strzem Polski. Zależeć będzie od
rezultatów Lublinianki z Wybrze­
żem i AZS Warszawa z Wisłą.

Również krakowian będzie inte­
resować występ koszykarek Koro­
ny w Stalowej Woli. W wypadku
odniesienia przez Koronę dwóch

zwycięstw nad Stalą — krako­
wianki awansują do I ligi.

W KILKU WIERSZACH
® 172 kolarzy startowało w wy­

ścigu Mediolan — San Ramo.

Zwyciężył Merckx (Belgia) przed
Gimondi (Włochy) i Pettersonem

(Szwecja). i
© Polscy strzelcy na mistrzo­

stwach Europy zdobyli złoty me­
dal drużynowo w konkurencji pi­
stoletowej 1515 pkt. przed ZSRR
1510 pkt. 1 Rumunią 1509 pkt. In­
dywidualnie zwyciężył Stołypin
(ZSRR) 387 pkt. Polak Stachurski

był czwarty — 384 pkt.
® Turniej tenisowy w Kairze

wygrał Metrewell (ZSRR) poko­
nując w finale El Shafeia (ZRA)
8:6, 9:7, 6:4.

LUBAŃSKI WZNOWIŁ

TRENINGI

Piłkarze Górnika Zabrze przy­
gotowujący się do rewanżowego
meczu z Manchester City, prze­
prowadzili wczoraj trening.

Włodzimierz Lubańskl, któremu

zdjęto gips z nogi, już również
trenował. Konsultacja u znanego
chirurga dr Wąsika wypadła pozy­
tywnie i Lubańskl wznowił przy­
gotowania do występu w Anglii.

Ograniczenia ruchu

na drogach publicznych
Rejon Eksploatacji Dróg Pu­

blicznych w Krakowie, działając
w oparciu c art. 24 ustawy o

drogach publicznych (Dz. U. 20/62,
poz. 90), w uzgodnieniu z Prez.
WRN Wydziałem Komunikacji w

Krakowie, zawiadamiają, że w

związku z występowaniem prze­
łomów wiosennych wprowadza
sukcesywnie od dnia 19. III do 30.
IV. 1971 r. ograniczenia w ruchu
na poszczególnych drogach pań­
stwowych, polegających na zaka­
zie ruchu:

I. pojazdów o ciężarze całkowi­
tym ponad 10 ton na drodze Wie­
liczka — Niepołomice.

II. pojazdów o ciężarze całkowi­
tym ponad 8 ton, na odcinkach

dróg: Murownia — Ojców, Kra­
ków — Chełmek, Liszki — Czer­
nichów, Skawina — Oświęcim,
Kraków — Tyniec, Swoszowice —

Rajsko, Wieliczka — Gdów, Myś­
lenice — Gdów, Blertowice —

Zembrzyce, Mogilany — Świątniki
Górne, Tenczynek — Rybna —

Czernichów, Wieliczka — Koźmice
— Myślenice, Pcim — Tokarnia,
Lubień — Mszana Dolna.

III. pojazdów o ciężarze całko­
witym ponad 6 ton, na odcinkach

dróg: Kraków — Skala, Kocmy­
rzów — Słomniki, Mydlnikl — Ba­
lice, Kraków — Siepraw — Myś­
lenice.

IV. pojazdów o ciężarze całko­
witym ponad 3 tony, na odcin­
kach dróg: Skawina — Kalwaria

Zebrzydowska, Jawornik — Izdeb-
nlk, Trzemieśnia — Wiśniowa.

V. całkowicie zamyka się od­
cinki dróg: Rajsko — Wieliczka,
Świątniki Górne — Raciborsko,
Więckowlce — Brzezinka (dotyczy
drogi Plecionka — Rudawa).

Ograniczenia nie dotyczą auto­
busów PKS 1 MPK, kursujących
na regularnych liniach, pod wa­
runkiem nieprzekroczenla nomi­
nalnej, dopuszczalnej liczby pa­
sażerów oraz samochodów zatrud­
nionych w Rejonach Eksploatacji
Dróg Publicznych, pracujących
przy odbudowie zniszczeń.

PONIEDZIAŁEK: 19.55 Program
dnia. 20.00 Mistrzostwa świata w

hokeju na lodzie. 20.40 24 godzi­
ny. 22 .15 Russklj jazyk po telewi-
denlu. 22 .30 Program na wtorek.

WTOREK: 18.15 Program dnia.
18.20 Russklj Jazyk po telewide-
niu. 18.50 U naszych przyjaciół.
19.20 Dobranoc. 19.30 Dziennik.

20.05 Gawędy matematyczne. 20.25

Transmisja mistrzostw świata w

hokeju na lodzie. 21 .30 24 godzi­
ny (w przerwie). 22.15 Walter and
Connie. 22.45 Kino wersji orygi­
nalnej film z serii: Saga rodu

Forsytów. 23.35 Program na

środę.

ŚRODA: 17.55 Program dnia.

18.00 Walter and Connie. 18.30 Na­
si współcześni Krzysztof Pende­
recki. 19.00 Dziennik. 19.25 Homo

sapiens. 20.00 Transmisja mi­
strzostw świata w hokeju na lo­
dzie. 20.50 Z prasy technicznej (w
przerwie). 21 .30 24 godziny (w
przerwie). 22.15 En francais. 22.45
Kino wersji oryginalnej Bajka
Lafontalne’a. 23.10 Program na

czwartek.

CZWARTEK: 17.50 Program
dnia. 17.55 Konfrontacje. 18.251

Tańce regionalne. 18.40 Błękitne
okno — reportaż filmowy. 19.05
Sofia — reportaż. 19.20 Dobranoc.
19.30 Dziennik. 20.05 Bułgarski
styczeń — film dokumentalny.
20.30 NA KAŻDYM KILOME­
TRZE — film TV bułgarskiej.
21.30 Śpiewa Emil Dimltrow. 22 .05

Program na piątek.

PIĄTEK: Program dnia. 18.no
En francais. 18.30 Poznajmy przy­
rodę. 18.50 Naukowa organizacja
pracy. 19.20 Dobranoc. 19.80 Dzien­
nik. 20.00 Transmisja mistrzostw
świata w hokeju na lodzie. 21.3:

24 godziny (w przerwie). 22 .15 ZA­
WAL — z cyklu: Medycyna i Ty.
22.45 Russkij jazyk po telewide-
niu. 23.15 Kino wersji oryginal­
nej: Serenada. 23.40 Program na

sobotę.

SOBOTA: 17.45 Program dnia.
17.50 ROMANCA NA TRĄBKĘ —

film prod. czechosłowackiej. 19.20
Dobranoc. 19.30 Monitor. 20.20
Świat w jakim żyjemy. 20.50

KOPCIUSZEK — opera Rossinie­
go. 22 .30 24 godziny. 22.40 Program
II proponuje. 22.50 Program na

niedzielę.

NIEDZIELA: 16.15 Program
dnia. 16.20 Klub dobrej książki.
16.45 Z syreną w herbie. 17.30
PASJA Z ŻYCIA — film fab.
USA. 19.30 Dobranoc. 19.40 Dzien­
nik. 20.10 Rendez-vous nad Re­
nem. 20.45 Transmisja mistrzostw
świata w hokeju na lodzie. 22.45

Refleksje na dobranoc. 22.55 Pro­
gram na wtorek.
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Z NAJĄ go na osiedlu wszystkie koty. A może na­
wet szczury baraszkujące w piwnicznych ciem­
nościach. Pyzata, piegowata twarzyczka (czy

wszystkie twarzyczki wisusów muszą być piegowa­
te?), duże, bystre oczy, odstające uszy i krótka,
szczeciniasta grzywka, koloru mętnego piwa. Ma
dwanaście lat i na imię — Janusz. Jest sam pośród
gromady dzieci w osiedlu i w szkole. Jest sam pod
zamkniętymi drzwiami mieszkania. Wałęsa się po
podwórku, włóczy się po mieście.

„Czarna owca” — chłopiec,
który ledwie rozumie swoje
nietypowe i niełaskawe dzie­
ciństwo, w jakim przyszło mu

zbierać kuksańce od rówieśni-
* ków, uderzenia od matki i złe,

ścigające spojrzenia sąsiadów.

AKT OSKARŻENIA
Stojący przed wami chłopiec

należy do grupy osiedlowych
przestępców. Tak. Przestęp­
ców. To on włamuje się do na­
szych piwnic, on przed miesią­
cem wylał miednicę wody (a
dzień był mroźny)
wę przechodzącego pod ok­
nem Adama, on

wszystkie bójki
kuii
rzu (o,

przejawów braku kultury
współżycia ze środowiskiem.

Jeśli idzie o rodzinę tego
chłopca, to gdyby nie on sam
— nikt nie wiedziałby o jej i-
stnieniu. Ale to nie jest szczę­
śliwy dom. Matka pracuje ja­
ko pielęgniarka w szpitalu,
ojca natomiast widuje się rza­
dko. Raz na rok, albo i na dwa
lata. Przyjedzie, posiedzi z

miesiąc, a potem — znów w

Polskę. Ponoć pracuje w ja-

ręce — razów. A kiedy mu się
uda uciec, biegnie na stację i
tam, dostając się przez okno
do świetlicy dworcowej, ogląda
sobie zza firanek filmy w te­
lewizji.

To jest po prostu zaszczuty,
żyjący w ciągłym strachu
chłopiec. On naprawdę umie
być miły i dobry, ale w każ­
dym czuje swojego wroga,
który go zawsze może sztur­
chnąć lub podłożyć mu nogę.
Tak dla sportu. Bo wszyscy w

podobny sposób go traktują.
Wychowawczyni klasy Ja­

nusza: Oczywiście, Krzysiek
ma rację. Od pierwszej klasy
obserwuję tego chłopca. Zaw­
sze był on workiem treningo­
wym dla innych oraz „przed­
miotem” wszystkich bójek.
Czy próbowaliśmy temu zapo­
biec? To jest nasz obowiązek.
Niestety, do tego chłopca nie
można było nigdy znaleźć dro­
gi porozumienia, ani wspólne­
go języka. Jest on na pewno
zdolnym dzieckiem. Przecież

na gło-
:*:

Zgrzytają
rygle, skrzypią zawiasy. Dys­

pozytor mocuje się z wrotami, które nie
chcą ustąpić, bo przywalił je śnieg, wy­
soki, jak to zwykle na Orawie. Wresz­
cie w mroku za drzwiami rozjaśnia się

żółty masyw młocarni. To właśnie ta. MCC-10

odczytuję na jednej z jej ścian. Ta maszyna
zmiażdżyła niedawno nogę 26-letniej Irenie
Lach, matce dwojga małych dzieci. Teraz mło­
carnia stoi spokojnie na kółkach, przykryta
kurzem po dziesiątkach młocek.

pieczeństwa grożącego przy
omłotach? Skąd? — odpo­
wiada pytaniem na pytanie
— przecież mamy nadzór.

żony i dzieci obsługują ma­
szyny rolnicze. Bez facho­
wego przygotowania. Bez
żadnych szkoleń bhp. Ma­
szyny wkraczają na wieś
wcześniej od przypływu
kultury technicznej...

*

wywołuje
na podwór-

na szkolnym koryta-
, popatrzcie na jego

podrapaną twarz i strużkę zes-

korupiałej krwi kolo ucha), on

wyciąga kolegów na wagary,
uczy ich przeklinać i palić pa­
pierosy. A spójrzcie na jego
poobrywane rękawy bluzy,
brudne ręce i umorusaną
twarz. Jak taki wisus może
zadawać się z naszymi dzieć­
mi? Jaki daje im przykład?

My, mieszkańcy osiedla, nie­
jednokrotnie zwracaliśmy mu

uwagę, pędziliśmy z naszych
mieszkań, przestrzegaliśmy na­
sze dzieci przed jego towarzy­
stwem, a czasem nawet — kar­
ciliśmy. Jednak mimo takich
— przyznajemy — może nieco
drastycznych form wychowa­
wczych (ale jakież stosować
inne formy wobec młodociane­
go chuligana i złodziejaszka?),
mimo prób izolowania tego
chłopca od rówieśników — nie
udało nam się go zmienić. Ani
złamać. On jest twardy, zaw­
zięty, uparty, złośliwy, niedo­
bry, obojętny.

Sądzimy, iż w takiej sytuacji
podzieli los swojego brata,
który aktualnie przebywa w

zakładzie poprawczym w Msza­
nie Dolnej. Albo też już
wkrótce zasili zorganizowaną
grupę młodocianych chuliga­
nów, buszujących po osiedlu,
którym przewodzi „absolwent”
poprawczaka — Andrzej K.

Ponieważ ani nasze starania, ani
bezskuteczne próby szkoły, ani
twarda ręka matki —nie zdołały
przemówić do serca i rozsądku te­
go wyrostka, postulujemy, aby już
teraz oddać go pod opiekę pedago-
gów-specjalistów w którymś z za­
kładów wychowawczych lub do­
mów dziecka. Nasz postulat wy­
pływa — gorąco to potwierdzamy
— z troski o dalszy los chłopca.

liW W
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ZEZNAJĄ
ŚWIADKOWIE

Joasia, koleżanka z klasy:
Mój tatuś jest chemikiem, a

mama — z nauczycielką. Oni
powiedzieli mi, żebym unikała
Janusza, bo to jest niedobry
kolega. On się tylko bije z

chłopcami i dokucza dziew­
czynkom. A raz to mnie nawet

opluł. Ledwo przechodzi z kla­
sy do klasy. I na lodowisku
popycha dzieci.

Dorota, również rówieśnicz­
ka Janusza: Nieprawda. Janusz
bije tylko tych, którzy zacze­
piają i biją jego. On broni
młodsze dzieci. Sama widzia­
łam. I on jest dobrym chłop­
cem, ale nie będzie przecież
stał z rękami w kieszeniach,
gdy mu ktoś podkłada nogę,
albo go kopie. To prawda, że
Janusz nie chciał się uczyć.
Ale nie miał gdzie i nikt go
nie pilnował. Teraz wrócił je­
go ojciec, który pracuje w

przedsiębiorstwie naftowym,
bo jest wiertnikiem, i jeździ po
całym kraju. Janusz mi to mó­
wił. I teraz, kiedy ojciec wró­
cił, to on pilnuje Janusza. A
ja chodzę do niego do domu i
uczymy się razem, bo mnie o

to prosił. I jego ojciec bardzo
się z tego cieszy.

kimś przedsiębiorstwie nafto­
wym. Może. Faktem jest, iż nie
ma komu zająć się dziecia­
kiem, którego wychowuje pod­
wórko i ulica. Faktem jest, że

przyłapano go kilka razy na

penetrowaniu piwnic, ba, na­
wet mieszkań.

Krzysiek, uczeń ósmej klasy,
mieszka przy tej samej klatce
schodowej, co Janusz (wnosi
do zeznań konkrety): Matka
wychodzi o siódmej rano do
pracy i zamyka mieszkanie.
Wraca wieczorem i wysłuchu­
je od dzieci i od sąsiadów, co

Janusz nabroił w ciągu dnia.
Kiedyś, późną już porą, spot­
kałem Janusza pod bramą.
Miał na twarzy czerwone prę­
gi, w niektórych zaś miejscach
skórę poprzecinaną do krwi.
Gdy zapytałem go, z kim się
znowu bił, odburknął, że to
matka sprawiła mu lanie
sznurem od żelazka. Zawsze
mnie dziwiło to, że niby taki
łobuz, a nie ucieknie od mat­
ki. Ale ona bije wtedy, gdy on

już zaśnie. Rozbudzony, wtulo­
ny w kąt zamkniętego miesz­
kania, jest już bezsilny wobec
spadających na głowę, plecy,

nigdy nie repetował. Ale rów­
nocześnie jest jakiś taki zam­
knięty, zawzięty, mrukliwy i
obojętny na słowa, a przy tym
nieznośny, arogancki, skory do
zaczepek — na skutek czego
nasze próby przemówienia do
jego rozsądku nigdy nie przy­
niosły pozytywnego rezultatu.
Myślę, że przyczyniła się do
tego w niemałym stopniu zła
atmosfera domowa. I jeśli ta

się nie zmieni — trudno bę­
dzie chłopca uratować.

Kierowniczka osiedlowego
klubu (ostatnie z wybranych
zeznań): Poznałem go rok te­
mu. By! dokładnie taki, jakim
opisali go świadkowie. Przy­
chodził do klubu, bo garnął się
do dzieci, do wspólnej zabawy.
Nie chcieli go. Zwracałam mu

uwagę — szedł do domu. Wra­
cał umyty, przebrany. Potem
czekał już na mnie na ulicy,
pomagał nieść książki, pierw­
szy wchodził do naszej piwni­
czki. Nie chcę sobie wiele
przypisywać, ale na pewno
rozmawiałam z nim inaczej,
stawałam w jego obronie. U-

(Dokończenie na str. 7)
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pięknie rzeźbionych oraw­
skim zwyczajem. Właśnie za

tymi drzwiami warczy piła
tarczowa, obsługiwana
przez starego człowieka, są­
siada Ireny. Od wypadku
upłynęło kilka miesięcy, a

piła tarczowa również tak,
jak gardziel młocarni, nie
ma osłon.

W domu — pustka. Irena
siedzi przy maszynie do
szycia, jakby szyciem chcia-
ła wyrównać stracone moż­
liwości pracy w polu, włas­
noręcznego sprzątania izby,
układania dzieci do snu. I-
rena ma bławatkowe oczy,
warkocz upięty w tyle gło­
wy, zaledwie 26 lat, i życie
przed sobą. Amputacja nogi
powyżej kolana była nieu­
chronna.

Trzykrotki na szklanych
półkach, fiołek alpejski, pod
oknem grzeją kaloryfery.
Wszystko zapowiadało się
w tym nowym domku po­
myślnie, stopniowo spłaca­
no kredyt zaciągnięty na

budowę, dzieci rosły, ścia­
nom przybywało obrazów i
makatek. Na jednej z nich
lekko wyblakłe litery:
„Gdzie jedność włada, tam

szczęście wpada".
Wypadek zdarzył się w

pochmurny, chłodny dzień
października. Stała na po­
moście młocarni, jak dzie­
siątki innych kobiet przed
nią. Mówią, że zlękła się
myszy, która nagle wysko­
czyła ze snopka. Nie, nie
straciła przytomności. Wie,
że omłotowy trzymał ją pod
ramiona mocno, z całej si­
ły bronił przed wirującą
czeluścią, która chciała
wciągnąć Irenę całkowicie.
Wie, że z Lipnicy zbiegli się
ludzie i krzyczeli: Zabierz-
cie ją z tej maszyny! Jed­
na chłodniejsza myśl: Jak
dobrze, że dzieci są w

przedszkolu i nie widzą, co

się ze mną dzieje...
Stopa, której nie ma,

przypomina się codziennie
mocnym, tępym bólem. Czy
któraś z wiejskich instytucji
zgłaszała chęć pomocy?
Nie, żadna. Gospodarstwo
prowadzi sąsiadka, Małgo­
rzata. Właśnie weszła w

drzwi-i powiada: — pewnie,
każdego szkoda, ale już
matki nie zastąpi nikt.

Kobieta płacze. Dzieci
garną się do niej. Jakże
niezdarnie muszą brzmieć
moje słowa pocieszenia.

*

Z pisma Prokuratury wy­
bieram jedno zdanie:
„Kto ponosi odpowie­

dzialność za wypadek?".
Dyspozytor Kółka Rolni­

czego w Lipnicy Wielkiej
na Orawie, nie jest właści­
wie dyspozytorem. Ta funk­
cja została mu przydana do
zasadniczej funkcji księgo­
wego. Księgowy więc wy-
daje omłotowym paliwo i
maszynę. Z konieczności.
Wysoki mężczyzna w kom­
binezonie roboczym splata
desperacko palce: — Nie
znam się specjalnie — mó­
wi — nie wiem, czy inne
młocarnię mają te gardzie­
le osłonięte czy nie? Dyspo­
zytor nie ma kwalifikacji
mechanika. Kółko Rolnicze
przejęło sprzęt trzy lata te­
mu. Wszystko wymagało re­
montu Czy dyspozytor zda­
wał sobie sprawę z niebez-

Aby ocenić prężność owe­
go nadzoru, trzeba znowu

cofnąć się do tamtych dni.
Owszem, po wypadku zgło­
sił się do Lipnicy przedsta­
wiciel POM-u. Obejrzał
młocarnię, przykazał omło-
towemu zabezpieczyć wlot
do bębna maszyny. Omłoto-

Na skrawku gazety me­
chanizator rysuje wciąż
przekrój młocarni. Pe­

wnie myśli o omłotowym,
który 16 października ob­
sługiwał MCC-10. Dlaczego
pozwolił Irenie Lach na

pracę w pobliżu groźnej dla
życia czeluści? Na ten te­
mat ma swoje zdanie cała
Lipnica Wielka Ludzie mó­
wią: Do maszyny trzeba
dwóch ludzi, Kółko daje
tylko jednego. Rolnik więc
musi pomagać. Mechaniza­
tor mówi: Do maszyn pcha­
ją się rolnicy z ciekawości,
nie słuchają poleceń, bo to
oni są zleceniodawcami. My
wykonujemy usługi w ich
gospodarstwach. Oni nie są
naszymi pracownikami, nie

Ewa Owsiany

W TRYBACH
NIEODPOWIEDZIALNOŚCI

wy wykonał jak umiał: wą­
tłe, niczego nie zabezpiecza­
jące, listewki. Nadzór z

POM-u nie dał znać o so­
bie ponownie, aby spraw­
dzić wyniki pouczenia. Wi­
docznie uznano, że to wy­
starczy. aby wypełniła się
treść przysłowia: „Polak
mądry po szkodzie".

Jak więc tłumaczył się
dyspozytor? Niekompe­
tencją. Przewodniczącego
Kółka tłumaczą ludzie. Pa­
ni — mówią — taki dla ho­
noru pracuje, w .kółkach
funkcje są społeczne. Cóż to
za odpowiedzialność,
którą nie płacą?

*

Odwiedzam głównego
mechanizatora Powia­
towego Zarządu Kó­

łek Rolniczych w Nowym
Targu. Spodziewam się u-

zyskać u niego szerszy po­
gląd na problemy bezpie­
czeństwa pracy w instytu­
cji, którą reprezentuje. Mo­
że tutaj rozplączemy wspól­
nie owe nitki odpowie­
dzialności?

Mechanizator jest zdener­
wowany. Po co ta kobieta
wlazła na młocarnię? —

mówi w rozdrażnieniu. —

Ona tam nie powinna być!
Zdaniem mego rozmówcy,
ten fakt — a nie brak osłon,
jest decydujący przy ocenie
ewentualnej
że to bardzo
rozumowanie,
bowiem
wszystkie
maszyn muszą być osło­
nięte. Tymczasem MCC-10
toczyła swój półtonowy bę­
ben z szybkością 1250 obro­
tów na

gami
snopki,
nięcie...

Oczywiście, że Irena Lach
nie powinna znaleźć się na

górnym pomoście młocarni,
jest to bowiem miejsce pra­
cy ustawowo wzbro­
nione kobietom Kto jed­
nak we wsi o tym wie? Kto
się do tego stosuje? Rzeczy­
wistość jest bardziej skom­
plikowana, niżby chciały
przepisy. Na ogół bowiem
mężczyźni dojeżdżają do
pracy w przemyśle, a ich

mamy nad nimi żadnej
władzy...

' Tu trzeba dodać: i nie
mamy w stosunku do nich
żadnych zobowiązań.

za

winy. Myślę,
uproszczone
Przepis jest

jednoznaczny:
wirujące części

minutę, tuż pod no-

kobiety podającej
Wystarczyło pośiiz-

GŁÓWNYM
zadaniem sił zbrojnych jest umacnianie obron­

ności kraju, zabezpieczenie dorobku pracy narodu, spo­
koju ojczystej ziemi. Ale wojsko ma również swój wkład
konkretny i niebagatelny w budownictwo i rozwój gospodar­

czy kraju. Podkreślił to zaangażowanie obywateli w żołnier­
skich mundurach rozkaz Naczelnego Dowództwa Wojska Pol­
skiego — jeszcze w tamtych, pionierskich dniach roku 1946:

W ciągu ostatnich pięciu lat woj­
skowi drogowcy, mostowcy i koleja­
rze wybudowali lub zmodernizowali
ponad 2.600 kilometrów linii kolejo­
wych, około 200 różnych mostów i
przepustów, wykonali blisko 400 tys.
metrów sześciennych robót ziem­
nych. Przepracowując na rzecz go­
spodarki narodowej około 3,3 milio-

Przewodniczący Komitetu
Blokowego: Nasze osiedle jest
młode,
cztery
dosyć
którzy przeprowadzili się do
nowych mieszkań z przezna­
czonych do rozbiórki, podmiej­
skich ruder. Stąd — sprawa o-

czywista — bardzo różne re­
prezentują oni postawy moral­
ne, obyczajowe, różny poziom
kulturalny. Różnice te stopnio­
wo się zacierają i w zasadzie
bardzo rzadko zdarzają się na

osiedlu incydenty w postaci
bójek, awantur, czy rażących

Liczy sobie dopiero
lata. Zamieszkują je

specyficzni lokatorzy.

„Nie pytaliśmy się, czy regulami­
ny i teorie wojskowe, opracowane w

akademiach, przewidują, by żoł­
nierz orał, siał i kosił dla chłopa, by
walczył o ład i bezpieczeństwo i brał
na siebie ochronę życia i mienia o-

bywateli, by zamieniał karabin na

książkę — szedł do ludu ze słowami
uświadomienia i prawdy, ale byliś­
my i pójdziemy wszędzie tam, gdzie
trzeba bronić Polski nie tylko kara­
binem, lecz młotem, pługiem, sło­
wem i przykładem osobistym".

Nie ma też takiego odcinka pracy,
nie m.*. dziedziny życia społecznego
czy politycznego narodu, bez aktyw­
nego udziału żołnierzy naszych sił
zbrojnych. Niejeden raz doświad­
czenia, zdobyte na poligonie, spraw­
dzali w walce z żywiołem, likwidu­
jąc jego skutki lub w innych trud­
nych akcjach.

Ot. choćby ostatni, warszawski
przykład saperskiej pomocy przy
wyburzeniu starej gazowni na Lud­
nej, o szczególnie grubych murach:

— Początkowo próbowaliśmy te

mury kruszyć młotami pneumatycz­
nymi — mówi inż. T, Stępień. — W
ctaou trzech tygodni, przy pomocy 4
młotów, skruszono zaledwie 25 m3.
Wyburzanie zajęłoby wobec tego 125

Wojciech Kozłowicz

Rolnik nie korzysta z u-

stawy o świadczeniach pie­
niężnych, przysługujących
w razie wypadku przy pra­
cy, ponieważ rolnik w świe­
tle prawa nie jest pracow­
nikiem.

Czy to jednak jest spra­
wiedliwie? Statystyka alar­
muje, iż najczęściej na wsi
ulegają wypadkom rolnicy,
u których Kółka wykonują
rozmaite usługi. Oto siecz­
karnia KR w Pieniążkowi-
cach zmiażdżyła komuś
dłoń; miesiąc temu w Kół­
ku Rolniczym w Sromow­
cach Wyżnych stało się to

samo; rolnik chciał spraw-

dzić, dlaczego „piszczą" nie
nasmarowane tryby. Pochy­
lając się nad nimi, nie za­
uważył. że rękaw swetra u-

wiązł w maszynie. Wraz z

rękawem, tryby wciągnęły
prawą rękę. I tu również
brakowało osłony. Z braku
osłon snopowiązałka KR w

Wiśniczu Nowym spowodo-

wała śmierć człowieka. W
Żywcu, kółkowy tartak ur­
wał komuś rękę. Ciężkie
wypadki przy koparkach e-

lewatorowych KCE-2 zda­
rzyły się w KR Jadowniki
Mokre i Jawiszowice.

Nie ma potrzeby wydłu­
żać tej listy. Przytoczo­
ne fakty wystarczą,

aby zasygnalizować konie­
czność prowadzenia odręb­
nego trybu rozpatrywania
rolniczych wypadków przy
pracy, które — z punktu
widzenia prawa — wypad­
kami przy pracy nie są. Na
wsi rozwija się mechaniza­
cja. Prawo więc musi zau­
ważyć ludzi, którzy nie
zdążyli oswoić się z techni­
ką i zostali jakby na mar­
ginesie.

A druga rzecz: Należy
wreszcie zwrócić uwagę na

to, aby odpowiedzialność
była rzeczywista, a nie teo­
retyczna. Bo nie ma dotąd
odpowiedzialnych za brak
służb bhp w kółkach rolni­
czych, za brak dozoru, za

nieudane kursy i szkolenia.
We wszystkich zakładach
pracy obowiązują pewne
sankcje za niepodporządko­
wanie się określonym ry­
gorom. W Kółkach — jeśli
przynaglić pracowników do
szkoleń
łecznych funkcji. Pozostaje
więc dobrotliwe namawia­
nie: Słuchajże stary, maże-

byś przyszedł posłuchać o

przepisach...
Zbierając wyjaśnienia w

sprawie wypadku w Lipni­
cy Wielkiej, już, już byłam
skłonna uwierzyć w n i e-

uchronność małych i
większych katastrof, i to

bynajmniej nie tylko tych,
które rodzi .prawo ryzyka
czy przypadku — niedłącz-
ne od wszelkiej ludzkiej
działalności. Zaczęłam wie­
rzyć, że Irena Lach m u-

siała pomagać omłotowe-
mu, że młocarnia musia-
ł a być pułapką, 'bo nie miał
kto zająć się osłoną. Że kół­
ka rolnicze muszą lekce­
ważyć sprawy bhp — siłą
bezwładu...

A jest to wiara niebez­
pieczna.

AKCJA
ANTYNIKOTYNOWA

Kampanię antynikotyno­
wą rozpocząłem w Biurze
Projektów „Bipronaft" pod­
czas konferencji rady za­
kładowej w kwietniu ub.
roku. Wygłosiłem wtedy in­
formację o szkodliwości ni­
kotyny. Odniosłem wrażenie
że nie przez wszystkich zo-

I.

zrzekają się spo-

Iionów złotych. Dzięki
sprawnej pracy żołnierzy,
zaledwie 12 min złotych...

Nie sposób pominąć pomocy sape­
rów w czasie nagłej fali lipcowej
powodzi w ub. roku, która szczegól­
nie dotknęła powiaty Nowy Targ,
Wadowice i Żywiec. Nie ograniczyła
się ona do ratowania ludzi i inwen-

efektywnej i

wydatkowano

WOJSKO - OJCZYŹNIE

KSZTAŁT ŻOŁNIERSKIEGO TRUDU
dni pracy 7 ludziom. Dzięki sape­
rom robota trwała tylko
ten sposób zaoszczędzono
nad 750 tysięcy złotych.

7dni.W
czas i po-

Przykład jeden z wielu,
by ich przytaczać
Wojsko zabezpieczało

ciężkich maszyn i urządzeń dla hy­
droelektrowni w Solinie, pomagało
w przebudowie i modernizacji wie­
lu linii i węzłów kolejowych. Jedno­
stki wojsk inżynieryjnych i budo­
wlanych mają poważny wkład pra­
cy w zaspokajaniu
trzeb kraju
dżinach, jak
cja.

ale można
dziesiątki,
transport

bieżących po-
w tak ważnych dzie-
transport i komunika-

na roboczogodzin, wykonali obiekty
wartości kilkuset milionów złotych.

Z tego ogólnego bilansu cyfr war­
to przytoczyć konkretne przykłady
prac wojskowych budowniczych.
Mają oni swój poważny udział w

elektryfikacji magistrali kolejowej
Śląsk — porty, w rozbudowie linii

kolejowych na Górnym Śląsku, w e-

lektryfikacji szlaku PKP Lublin —

Warszawa.
Wielkimi — niezwykle sprawnie prze­

prowadzanymi — „operacjami wojsko­
wymi” były: przebudowy węzłów kole­
jowych w Warce i Skarżysku Kamien­
nej. Dokonano tego, nie przerywając
normalnego ruchu pociągów, w ciągu
zaledwie 56 godzin. Planowany koszt tej
modernizacji miał wynieść około <5 mi-

tarza przed żywiołem. Jednostki
specjalistyczne okręgów wojsko­
wych warszawskiego i śląskiego
zbudowały 17 zerwanych mostów
wysokowodnych. Ponadto odbudo­
wano lub naprawiono 40 częściowo
zniszczonych mostów. Wykonano te

roboty w rekordowo szybkim czasie
— trzydziestu kilku dni. Wartość
prac — ponad 5,5 min złotych.

Dziełem mostowców w wojskowych
mundurach są także mosty szczecińskie,
przerzucone na śmiałej wysokości 20 me­
trów nad Odrą, czy unikalny
europejskiej most na Wisłoku

myślu.

Trzeba wspomnieć także o

udzielanej naszej

w

w

skali
Prze-

pomocy
gospodarce

przez wojskowych stoczniowców
z Wybrzeża. Stocznia Marynarki
Wojennej im. Dąbrowszczaków
przeprowadza nie tylko remonty czy
modernizacje holowników rzecz­
nych, kutrów i trawlerów rybac­
kich, lecz także statków pełnomor­
skich polskich — i zagranicznych,
przysparzając krajowi dewiz.

Stąd wypłynął statek Wyższej Szkoły
Morskiej „Horyzont", przebudowany z

trawlera rybackiego 1 szkolący dziś ka­
drą nawigatorów dla floty. Tu zbudowa­
no inne jednostki pełnomorskie, łodzie

patrolowe dla MO, których technologię
opracowała Politechnika Gdańska. Woj­
skowi stoczniowcy budują także lodo-
łamacze rzeczne oraz koparki głęboko-
czerpalne — także na eksport. Ich dzie­
łem jest adaptacja lugrotrawlera rybac­
kiego na statek naukowo-badawczy „Hy­
drometr".

Wiele z tych prac na rzecz gospo­
darki narodowej jest wykonywa­
nych w ramach programowego
szkolenia wojskowego. Dają one nie
tylko niewątpliwe korzyści krajowi.
Mają także ogromną wartość szkole­
niową również dla wojska. Pozwala­
ją bowiem na praktyczne sprawdze­
nie nabytych w czasie szkolenia
wiadomości — nie w pozorowanej
próbie poligonu, ale w konkretnej,
rzetelnej pracy, przydatnej społe­
czeństwu. Będąc sprawdzianem zna­
jomości wojskowego rzemiosła, efek­
tem umacniania bojowości armii,
ten kształt żołnierskiego trudu jest
także dowodem obywatelskiego za­
angażowania żołnierzy. Obrońców
ojczyzny — lecz także jej współbu-
downiczych.

stałem zrozumiany. Nie re­
zygnowałem jednak, gro­
madziłem publikowane o-

statnio coraz częściej infor­
macje na ten temat i dzie­
liłem się nimi z załogą
przez zakładowy radiowę­
zeł. Po ośmiu miesiącach
przekonałem się, «e mój
wysiłek nie idzie na marne,
że mam coraz więcej zwo­
lenników.

W tym przekonaniu w grud­
niu sporządziłem petycję do

rady zakładowej. Odwołałem

się w niej do załogi w sprawie
poparcia zakazu palenia ty­
toniu w pracowniach produk­
cyjnych. Już 70 proc, praco­
wników naszego biura podpi­
sało się pod tym apelem. Poza
tym w wielu komórkach lu­
dzie dochodzą do wspólnego
porozumienia i wywieszają na

drzwiach napisy o zakazie pa­
lenia w pomieszczeniach pra­
cowni.

Z całego świata nadcho­
dzą informacje o porzuca­
niu palenia przez miliony
osób. U nas w kraju decy­
zje o niepaleniu w miejscu
pracy podjęły już: „Marino-
tex“ w Toruniu, huta War­
szawa, Zakłady Chemiczne
„Blachownia" w Kędzie­
rzynie, „Biprostal" w Kra­
kowie. Jestem przekonany,
że już wkrótce, jako piąte
w kraju, wyda zakaz pale­
nia w miejscach pracy Biu­
ro Projektów Przemysłu
Naftowego „Bipronaft".

Apeluję o poparcie tej
niezwykle ważnej dla zdro­
wia społeczeństwa akcji
przez zakładowych opieku­
nów społecznych na terenie
miasta i województwa,

przez inspektorów bhp, ra­
dy zakładowe, aktyw orga­
nizacji polityczno-społecz­
nych i wydziały zdrowia
rad narodowych.

WŁADYSŁAW
WOHYTKIEWICZ

Zakładowy Opiekun Społe­
czny przy Biurze Projektów
Przemysłu Naftowego „Bi­

pronaft" w Krakowie

NA BUDOWĘ
WŁASNEJ SZKOŁY

My, uczniowie klas VII—
VIII Szkoły Podstawowej
nr 3 w Myślenicach — Cheł­
mie, w związku z planem
budowy nowej szkoły w na­
szej dzielnicy, postanowiliś­
my wpłacić na SFBSil po 1
zł, od stycznia do czerwca
br. — razem 6 zł od jedne­
go ucznia. Wezwaliśmy po­
nadto do współzawodnictwa
pozostałe klasy naszej szko­
ły.

18 lutego br. czyli na

cztery miesiące przed ter­
minem wykonaliśmy już
nasze zobowiązanie, składa­
jąc na SFBSil 342 zł i zdo­
bywając pierwsze miejsce
we współzawodnictwie
szkolnym przed klasami V—
VI. Zawiadamiając o tym,
zwracamy się z prośbą o u-

mieszczenie tego na lamach
Waszej gazety, co będzie
nagrodą dla zwycięzców.

PODPISY UCZNIÓW
KLASY VII I yill
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Głośny,
nerwowo

przerywany sy­
gnał centrali mię­
dzymiastowej za­
kłócił prowadzo­

ne, jak co dzień rano, roz­
mowy dyrektora PP „Naf-
tobudowa” z kierownika­
mi komórek przedsiębior­
stwa. Z „dyspozytorskie­
go” telefonu rozlegał się
na cały gabinet podnieco­
ny głos inż. Stanisława
Zubera, kierownika Bazy
Sprzętu w Krośnie, mocno

przerażonego narzuconym
mu natychmiastowym ter­
minem wykonania części
zamiennych do koparek.

Dyrektor dr inż. Jan Górski
krótko przekonywał rozmów-
cę, że pod żadnym warunkiem
nie można opóźnić dostaw u-

rządzeń, niezbędnych dla za­
pewnienia ciągłości pracy gru­
py robót, wykonującej szcze-

. golnie ważne zadanie i to w

kraju, . 'w którym polskie
przedsiębiorstwo po raz pierw­
szy wznosi poważną budowę.

PO RAZ PIERWSZY
W NRF

Jeszcze nie ochłonięto po
rozmowie w sprawie części za­
miennych, a już do gabinetu
wpadł jeden z kierowników
przedsiębiorstwa z listą dzie­
sięciu specjalistów-monterów,
spawaczy, elektryków, którym
trzeba natychmiast uruchomić

paszporty. Mają oni w ciągu
kilku dni znaleźć się w NRF
dla wzmocnienia grupy skła­
dającej się z 60 ludzi, również
świetnych fachowców, wzno­
szących tam trzy ogromne ha­
le dla firmy Hoersch AG
Walzwerke w Dortmundzie i
Hohenlimburgu. Hale te —

prawdziwe giganty o powierz­
chni ponad 30 tys. ml i wadze
4,5.tys. ton konstrukcji stalo­
wej — zostały zaprojektowane
i wykonane w Polsce, a w

NRF montowane są przez pol­
skich robotników.

Bardzo to opłacalna, choć
trudna budowla. Zgodnie z

kontraktem (kontrakt zawarła
CHZ „Centrozap” Katowice,
konstrukcje dostarczył „Pro-
zamet” Warszawa) hale muszą
być wykonane w terminie pię­
ciu miesięcy. Zmusza to do

zapewnienia szybkiego tem­
pa robót i zwiększenia wy-

Stanisław PetersNA „POLSKICH” BUDOWACH ZA GRANICĄ

dajności pracy o półtora ra­
zy w stosunku do norm przy­
jętych na pokrewnych budo­
wach w Polsce. A w kraju też
nie jest ona niska, skoro „Naf-
tobudowa" szczyci się większą
wydajnością w pracach budo­
wlano-montażowych, niż tak
wyspecjalizowane przedsię­
biorstwo, jak „Mostostal".

Krakowska „Naftobudowa"
jest pierwszym polskim przed­
siębiorstwem, któremu powie­
rzono poważne roboty budo­
wlano-montażowe na terenie
NRF. Trzeba przyznać, że uda­
ny to debiut, a jednocześnie
zasługa naszych specjalistów,
godnie reprezentujących kraj.
Dobrą, operatywną pracą i
pełnym zdyscyplinowaniem,
zyskali uznanie i szacunek za­
równo niemieckich robotników
i inżynierów, jak i miejscowej
ludności. Zachodnioniemieckie
hotele nie przyjmują robotni-
ków-obcokrajowców, których
tam jest bez liku i to z różnych
państw. Dla montażystów z

Krakowa stoją one otworem.

Kabel.

zatru­
dnili 1

pierw-
8 mie-

Hagen-Kabel to nie jedyna
zagraniczna robota „Naftobu-
dowy” na terenach niemiec­
kich. W 1969 r. krakowscy
technicy wykonali w Thier-
bach (NRD) stalowe zbiorniki
stacji uzdatniania wody w

budującej się elektrosiłowni
Markkleeberg. Potem nadszedł
do Krakowa list (z datą 4
września 1969) od dyrektora
Betrieb des Kraftwerksanla-
genbaues der DDR:

„FONICA” POLECA
Ostatni okres bogaty jest

w nowości na naszym ryn­
ku „fonicznym44. Pojawiły
się bowiem aparaty radio­
foniczne tranzystorowe, ra­
dioodbiorniki stereofonicz­
ne, gramofony, zwiększyła
się ilość magnetofonów.
Poza tyra — już konkret­
niej — Łódzkie Zakłady
Radiowe ,.Fonica“ także

włączyły się ze swoimi no­
wymi wyrobami.

Otóż we wspomnianych
zakładach, na przełomie u-

biegłego i bieżącego roku,
uruchomiano seryjną pro­
dukcję trzech gramofonów
ze wzmacniaczami:

— zestaw WG-2S3 „Bam-
bino 3“ zawiera gramofon
ze wzmacniaczem lampo­
wym i głośnikiem w obu­
dowie walizkowej. Warto
wiedzieó. iż ma on wyj­
ście diodowe, umożliwiają­
ce przegrywanie płyt na

taśmę magnetofonową,
— zestaw WG-292 Tran-

zyston 2, jest zmodernizo­
waną wersją już znanego
na rynku Tranzystona. W

nowym gramofonie popra­
wiono parametry elektry­
czne, a także zmieniono je­
go obudowę — oczywiście
też na korzyść,

— wreszcie WG-460, to

zestaw składający się z 4-

biegowego gramofonu i

wzmacniacza lampowego
monofonicznego w jednej
obudowie meblowrej orai

kolumny głośnikowej. Gra­
mofon ten również posia­
da gniazdko umożliwiają-

ALARM
DLADZIEłSZTUKI

Dzięki czujności Służby Bezpieczeństwa w

Rzeszowie nie udał się wywóz za granicę kil­
kudziesięciu dzieł sztuki i starych wartościo­

wych dokumentów — obywatelowi fińskiemu,
Jarlowowi Yikingowi Maniettemu.

W OPINII

GOSPODARZY

W grudniu 1970 r., w dzien­
niku „Westfalenpost — Tages-
zeitung fur Hagen" ukazał się
artykuł pt. „Krakowskie przed­
siębiorstwo buduje dla Hoe-
scha AG“; reprodukowano też

duże zdjęcie polskich fachow­
ców.

Oto kilka zaledwie fragmentów
artykułu, „...po raz drugi w Reh-
Henkhausen zamieszkali pracow­
nicy zagranicznego przedsiębior­
stwa, którzy w rejonie Hagen-Ka-
bel realizują nowe projekty bu­
dowlane... Przed rokiem około 200

Francuzów budowało „FeldmU-
hle”s Obecnie 50 Polaków z kra­
kowskiego przedsiębiorstwa „Naf-
tobudowa” wznosi dla Hoesch AG
hale nowej walcowni w

Będą tam przypuszczalnie
dnieni do maja 1971 r. W

listopada 1970 r. przybyło
szych 10 monterów, teraz

szka w „Haus Grossmann”, 10 —

w motelu Haldena i 24 w hotelu

„Grass” — wszyscy w wieku
25—45 lat — w pokojach jedno i

dwuizobwych. Grassowie, jak
również dwaj pozostali hotelarze,
są pełni pochwal dla swoich go­
ści, którzy są niezwykle uprzej­
mi... Niektórzy pochodzą z Kra­
kowa i mówią trochę po niemiec­
ku, inni podchwytują język na

budowle, oraz obkuwają go wie­
czorami w hotelu. Małym autobu­
sikiem urządzają wycieczki w re­
jon Iserlohn. Również mieszkań­
cy Henkhausen lubią polskich go­
ści. Wszyscy oni czekają na pocz­
tę z Polski. Pani Schellhorn z ho­
telu Grass — do maja 1971 roku

będzie chyba posiadaczką całego
zbioru polskich znaczków. Jeden
z monterów przyrzekł jej nawet

krakowską kiełbasę na Wielka­
noc...”

„...z okazji próbne) eksploatacji
siłowni w Thierbach, nadaliśmy
Waszemu kierownikowi montażu

mgr inż. R. Kudlańskiemu odzna­
kę „Aktywisty Planu Siedmiolet­
niego’’, a to w uznaniu jego do­
brej pracy przy przygotowaniu
organizacji i wykonaniu zakresu
robót... Wysoko oceniamy rów­
nież dobre wyniki wszystkich Wa­
szych kolegów zatrudnionych
budowie w Thierbach."

ZE ŚWIATA
NAUKI

i TECHNIKI

W jego samochodzie znale­
ziono m. in. olejny obraz z

XV w., oszacowany przez eks­
pertów na pół miliona złotych,
pięć oryginalnych dokumen­
tów pergaminowych z XVI w.

i wiele innych przedmiotów o

bezcennej wartości. Przemyt­
nik wyznał podczas śledztwa,
że swój proceder uprawiał od
dłuższego czasu i potrafił zmy­
lić czujność celników. Wcześ­
niej zdołał wywieźć za granicę
m. in. XVII-wieczną encyklo­
pedię lekarską oraz cenny o-

braz z XV w. Przy okazji od­
krycia tej afery rodzi się py­
tanie, ilu jeszcze takich
przemytników działa na tere­
nie Polski, i 1 e dzieł udaje
im się przemycić?

Polska została szczególnie
dotkliwie ograbiona z dziesiąt­
ków tysięcy pamiątek kultury
i sztuki. Wydawałoby się więc,
że międzynarodowe gangi nie
powinny interesować się na­
szymi muzeami i zbiorami
prywatnymi. Niemniej i my
stajemy się pożądanym celem
wielu ,. tury stów”, pragnących
nie tylko odbić sobie koszty
pobytu w naszym kraju przez
wywóz dzieł sztuki, lecz rów­

sztuki, padają często ofiarą
wyzysku. Na terenie niektó­
rych większych miast naszego
województwa oraz Krakowa
żerują na tej ignorancji nie­
uczciwi „specjaliści" w tej
dziedzinie, świetnie zresztą
orientujący się w stanie po­
siadania zbiorów prywatnych.
Wyłudzają, często po niskiej
cenie, wiele rzadkich przedmio­
tów sztuki. Nie mają też skru­
pułów w odsprzedaży ich prze­
mytnikom. Również w Krako­
wie działa „czarny rynek”>
gdzie odbywa się handel dzie­
łami sztuki poza obrębem
sklepów państwowych. Pry­
watni posiadacze zbiorów lub
pojedynczych egzemplarzy nie-

na

ZA DEWIZY
I ZŁOTÓWKI

lat już działa PP „Nafto-

RUCHLIWI
ŻYJĄ DŁUŻEJ

MEDYCYNA

JAK PRZEŻYĆ DŁUŻEJ? Na przestrzeni dzie­
jów każda epoka miała w tym względzie swoje
zalecenia i rady. Dziś poszczególne ośrodki ge­
riatryczne stosują własne metody walki ze sta­
rością. A oto rady dyrektora Instytutu Fizjologii
Bułgarskiej Akademii Nauk, kierownika ośrod­
ka gerontologii i geriatrii prof. DRAGOMIRA
MATEJEWA:

W wyniku wieloletnich
badań prof. Matejew do­
szedł do wniosku, że sy­
stematyczny i prawidłowo
dozowany wysiłek fizycz­
ny, prowadzący do normal­
nego stanu zmęczenia, wy­
wołuje w czasie wypoczyn­
ku na zasadach sprzężenia
zwrotnego, procesy super-
regeneracji. Jest to tzw.

„egzaltacyjna” faza regne-
racji, w czasie której or­
ganizm może się zdobyć na

większy wysiłek niż dotąd.
Wysiłek fizyczny pociąga­
jący za sobą wydatkowa­
nie energii i zmęczenie,
procesy regeneracyjne oraz

faza egzaltacji tworzą, jak
to określa profesor, cykl
samoodnowienia żywej
substancji. Utrzymanie ta­
kiego cyklu u człowieka
stanowi właśnie idealny
środek w walce z patolo­
giczną starością, prowadzi
do przedłużenia życia i do­
brego samopoczucia.

Mówią fakty
Profesor stwierdził, że sy­

stematyczny wysiłek fizyczny
u starych zwierząt prowadzi
do zmi” właściwych dla cr-

ganizmów młodych — przero­
stu -obo-zego, szybkiego go­
jenia Hę ran, podniesienia a-

ktywności płciowej itd. I na

odwrót, u młodych zwierząt
pozbawionych przez czas dłuż­
szy ruchu obserwowano pro­
cesy właściwe dla organizmów
starzejących się — atrofie, po­
wolne zarastanie ran, zgąb-
czenie kości itp. Wyniki do­
świadczeń dowiodły, że rów­
nież o aktywności płciowej,
którą dotyczas wiązano głó­
wnie z czynnikami genetycz­
nymi, decyduje w dużej mie­
rze sposób życia.

Prof. Matejew ustalił, że

chłopi w Bułgarii żyją dłu­
żej niż ich rówieśnicy w

miastach. Fakt ten tłuma­
czy odmiennym trybem
życia i pracy. Podczas gdy
chłopi od wczesnego ran­
ka do późnej nocy, w ziąb
i deszcz, są ciągle w stanie
aktywności ruchowej, wię­
ksza część urzędników w

mieście spędza swój dzień
pracy na siedząco w zam­
kniętych i dobrze ogrza­
nych pomieszczeniach,
przeważnie zanieczyszczo­
nych dymem tytoniowym.

Znaczna część urzędników
pada ofiarą tzw. „fatalnej
mady” — siedzącego try­
bu życia, otyłości, palenia.
Połączenie tych trzech
szkodliwych czynników, od­
działywających przez wie­
le lat z rzędu, w wieku 45—
55 lat prowadzi zwykle do
zawału (częściej u męż­
czyzn) lub do udaru móz­
gu (częściej u kobiet).

Skutki komfortu

Sytuację pogarsza to, że

pracownicy umysłowi w

domu starają się tworzyć
warunki komfortu, zarów­
no jeśli idzie o mikrokli­
mat, jak też wysiłek ru­
chowy, który sprowadza
się uu minimum. Z drugiej
stror.y przestrzega się tra­
dycji dogadzania sobie w

odżywianiu, co w połącze­
niu z siedzącym trybem
życia sprzyja otyłości. Wy­
nikiem tego jest miażdży­
ca tętnic — główna przy­
czyna umieralności wśród
urzędników w wieku po­
wyżej 54 lat.

Światowa literatura naukowa

dostarcza też niemało danych
świadczących, że również cho­
roby rakowe wykrywa się
rzadziej wśród robotników fi­
zycznych. Z obliczeń prof.
Matejewa wynika, Iż stosu­
nek ten układa się jak 4:L

Pracownicy umysłowi czte­
ry razy czyściej zapadają na

raka.

Życie pozbawione ruchu

ulega skróceniu także
wskutek tego, że starzenie
sie organizmu ma wów­
czas z reguły przebieg pa­
tologiczny. Towarzyszy mu

najczęściej miażdżycowe
stwardnienie ścianek tęt­
nic, zwane popularnie
sklerozą. Wiadomo też, że
50 procent ludzi w wieku
powyżej 50 lat cierpiących
na otyłość choruje na cu­
krzycę.*

Jedną z metod walki z

otyłością jest właśnie
ruch, wysiłek fizyczny. A
więc jeszcze jeden argu­
ment na rzecz wysiłku i
zmęczenia. W tym bowiem,
zdaniem uulgarskiego spe­
cjalisty, kryje się olbrzy­
mia rezerwa przedłużenia
życia.

Oprać. W. KULICKI

MOŻEMY Z NICH BYĆ
DUMNI K

Pracę Polaków z zaintereso­
waniem śledzi nie tylko prasa
NRF i tamtejsze koła politycz­
ne, ale przede wszystkim o-

środki przemysłowo-handlowe.
Działa tam przecież silna kon­
kurencja firm miejscowych c-

raz z różnych krajów kapita­
listycznych. Terminowe wyko­
nanie robót i wymagana ja­
kość budowy interesują inwe­
storów z terenu NRF i daje to

podstawy dę oczekiwania na

następne oferty co już je6t
sygnalizowane.

Niewątpliwą zasługę mają
w tym ludizie wykonujący tę
pracę.

Ci, z których możemy być
dumni — to brygadzista Piotr
Banaś, Ulrych Suchanek — o-

peratywny kierowca z Krako­
wa, jego kolega od kierownicy
Zygmunt Dedio, operator Sta­
nisław Zaforemski i brygadzi­
sta Jan Kosiba. Grupą spraw­
nie i energicznie kierują in­
żynierowie Klemens Szufa z

Krakowa i jego zastępca Mie­
czysław Lis.

Krakowscy montażyści zawiąza­
li nici serdecznej przyjaźni z miej­
scową Polonią, zrzeszoną w towa­
rzystwie „Zgoda”. Zasiedziali od
lat lub urodzeni w Niemczech,
żądni wszelkich wieści o Po'sce,
przyglądają się członkowie „Zgo­
dy” pracy rodaków z kraju. Zna­
ją się na robocie i są surowymi
sędziami. Tym bardziej cieszy ich

dobre zdanie o budowie i pracy
krakowskich montażystów.

201
budowa". Zaczęło się od drob­
nego zakładu w Krośnie, z

przerobem ok. pół miliona zło­
tych rocznie. Dziś grupy robót
w Trzebini, Jaśle, Jedliczach,
Gliwicach, Krakowie, Czecho­
wicach, Nowym Dworze oraz

zakład produkcji pomocniczej
w Krośnie, zarządy sprzętu i
transportu oraz pracownia
projektowa i laboratorium, da­
ją produkcję roczną wartości
340 min zł.

Specjalnością „Naftobudo-
wy“ są prace montażowe na

wolnym powietrzu, głównie w

rafineriach nafty, ale gdy zaj­
dzie potrzeba, podejmuje się tu

roboty dla innych przemysłów
(np. w zakładach koksoche­
micznych w Zabrzu). Również
w Krakowie „Naftobudowa“
świadczy swe usługi w Zakła­
dach Sodowych, Bonarce, Kra­
kowskich Zakładach Farma­
ceutycznych „Polfa”.

Krajowe budowy montaży­
ści „Naftobudowy" traktują z

równie wielką odpowiedzial­
nością, jak opłacalne zamówie­
nia zagraniczne. Świadczyć o

tym może choćby ostrożne roz­
ważanie atrakcyjnej oferty, o-

trzymanej z pewnego afrykań­
skiego kraju — na montaż

zbiorników w tamtejszej rafi­
nerii nafty. Prace te będą mo­
gły być wówczas podjęte, gdy
wykonanie krajowych zadań
roku 1971 i 1972 nie ulegnie
zakłóceniu oraz gdy zagwaran­
towane zostaną odpowiednie
wyniki ekonomiczne przedsię­
biorstwa. Rozsądne to stano­
wisko, szczególnie w dobie od­
nowy naszej gospodarki.

ce podłączenie magnetofo­
nu i przegrywanie płyt na

taśmę.

NA ŻÓŁTO —

NAJBEZPIECZNIEJ
Władze szkolne Austrii

przeprowadziły wspólnie z

policją drogową próby do­
boru kolorowej garderoby
dla młodzieży, aby pod­
nieść bezpieczeństwo na

jezdniach. Najlepszy okazał

się kolor żółty. Zachęca się
więc rodziców, by kupowa­
li dzieciom żółte czapki,
które najszybciej rzucają
się w oczy kierowcom.

OŚWIETLENIE
OD DOŁU

W rejonie Monachium

wypróbowany został nowy

typ oświetlenia drogowe­
go: lampy rtęciowe umie­
szczono na wysokości jed­
nego metra i w odstępach
co 20 m. Deje to Łnacznia

lepszą widoczność na jez­
dni r ż przy tradycyjnym
oświetleniu górnym.

Model kopernikowskiego
astrolab^um, przyrządu słu­
żącego do pomfarów współ­
rzędnych ekliptycznych

planet.

POPYT NA DZIEŁA
SZTUKI

Problem ochrony ruchomych
zabytków kultury nie od dzi­
siaj zaprząta uwagę wielu lu­
dzi. Jednakże do r. 1962 zna­
czna część tego rodzaju zabyt­
kowych przedmiotów w ogóle
była nieznana naukowcom.
Koncentrowano bowiem uwa­
gę głównie na ratowaniu, kon­
serwacji i rekonstrukcji pom_
ników architektury. W pierw­
szym okresie po wyzwoleniu
wiele znakomitych dzieł sztu­
ki wywędrowało nielegalną
drogą z kraju, za pośrednic­
twem ich prywatnych posia­
daczy. Praktycznie więc dopie­
ro od 12 lat rozpoczęto sku­
tecznie przeciwdziałać ogała-
caniu kraju z narodowych
skarbów kultury.

Najpewniejszym stosunkowo
miejscem zabezpieczenia za­
bytków kultury są placówki
muzealne i archiwa. Ale w

ciągu ostatnich lat, nawet z

tych placówek wykradziono
wiele unikalnych przedmio­
tów, z których tylko część
powróciła na swoje miejsce.
Zdarzyło się, niestety, że w

tych kradzieżach brał również
udział personel muzeów.

Liński przemytnik wykorzystał
przekupność pracowników Pań­
stwowego Archiwum w Przemyś­
lu, którzy, licząc na zysk, wy-
kradii wartościowe dokumenty.
Są to wprawdzie sporadyczne wy­
padki, ale tym nie mniej zwraca­
ją uwagę na brak pełnego zabez­
pieczenia wszelkich zbiorów przed
nadużyciami ze strony nieuczci­
wych „opiekunów”.

Wiadomo, że na całym świę­
cie wzrasta popyt na dzieła
sztuki. Lokowanie kapitału w

obrazach i rękodziełach arty­
stycznych stało się nie tylko
modą. W wielu krajach dzia­
łają doskonale zorganizowane
gangi, które wykupują lub
wykradają różne, wartościowe
pod względem artystycznym,
przedmioty i wywożą je —

zwłaszcza do Stanów Zjedno­
czonych i zachodniej Europy,
uzyskując za nie wysokie ceny.
Raz po raz prasa wielu kra­
jów, zwłaszcza bogatych w za­
bytki starej kultury, alarmuje
o rabunku, już nie setek, ale
tysięcy bezcennych przedmio­
tów.

nież wzbogacić się przy
sposobności. Największe jed­
nak niebezpieczeństwo stano­
wią tu przemytnicy-hurtowni-
cy. Maniettemu nie powiodło
się, ale większe szczęście mieli
inni, tal; wielkie, że pootwie­
rali za granicą doskonałe pro­
sperujące antykwariaty,
opatrujące się w „towar”
Polsce.

EWIDENCJA
ZABYTKÓW

za-

w

chętnie nawiązują kontakt ze

sklepami „Desy”, gdyż zraża
ich zbyt wielka ilość przepi­
sów i utrudnień. Sprzedawcy
od dawna postulują uprosz­
czenie tej swoistej biurokra­
cji, przeszkadzającej w nawią­
zaniu kontaktów z „Desą”,
cłioć te placówki wyceniają
niezwkkle sumiennie każdy
ferowany przedmiot.

O-

Najlepszym zabezpieczeniem
dzieł sztuki przed wywozem
jest po prostu ich zakup przez
muzea, galerie sztuki, archiwa.
Niestety, środki na

muzealiów są dość
Duże znaczenie dla ochrony
tego rodzaju przedmiotów ma

sporządzenie ogólnopolskiej e-

widencji, czyli ujęcie w formę
katalogu wszystkich rucho­
mych dzieł sztuki, znajdują­
cych się poza muzeami, oraz

wpisanie ich — co jeszcze
ważniejsze — do rejestru, ce­
lem zapewnienia im ochro­
ny prawnej. Do końca
1970 r. objęto ewidencją 120
tys. zabytków tego typu i spo­
rządzono dla każdego z nich o-

sobną kartę z naukowym opi­
sem. Akcja ta ma być zakoń­
czona w tym roku.

, Poważna ilość cennych dzieł
sztuki znajduje się w rękach
prywatnych i te są najbardziej
wystawione na niebezpieczeń­
stwo spekulacji oraz kradzie­
ży. Wielu właścicieli, zwłasz­
cza mieszkających z dala od
centrów kulturalnych., nie
zawsze zna faktyczną wartość
swych zbiorów. Zmuszeni o-

kolicznościami losowymi do
wyzbycia się danego dzieła

zakupy
skromne.

KONSERWACJA
TO TEŻ OCHRONA

Jeśli mowa o ochronie za­
bytków ruchomych, nie wy­
starcza samo ich wpisanie do
rejestru i zakaz wywozu za

granicę. Dzieło sztuki należy
bowiem chronić przed znisz­
czeniem (na skutek upływu
czasu i działań atmosferycz­
nych). Z pobieżnego szacunku
wynika, że obecnie 18 tys. róż­
nych dóbr kultralnych, znaj­
dujących się poza muzeami,
wymaga szybkiej interwencji
konserwatorskiej,
konserwatorskich
również ok. 30 proc, ekspona­
tów znajdujących się w mu­
zeach. Przy obecnych możli­
wościach służby konserwator­
skiej, zabiegi te będą trwały
wiele dziesiątków lat.

Podsumowując nasze rozwa­
żania, musimy stwierdzić jesz­
cze raz, że celem zapewnienia
jak największej ochrony ru­
chomym dziełom kultury, na­
leżałoby bardziej zaostrzyć
kontrolę na punktach granicz­
nych, z największym zastano­
wieniem wydawać zezwolenia
na wywóz dzieł sztuki oraz

przeznaczać rokrocznie więk­
sze sumy, na zakupy muzeal­
ne.

V

Zabiegów
wymaga

Stosunek
Watykanu do krajów socja­

listycznych, a także do zwolenników
światopoglądu materialistycznego (choć
w tym miejscu należałoby te dwa za­
gadnienia potraktować oddzielnie) u-

legł zasadniczej zmianie dopiero po
śmierci Piusa XII, znanego ze swej nieprze­
jednanej wrogości do komunizmu, „apostola"
krucjaty wojennej przeciwko ZSRR.

Jednym z pamiętnych posunięć tego papie­
ża była — przypomnijmy — ogłoszona w 1949
roku ekskomunika na tych katolików, którzy
skłonni byli podjąć współpracę z „rządami
komunistycznymi”. Ekskomunika, jak wiado­
mo, okazała się niewypałem, jednakże fakt
ten nie zdołał uświadomić Piusowi zmian, ja­
kie zaszły w świecie i w poglądach społe­
czeństw, zmian z których 1 Watykan powinien
był wyciągnąć wnioski dla siebie, dla swojej
polityki.

To zapatrzenie w bezpowrotną przeszłość, kom­
pletny brak realizmu wyrażający się m. in. na­
dzieją na rychły upadek socjalizmu w krajach
wschodniej 1 południowej Europy — towarzyszyły
papieżowi do końca życia, rzucając ponury cień

również na wewnętrzne stosunki między państwem
i Kościołem w krajach demokracji ludowych.

Z tą nierealistyczną, pozbawioną jakichkol­
wiek perspektyw polityką zerwał definityw­
nie następca Piusa XII, papież Jan XXIII,
którego krótki pontyfikat uznano powszech­
nie za przełomowy dla Kościoła, a także —

dla stosunków między Stolicą Apostolską a

państwami obozu socjalistycznego.
Zapowiedzi wyraźnych zmian w watykań­

skiej polityce wschodniej przyniosła już jego
pierwsza encyklika społecz.na „Mater et Ma­
gistra”, jednakże prawdziwym przełomem sta­
ła się, ogłoszona pod koniec życia Jana XXIII,
encyklika „Pacem in terris”. Dokument ów
nie tylko potwierdził konieczność pokojowej
koegzystencji państw o różnych ustrojach, nie
tylko zadeklarował neutralność Stolicy Apo­
stolskiej wobec istniejącego układu stosun­
ków międzynarodowych — zapoczątkował on

również zmianę kursu polityki watykańskiej
wobec państw socjalistycznych. A także —

zmianę dotychczasowego, tradycyjnego stano­
wiska Kościoła katolickiego wobec ludzi o

odmiennych światopoglądach. Zmianie uległo
również podejście Watykanu do niektórych
problemów ruchu robotniczego.

Godne uwagi było stanowisko encykliki
wobec problemów polityczno-ustrojo-
wych:

„Nie da się rozstrzygnąć ogólnie, jaki jest
najwłaściwszy ustrój, jakie są najwłaściwsze
formy sprawowania władzy (...) Wszystkie
państwa są sobie równe z natury co do god­
ności. Każde z nich ma więc prawo do istnie­
nia, rozwoju, posiadania niezbędnych do tego
środków, podejmowania na własną odpowie­
dzialność inicjatywy w dążeniu do nich i ich
osiągania”.

Niemniej charakterystyczne było stanowi­
sko encykliki wobec doktryny marksistow­
skiej i rewolucyjnego ruchu robotniczego.
Dawniej spotykał się on i jego poglądy, za­
równo filozoficzne jak społeczne i ekonomi­
czne, z totalną krytyką i potępieniem. Ency­
klika wprowadziła w tej kwestii wyraźne
rozróżnienie:

„Jest więc czymś najzupełniej właściwym
odróżniać wyraźnie od błędnych teorii filo­
zoficznych na temat istoty, pochodzenia i ce­
lu świata czy człowieka — poczynania odno-

Wiesław Mercik

WATYKAN
a SOCJALIZM

Jeśli porównamy choćby tylko ten fragment
z poprzednim stanowiskiem Watykanu, zgod­
nie z którym ustrój socjalistyczny był „sprze­
czny z prawem naturalnym”, będziemy mu-

sieli stwierdzić, że poglądy wyrażone w

„Pacem in terris” stanowiły iście milowy
krok naprzód. Podobnym milowym krokiem
były sformułowania dotyczące stosunku Wa­
tykanu do takich problemów jak współpra­
ca katolików z rządami socjalistycznymi.

„Zdarza się często (czytamy w „Pacem in
terris”), że katolicy współpracują w rozmaity
sposób z (...) ludźmi stojącymi z dala od wia­
ry chrześcijańskiej (...) Gdy się to zdarza, ci
którzy chlubią się mianem katolików (...)
winni przyjąć postawę pełną obiektywnej
życzliwości dla poglądów innych, nie starać
się obracać wszystkiego na swoją korzyść
i okazywać gotowość do lojalnej współpracy
w dążeniu" do osiągnięcia wspólnego dobra.

szące się do spraw gospodarczych i społecz­
nych, kulturalnych czy też ustrojowych, na­
wet jeśli tego rodzaju poczynania wywodzą
się z tych teorii i z nich czerpią natchnie­
nie (...) Któż zresztą będzie twierdził, że
w tych poczynaniach (...) nie może tkwić coś
dobrego i godnego uznania”.

W ten sposób Jan XXIII nie tylko zamknął
długi rozdział totalnego potępiania komuni­
zmu i współgrającej z imperialistyczną dzia­
łalnością watykańskiej polityki zimnowojen-
nej. Odkrywając pozytywne wartości w „po­
czynaniach” społecznych, ekonomicznych
i kulturalnych socjalizmu encyklika zapo­
czątkowała równocześnie rewizję tradycyj­
nej „społecznej doktryny Kościoła”.

ielkie dzieło Jana XXIII podjął z kolei
Paweł VI i pomimo szeregu niekon­
sekwencji i zahamowań (które niewąt­

pliwie były — i są — rezultatem nacisku ze

strony silnych jeszcze w Kurii grup konser­
watywnych czy wręcz reakcyjnych) — pro­
wadzi je dalej. Zakończony już za jego pon­
tyfikatu II Sobór Watykański uchwalił, obok
innych dokumentów, również „Konstytucję
duszpasterską o Kościele w świecie współ­
czesnym” („Gaudium et spes”). Również ten
dokument potwierdził polityczną neutralność
Kościoła, który „w żaden sposób nie może
utożsamiać się ze wspólnotą polityczną, ani
wiązać się z żadnym systemem politycznym.
Wspólnota polityczna i Kościół są w swoich
dziedzinach od siebie niezależne”, a zada­
niem chrześcijan „jest sumienne spełnianie
obowiązków i służenie dobru wspólnemu”.

„Wszyscy ludzie, wierzący i niewierzący
powinni się przyczyniać do należytej budowy
tego świata, w którym wspólnie, żyją”.

Idea dialogu (pomijając w tej chwili nie
zawsze właściwą jej interpretację) wysunię­
ta została na czoło w stosunkach między
ludźmi o różnych poglądach.

Dalszą ewolucję stanowisko Watykanu wobee

świata socjalistycznego prześledzić można w sze­
regu innych, późniejszych dokumentów papieskich,
np. w encyklice „Populorum progresslo", która

podniosła m. In. szereg bardzo ostrych zarzutów

pod adresem nieludzkiego charakteru ustroju ka­
pitalistycznego.

Tak więc otwarła się droga — niełatwa,
ale pełna nadziei — prowadząca do norma­
lizacji stosunków Watykanu z państwami
socjalistycznymi. Jednym z pierwszych na

tej drodze kroków było nawiązanie oficjal­
nych stosunków dyplomatycznych z Kubą,
poprzedzone odwołaniem reakcyjnych hie­
rarchów kościelnych.

Podjęte w 1960 r. między Belgradem a papie­
stwem rokowania wstępne doprowadziły do pod­
pisania w 1966 r. układu, na mocy którego Waty­
kan uznał zasadę rozdziału Kościoła od państwa
oraz obowiązek hierarchii prowadzenia takiej dzia­
łalności, która by nie kolidowała z założeniami

ustroju socjalistycznego. Końcowym etapem nor­
malizacji stosunków stało się, w 1970 r., nawiąza­
nie stosunków dyplomatycznych.

Wstępne porozumienie zawarł Watykan
także z Węgrami w 1964 r., a w roku ubie­
głym podjęto dalsze rozmowy.

W polityce Watykanu bierze więc górę co­
raz wyraźniej realizm. Przekonanie, że nie
można już dłużej „nie dostrzegać” państw
socjalistycznych oraz, źe interesy Kościoła
wymagają unormowania stosunków między
rządami tych państw a Watykanem.
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„...chleba jest dosyć,
rośnie popyt na igrzys­
ka...” śpiewał Wojciech
Młynarski i jak zwykle
miał rację. Świadczą o

tym m. in. tłumy sztur­
mujące wejście do hali
„Wisły” na przeciętny de­
likatnie mówiąc — pro­
gram „Zgaduj Zgaduli”,
czy pełne komplety na

występach zespołów mu­
zycznych. Równocześnie

ujrzeć można wolne miej­
sca na wielu koncertach
w Filharmonii czy teatral­
nych przedstawieniach.

Iza Marcisz PROBLEMY KULTURY ROZRYWKOWEJ

W €O SIĘ BAWIĆ
I ZA ILE?

Obserwacja tych zjawisk
pozwala na formułowanie
wniosków dotyczących zarów­
no społecznej funkcji kultury,
Jak i organizacji życia kultu­
ralnego oraz poziomu i rodzaju
proponowanych imprez, a tak­
że gustów i zainteresowań pu­
bliczności. Musielibyśmy wów­
czas mówić o teatrze, operze,
filharmonii, wystawach sztuki,
muzeach i imprezach rozryw­
kowych organizowanych zaró­
wno w wielkich halach wido.
wiskowyęh jak i w wiejskich
klubach „Ruchu”. Wszystko to
bowiem mieści się w pojęciu
— rozrywka kulturalna. Nas
jednak interesuje tym razem

tzw. kultura rozrywkowa, na

którą obserwuje się rosnące
wciąż zainteresowanie, a któ­
rej poziom niejednokrotnie po­
zostawia wiele do życzenia.

jednak taniec klasyczny,
czy stylizowany, mają u

ogól dobre wykonania, o

gorzej jest z wszelkimi

typu
Można to sprawdzić

nimi wywijać równo, do tak­
tu muzyki.

O ile

ludowy
nas na

tyle
„wstawkami" tanecznymi
rewiowego.
oglądając np. telewizyjne progra­
my rozrywkowe posiadające taki

punkt programu. Widać

jakimi to

jesteśmy,
pary nóg
ignorując
itd.

wtedy,
„Indywidualnościami"

— Właścicielka każdej
pracuje autonomicznie,
zasadą synchronizacji

należałoby zapytać,

Chcemy się śmiać...

...z dobrych dowcipów, inte­
ligentnej, tryskającej humorem
konferansjerki. bić brawa
świetnym wykonawcom melo­
dyjnych piosenek, kompono­
wanych do słów, które coś mó­
wią. Chcemy podziwiać taniec,
zarówno ten wykonywany w

góralskich portkach przy
szczęku migających ciupag, jak
i ten klasyczny przy wtórze

muzyki Czajkowskiego, wresz­
cie ten, spod znaku „podkasa-
nej muzy”, byleby dziewczęta
miały zgrabne nogi i umiały

Teraz

czy mamy to, co lubimy?Od-
powiedź na to nie będzie jed­
noznaczna: i tak i nie. Trzeba
jeszcze wziąć pod uwagę róż­
ne gusty i zainteresowania.
Ten sam program może być
przyjęty entuzjastycznie np. w

Wołczynie, a w Krakowie bar­
dzo żle. Uwzględniając jednak
nieuchronność pewnego su­
biektywizmu w ocenie reper­
tuaru i wykonania, możemy
stwierdzić, że dobra piosenka,
mistrzowski taniec, inteligent­
ny humor będą się podobały
każdej publiczności.

Mamy dobre zespoły instru­
mentalne - wokalne i trzeba
podkreślić, że w większości
wyrosłe z ruchu amatorskiego.
Mamy dobrą, polską piosenkę
i coraz więcej dobrych tek­
stów, które skutecznie konku­
rują z tymi w rodzaju: ja nie
znam ciee — ty nie znasz

mniee. Przyjemnie na pewno
słucha się piosenek Grechuty
— o ile zrozumie się coś z jego
„dziwnej” dykcji, czy reper­
tuaru Skaldów i to nie tylko
ze względu na walory muzycz-

ne, ale również tekstowe. Po-
debają się szczególnie teksty
piosenek Młynarskiego, zawie­
rające głębszą myśl i zaska­
kującą często puentę.

Ale równocześnie mamy w

dalszym ciągu zbyt liczne pry­
mitywne teksty i kiepskie wy­
konania. Myślę nie tyle o stro­
nie muzycznej. ile o samej
kulturze tego wykonania. Czę­
sto piosenki grane i śpiewane
są niechlujnie, co niejedno­
krotnie tłumaczone jest ...„sty­
lem”. Ten styl kazał niektórym
„artystom” skakać i tarzać się
po estradzie i ten styl pozwalał
lekceważyć publiczność szcze­
gólnie w terenie, gdzie niektó­
re zespoły urządzały sobie po
prostu „zgrywę”.

Tymczasem — trzymając się ter­
minów ekonomicznych — dopóki
w kulturze rozrywkowej panował
będzie „rynek producenta”, dotąd
będziemy narażeni na możliwość

artystycznej pomyłki. Praktycznie
wygląda to bowiem tak, że pro­
gramy rozrywkowe — poza nie­
którymi rzeczywiście świetnymi,
robionymi np. przez Fedorowicza
— układane są bez koncepcji ar-

tyslycznej, bez potrzebnej i tutaj
dramaturgii, na zasadzie składan­
ki; kto jest wolny tego dnia. —

Bo niewielu jest artystów estra­
dowych, bo nie ma konkurencji.

Str. 5

Andrzej Sawicki PLASTYKA
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Nagrodzony projekt plakatu pierwszomajowego. Autor — Paweł

Udorowiecki, znany łódzki artysta-plastyk.

ł l ie można mówić o Modiglianim, jak tylko „od środ-
|\ ka”. I dosłownie i w przenośni. Modigliani — powta-

'
rzam to nazwisko dla jego łagodnego, harmonijnego

brzmienia — to artysta, którego natura i biografia mają
w sobie coś z dramatu szekspirowskiego. Który, zapada­
jąc się w coraz niższe kręgi piękła swojego tragicznego
życia, wznosił równocześnie swoją sztukę ku wyżynom
czystości i harmonii.

Omawiając twórczość Modiglianiego, ma się zazwyczaj
na myśli dzielą powstałe w ostatnich czternastu Jatach
jego życia, to znaczy w czasie jego pobytu w Paryżu.
I jest to zupełnie uzasadnione, bo przybył on do Paryża
jako dwudziestodwuletni młodzieniec. Jego krótkie życie
(1884—1920) daje się łatwo podzielić na okres studiów
i przygotowań malarskich w rodzinnym Livorno, Wene­
cji i Florencji, oraz czternastoletni okres intensywnej
twórczości malarskiej (a także rzeźbiarskiej) w Paryżu...

Ale do Paryża przywiózł Modigliani wielkie przywiąza­
nie do tradycji włoskiej sztuki i umiłowanie sztuki ma-

?:fe'
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NellyZachajkiewicz KSIĄŻKI

i

nieoczekiwany”
•/

TS 7 AKŁADEM Wydawnictwa
\ Literackiego ukazał sle

I ostatnio nowy tom cyklu
Stefana Otwinowskiego

pt. „Świadek nieoczekiwany",
w którym autor w swoisty dlii

siębie sposób powraca do pe­
netracji wnętrza ludzkiego, po­
dobnie jak we wcześniejszych
utworach „Samosąd" i „Oko­
liczności łagodzące", z który­
mi ostatnią książkę — poza
konwencją stylistyczną — łą­
czy także postać narratora.

Książka pt. „Świadek nieo­
czekiwany" to pewnego ro­
dzaju studium o miłości —

tak subtelnej, że niemal nie­
dostrzegalnej, a jednak skła­
niającej do „ohydnego czynu"
jej „świadka nieoczekiwanego"
który żyjąc w wielkim udrę­
czeniu i „skrytości wewnętrz­
nej" chciał jednak uczestni­
czyć w przeżyciach bohaterów.
Otwlnowski opisuje nawet ów

ohydny czyn, jakim było za­
bicie przez „świadka" na o-

czach głównych bohaterów,
małpy darowanej mu niegdyś
przez kobietę, której „skry­
tych chwil" z Innym mężczy­
zną mógł się domyślać. Postać

„świadka nieoczekiwanego" po­
traktował jednak autor bardzo
epizodycznie.

Otwinowskiego fascynuje
niewątpliwie problem krzyżo­
wania się losów ludzkich i

przeżyć, które nakładając się
na siebie, wikłają bohaterów
w konflikty. Stąd też w twór­
czości jego przewijają się mo­
tywy odpowiedzialności czło­
wieka za swój udział w życiu
innych. W dużym stopniu de­
cyduje to o pojawieniu się u>

prozie tego autora dość często
elementów dramatycznych.

W „Świadku nieoczekiwa­
nym" Otwlnowski rezygnuje z

przedstawiania dramatu na

pierwszym planie, uznając że

dramatyczny obraz, który mo­
cno utkwił w jego świadomoś­
ci, ze względu na swoje „na­
sycenie treścią do granic sym­
bolu" jest niemożliwy do
skomentowania. Gdyby bo­
wiem chciał go potraktować
w sensie nie tylko symbolicz­
nym i artystycznym: „opowia­
dając nie mógłby opuścić żad­
nego elementu, żadnego ogni­
wa z cyklu, by nie pomniejszyć
wartości, zdolności pamięta­
nia". W dalszych słowach wy­
jaśnia zresztą bliżej Istotę
problemu — „pomniejszę treść,
pomniejszę tym samym wagę
dążenia do sprawiedliwości".
Mając świadomość dużej od­

powiedzialności i przekonanie
o tym, że nie może powiedzieć
wszystkiego, narrator po­
sługuje się zatem „obrazkiem
zastępczym".

Kto wie, czy w owej skłon­
ności do kreślenia właśnie „o-

brazków zastępczych" nie na­
leży utożsamiać narratora

książki z osobowością autora.

Bo Otwinowski dość często u-

cieka się do takiej metody,
powstrzymując się od wyzna­
czenia głównych
dramatu. Można
zastanawiać, czy
skiego, podobnie
tora, wynika to

nie „pomniejszyć

»ię do rejestracji faktów ma­
to znaczących, które wpraw­
dzie pozwalają się domyślać,
ie w bohaterach
dramat, ale Jego
cenić musi sam

oparciu o własną
Wania. Aiitor bowiem

często pewne kwestie przemil­
cza; przemilcza zbyt wiele mo­
że, zaciemniając tym samym
kryteria wartościowania. Jest
to zresztą niemal nie do u-

niknięcia przy wprowadzaniu
wielu wątków refleksyjnych w

książce, w dodatku nie zawsze

wzbogacających wiedzę o

głównym podmiocie analizy.
Powołuje się wprawdzie autor

na dyskrecję, czasem elegan­
cję, która „też była kiedyś
częścią psychologii". Ale ist­
nieje jednak pewne ryzyko
nawet przy takiej asekuracji,
bo jeśli kogoś owa elegancja
nie urzeknie, dyskrecja w o-

ptsywanlu wnętrza człowieka
nie zadowoli? — Czy wówczas
nie będzie wołał sięgnąć do

innych, znanych skądinąd jut
studiów o miłości, równie sub­
telnej, jaką miał zamiar uka­
zać Otwinowska, a czego jed­
nak nie uczynił z precyzją t

w sposób finezyjny...

rozgrywa się
rozmiary o-

czytelnżk, w

skalą odczii-
doić

Gwiazdy na kredyt
i gwiazdy z poślizgu

Zarówno w Warszawie jak
w Bibicach, ludzie chcą o-

glądać najlepszych wykonaw­
ców. W dobie, niespotykanego
dotychczas upowszechnienia
kultury, co stało się możliwe
m. in. dzięki telewizji, miesz­
kańcy najbardziej odległych
wsi równie dobrze znają na­
zwiska artystów, co i miesz­
kańcy dużych miast.

Inna sprawa, o której następnym
razem, że dzięki określonym pro­
porcjom programowym radia i te­
lewizji, znacznie lepiej znane są
nazwiska idoli młodzieżowych niż

np. naukowców pracujących nad

problemami o kapitalnym dla na­
szego życia znaczeniu. Toteż kiedy
organizuje się imprezę w tzw. te­
renie, „głos ludu" żąda „gwiazd".
Z gwiazdami zaś kontakty nie
zawsze bywają przyjemne.

Są bowiem wykonawcy zna­
ni z głośnej reklamy, których
występy widownia przyjmuje
niejako na kredyt zaufania, bo
to przecież nazwisko! Tym­
czasem właściciel nazwiska :

częstuje niekiedy swoich od­
biorców repertuarem sprzed
dziesięciu lat. Ale są też gwia­
zdy „z poślizgu”, które kiedyś
może i błyszczały na rozryw­
kowym firmamencie, obecnie
jednak reprezentują poziom '.
tak fatalny, że nie uratuje go
nawet namiętne masowanie
własnych bioder, ani też falo­
wanie obfitym biustem.

Oto przykład: w grudniu w wa­
dowickim Domu Kultury artyści z

Warszawy zaprezentowali pro­
gram pt. „Z piosenką na ustach”. '

Kurtycz zaśpiewał m. in. „Cichą
wodę", Łazuka „Bogdan, Bogdan
trzymaj się", zaś p. Jędrusik za­
serwowała, jak zwykle, cośze■
swojego tradycyjnego zestawu.1
Widownia była rozczarowana, o-

-czeklwała nowszego repertuaru. 1

Bylj to przecież jedni z najbar-
dziej znanych wykonawców.

Jeżdżąc w tzw. teren słyszy
się często glosy oburzenia na i
wysokie ceny biletów nie zaw- .

sze uzasadnione poziomem
'

programu. W województwie ■
najdroższy bilet na imprezę
rozrywkową kosztuje 40 zl, w

Krakowie 50. Na ogół zaś cho­
dzi się we dwoje, wydając 80 '

czy 100 zł jednorazowa. A to

już jest w budżecie rodzin- ,

nym licząca się pozycja, zwła- •

szcza, że jest jeszcze teatr, e- 1
wentualnie koncert czy kino. '■
Wychodząc jednak z założenia. :

że nie samym chlebem czlo- :

wiek żyje, wydatek jest przy-
'

jemny i pożyteczny pod wa-
'

runkiem, iż w zamian za te

pieniądze otrzyma się nie chał- 1
turę artystyczną, ale „towar” :

dobry.

w gru-

zespoły
otrzy-

Chcecie — to płaćcie
Legendy krążą o „kominach”

zarobkowych nie tylko gwiazd,
ale i gwiazdek rozrywki, w

tym także „tekściarzy” piose­
nek. Nie przeliczając drobiaz­
gowo ich portfeli — zajrzyjmy
do tzw.. taryfikatora Minister­
stwa Kultury i Sztuki z roku
1964, regulującego honoraria
artystów. Są tam oczywiście
pułapy górne i dolne. Nie trze­
ba dodawać, że górne pułapy
otrzymują z reguły wykonaw­
cy warszawscy.

Otóż pełnospektaklowy recital

artysty pierwszej kategorii w im­
prezie zwykłej, honoruje się sumą
9Oo — 1.500 zl, w imprezie masowej
(w salach powyżej 1.200 miejsc) —

1200 — <10 2000 zł.
Udział w imprezie aktora, soli­

sty . wokalisty czy instrumentali­
sty płatny jest według kategorii
w grupie A: 500 — 800 zł,
pieB:250—500zł.

Występujące najczęściej
orkiestrowe 3—9-osobowe

mują przeciętnie honoraria w wy.
sok ości 350 zl za występ rila człon­
ka zespołu i 450 zł dla jego kie­
rownika. Do tego dochodzą opła­
ty za przejazd i hotel, który za­
wsze powinien być „ekstra”, al­
bowiem w przeciwnym razie arty­
sta „zrywa trasę”, czyii daje wy­
raźnie do zrozumienia, że ma ten

interes w uchu.

Pewne jest, że żaden księgo­
wy żadnej instytucji nie zapła­
ci nikomu więcej niż jest to
zezwolone przepisami. Nie ule­
ga też wątpliwości, że produk­
cja artystyczna nie może pod­
legać tym samym miernikom
co produkcja butów, że za

markę musi się płacić. Pro­
blem leży w czym innym. W
rzeteln ości artystycz­
nej „usługi”. Idzie więc o to,
aby odbiorca za wydane pie­
niądze otrzyma! rozrywkę na

wysokim poziomie. Wiąże się z

tym zagadnienie stosunku ar­
tysty do jego odbiorcy oraz do
sąmej pracy. Mam na myśli
pogoń za pieniędzmi, znajdu­
jącą m. in. wyraz w przypad­
kach, kiedy artysta zgadza się
na przyjazd np. z Warszawy
do Oświęcimia, pod warun­
kiem, że zorganizuje mu się
co najmniej dwie imprezy
masowe za jednym zamachem,
co przekracza możliwości kon­
trahenta z mniejszego miasta.

Oprawę „kominów” placowych
1 w tej branży, uregulują ż pew­
nością przygotowywane nowe

przepisy. Równocześnie jednak
trudno nie zauważyć, że jest, spo­
ra grupa wykonawców, którzy o-

trzymują niższe honoraria tylko
dlatego, iż Komisja Kwalifikacyj­
na przy Ministerstwie Kultury i
Sztuki nie pracuje systematycz­
nie, w związku z czym nie mogą
oni ubiegać się o przeszeregowa­
nie.

larskiej prymitywów sieneńskich (głównie Lorenzettl i Si­
mone Martini). Tak więc zetknięcie z ówczesną paryską
awangardą wywarło na Modiglianim głębokie wrażenie,
jednakże nie oderwało go całkowicie od rodzimych tra­
dycji.

Rok przybycia Modiglianiego do Paryża, to rok śmierci Cezan-

ne’a i rok jego wielkiej retrospektywnej wystawy. Jeszcze jed­
no przeżycie dla oczu — jak później to się okaże w jego twór­
czości — dla umysłu młodego malarza z Livorno.

*

Ecole de Paris to bardzo dziwna instytucja. Nie była to
ani szkoła, jak to sugeruje nazwa, ani — w ścisłym rozu­
mieniu — grupa artystyczna. Nie miała ani określonego
programu twórczego, ani nawet nie była wyrazem jakiejś
tendencji twórczej. A jednak w krytyce od pierwszych lat
naszego stulecia wymienia się „Ecole de Paris”. Było to

istniejące realnie, aczkolwiek bez specjalnego statusu

prawnego stowarzyszenie artystów, stwarzające podstawę
do wymiany doświadczeń między twórcami francuskimi
i cudzoziemskimi, przybywającymi do Paryża.

Miody Modigliani zawarł liczne znajomości z kręgu Eco­
le de Paris, o co nie było trudno w dzielnicy Montmartre,
gdzie zamieszkał. Paryż początkowo zdezorganizował mło­
dego artystę. Paryż olśniewającej nędzy, stolica artystów',
Paryż dziwaków, intelektualistów', filozofów, prostytutek.
Pierwsze lata artysty upływają w nędzy...

*

Zachęcony przez rumuńskiego rzeźbiarza przebywają­
cego w Paryżu, Brancusiego, Modigliani zaczął zajmować
się rzeźbą, nie odchodząc od konwencji przedstawiającej.
Doświadczenia rzeźbiarskie miały istotne znaczenie
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akcentów

by się tylko
u Otwinow-

jak u narra-

z obawy, by
wagi dążenia

do sprawiedliwości", czy mo­
że jest to raczej wyrazem

wątpliwości piszącego, który
ma świadomość, że pewnych
skomplikowanych odcieni

przeżywania ludzkiego nie jest
w stanie bliżej określić, po
mistrzowsku rozszyfrować.

Być może właśnie z tych
względów Otwlnowski ucieka

roblemy zdrady, połą­
czone z dociekaniami, co

wpływa na kształt oso­
bowości zdrajców, nie­
raz znajdowały ujęcie w

literaturze. A więc i na terenie
dramatu. Najpierw Teatr Ka­
meralny zaprezentował sztukę
Łubieńskiego „Zegary”, która

była swoistym studium na ten

temat, a obecnie ta sama scena

wystawia utwór Ireneusza Ire-
dyńskiego pt. „Żegnaj Juda­
szu o podobnej problematyce.

Sztuki dwóch polskich autorów
młodszego pokolenia (z tym, że Ire­
dyński nie jest debiutantem sceni­
cznym) mają wspólny rys, aczkol­
wiek dzieją się w różnych epokach.
Tym wspólnym i bardzo ogólnym
rysem staje się motywacja dzia­
łań bohaterów, którzy — wbrew o-

biegowym pojęciom „zdrady” — nie
są typowymi, czarnymi charaktera­
mi, więc zbiorowiskiem zła moral­
nego. Oba dramaty łączy jeszcze pe­
wna literackość języka — co spra­
wia — że czyta się je znacznie le­
piej. aniżeli odbiera w kształcie tea­
tralnym.

Oczywiście, język Iredyńskiego i
język Łubieńskiego różnią się w spo­
sób zdecydowany. Autor Zegarów
posługuje się papką słowną i zbit­
kami zdań, charakterystycznymi dla

mowy-trawy pierwszej połowy XIX
w. w Polsce, gdzie patos romanty­
czny nabiera karykaturalnych

brzmień w tzw. rozmowach poto­
cznych — zaś twórca Zegnaj Juda­
szu swoim dialogom i stylowi wy­
rażania się narzuca krzepę 1 mę­
skość spod znaku „twardej” naiu-
ralistycznej prozy amerykańskiej (od
Caldwella po Faulknera).

I podczas, gdy u Lubieńskiego ta dość

frywolna stylistyka ma wcale zabawny
wdzięk przy lekturze — to u Iredyńskle-
go zabawa Jest raczej wymuszona. Przy
wszelkich cechach — a nioźe pozorach?
— zgrabnej roboty literackiej.

Dnia 17 marca 1971 roku minęła 30 rocznica śmierci Izaaka Ba­
bla — świetnego pisarza radzieckiego.

czych. Majątek mój w tyni
czasie składał się z kilku opo­
wiadań — równie krótkich co

ryzykownych... Redaktor jed­
nego z czasopism przysłał ml
rubla przez szwajcara, Inny
redaktor powiedział o rękopi­
sie, że to zupełny bzdet, ale
że teść jego prowadzi skład

mąki i że można się do tego
składu dostać w charakterze
subiekta. Odmówiłem t zrozu­
miałem, że nie pozostaje ml
nic innego, jak pójść do Gorę
kiego”.

I w ten sposób wielki pi­
sarz rosyjski objął patro­
nat nad talentem niewy-
pierzonego literackiego
młokosa.

Izaak Babel jest mP
strzem w opisie nie tyl-

lokalnego
ubogich

portowego
zauł-

IZAAK BABEL zasłużył
na wdzięczną pamięć
dla wielu zalet swego

pisarstwa, któremu patro­
nował nie byle kto,
sam Maksym Gorki,
czenie tej twórczości
ra na dobrą sprawę
muje zaledwie jeden
— daleko przekroczyło gra­
nice Związku Radzieckiego
który bronił swej niepod­
ległości w latach wojny
domowej i wojny z inter­
wentami, który rodził no­
wy ustrój i nową sztukę,
rozsławiającą dzieło rewo­
lucji na cały świat.

Talent takich twórców Jak
właśnie Gorki, Majakowski,
Blok, Serafimowicz i niezrów­
nany Izaak Babel nie tylko
zdumiewał świat nowymi treś­
ciami społecznymi, ale rów­
nież nowym tonem utworów,
nowym kształtem, nowym ję­
zykiem. Rosyjska literatura
radziecka wyprzedziła wiele
literatur świata w nowym dą­
żeniu do tworzenia siły wyra­
zu zdolnej wypowiedzieć cały
nowy, rodzący się w bólach
świat rewolucji.

Izaak Babel urodził się
w Odessie, tej rosyjskiej
Marsylii, w roku 1894. Wy­
chowywany w surowym re­
żimie ubogiej żydowskiej
rodziny przez wiele lat u-

czył się w ortodoksyjnej
szkole wyznaniowej. W ro­
ku 1915, już po pobycie w

średniej szkole świeckiej,
wyrusza do Kijowa, a po­
tem do Petersburga, by za­
dziwić świat swym talen­
tem. Owo zadziwianie po-:
legało na odwiedzaniu re­
dakcji pism literackich i
zarzucaniu ich swymi krót­
kimi utworami. Tak pisze
sam Babel we wspomnie­
niach, we fragmencie zaty­
tułowanym „Początek”.

„Ze dwadzieścia lat temu, w

całkiem szczenięcym jeszcze
wieku, pętałem się po mieście

Sankt-Petersburgu z lipnymi
papierami w kieszeni, za to —

a zima była sroga — bez pal­
ta. Palto, mówiąc szczerze, na­
wet miałem, ale nie wdziewa­
łem go z pobudek zasadnl-

bo
Zna-
(któ-
obej-
tom)

O tych i innych jeszcze pro­
blemach związanych z kulturą
rozrywkową napiszemy osob-

zasadzie, sztuka Iredyńskie-
go jest bardziej sceniczna od
utworu Łubieńskiego, którego

„urodę” stanowi niemal wyłącznie
warstwa językowa, w tonacji ironi­
cznej. Ale — co wydawać by się
mogło paradoksem — owa niedo­
skonałość dramaturgii Łubieńskiego
zyskuje sobie więcej uznania, ani­
żeli lepszy konstrukcyjnie i na oko
ambitniejszy w ustawianiu proble­
matyki, dramat Zegnaj Judaszu.

Ten bowiem, w przeciwieństwie
do potknięć debiutanckich twórcy
Zegarów — narzuca wrażenie wtór-
ności, zarówno literackiej jak i my-

Jerzy Bober

mentatora mtelektualno-ideowego sztu­
ki, nie może

w postać,
kuje zagrać
aktor.

Owiana zlą
wielokrotnie trafiała do literatury dra­
matycznej. W scenerii „historycznej”
lub jako pretekst, przenośnia. Druko­
wany w Dialogu z r. 1965 tekst Zegnaj
Judaszu, również sąsiaduje z jednoakto-
wą tragedią luny Judasz pióra A. Ca-
stlilo. Co, jak mniemam,, nie jest przy­
padkiem — lecz potwierdzeniem tych
dwóch, niemal klasycznych, możliwości

ujęcia tematu judaszowego. Iredyński
bierze na warsztat schemat sprawy o

zdradę i kokietuje odbiorcę przejrzy-

przeobrazić się na scenie
Nawet, jeśli tę rolę pró-
bardzo dobry, skądinąd,

legendą, osoba Judasza,

bliższe pospolitym przestęp-
aniżeli ich — później odkrywa-
— postawom intelektualnym

ideowym. Pomińmy to jednak,
owe rozbieżności powodują,

com,
nym
oraz

choć
zresztą nie jedyne, pęknięcia mate­
rii dramatu.

Autor chciałby narzucić widowni
pogląd, poparty literackim upiększe­
niem, że właściwie każdy człowiek
„nosi” w sobie potencjalnego Ju­
dasza. Może więc zdradzić — Spra­
wę, swoich bliskich. Niezależnie od
ceny. Ale w zależności od stopnia
utraty wiary w samego siebie. Dość
karkołomnie spiętrza więc Iredyń-

TEATR

OBSESJE i REFLEKSJE
ślowej. Jest w nim coś drażniącego,
ale nie w sensie pozytywnego po­
budzenia wyobraźni odbiorcy, tyl­
ko w utajonym przekonaniu, że
autor usiłuje rozdąć, w gruncie rze­
czy — maleńki balonik — do obję­
tości balonu .stratosferycznego. Zwła­
szcza, że swój zamysł fabularny i
filozoficzny traktuje piekielnie se­
rio. W czym mu pomaga (?) reży­
ser krakowskiej prapremiery. Pisarz
oraz inscenizator rozbudowują —

przeważnie z pozorów — dramat
egzystencjalny. Coś, co przypomina
echa twórczości Ionesco, ale bez fi­
nezji tamtego. I coś w rodzaju na­
giego biologizmu na scenie.

Powstał z tego jakiś ckliwy brutalizm,
nafaszerowany filozofijkami z drugiej
ręki. A, co mniej jeszcze strawne: fi­
lozofia la, zamiast mieścił się w posta­
wach i poglądach ludzi, bohaterów
dramatu — je»r głosem papierowym.
Dlatego np. ro’a Komisarza, owego ko-

stą metaforą, upraszczając nawet rzecz

tak dalece, że imiona współczesnych bo­
haterów dramatu już z góry określają
Ich sferę działania: Judasz, Jan, Piotr.
Zaś Castillo nie szuka odpowiedników
współczesności. Akcja jego utworu roz­
grywa się na tle, przekazanym nam przez
ewangelistów. Chodzi tylko o interpre­
tację czynu Judasza, V) motywy zdrady
mistrza, przez najbardziej zaprzyjaźnio­
nego ź nim i obdarzonego zaufaniem —

ucznia oraz współtowarzysza walki.

Współtowarzyszem walki o Spra­
wę jest również Judasz Ire­
dyńskiego. Autor nie precyzu­

je bliżej, jaka to sprawa. Zgodnie
z logiką tekstu, idzie o nielegalne
ugrupowanie polityczne. Za ujęcie
Szefa tej organizacji policja wy­
znaczyła nagrodę pieniężną. Nato­
miast pierwsze partie sztuki odma­
lowują uczestników konspiracji, ja­
ko członków nie bardzo określonego
gangu, co akcentuje słownictwo Ju­
dasza. i Jana (byłego boksera), ra-

ski zdarzenia wokół swego boha­
tera. Nazwawszy go Judaszem, ka­
żę mu przywdziać pancerz, który
— jak biblijna przestroga — będzie
gó chronił przed popełnieniem zdra­
dy. Byłoby to zbyt prymitywne,
gdyby Judasz współczesny wydawał
swojego Szefa-mistrza tylko dlate­
go, że pisarz nadał mu symbolicznie
brzmiące imię. Nie. Autor poddaje
Judasza próbom, z których ten wy­
chodzi zwycięsko. Ani tortury fizy­
czne, ani presja psychiczna nie
złamią lojalności soiskowca wobec
osoby Szefa. Przełom nastąpi nie­
spodziewanie. Może w odruchu
współczucia w stosunku do dziew­
czyny upośledzonej, zwierzątka pra-.
wie — ża cenę iluzji jej krótko­
trwałego szczęścia ? A może i dla
pozorów szczęścia samego Judasza,
który już zwątpił w siebie i w ca­
ły świat, a zachował „czystość" idei
jedynie w przekonaniu o własnej

wyższości nad Sprawą 1 współkole-
gami?

Iredyński posługuje się tu dość
mglistymi motywacjami, trochę
wymyślonymi, a najwyraźniej pod­

ciąganymi do tezy swego dramatu.
Tworzy teatr okrucieństwa i reto­
ryki. Gromadzi trywializmy i bru­
talizuje sceniczny światek. Aż wpa­
da w sidła pretensjonalności. Ten
zlepek różnoźródłowej literatury na-

turalistycznej, efekciarskiej w po­
toku złotych myśli i ubogiej jedno­
cześnie w myśli pogłębione — staje
się wykładnią półprawd, razi sztu­
czności i. Mimo tu i ówdzie zgrab­
nych chwytów literackich. Nie wia­
domo wreszcie — czemu to ma słu­
żyć? Leczeniu kompleksów i obse-'i?

To fakt, że sztuk współczesnych
pisarzy polskich nie ma zbyt wie­
le. Niechże się żate .i sprawdzają w

teatrze. Ostatecznie, dopiero wido­
wnia określa, czy będzie to dialog
— czy tylko monolog sceny, autora.

Wydaje się, że tym razem mamy
do czynienia z monologiem. Nawet,
jeśli spektakl przyrządził tak twór­
czy inscenizator, jak Konrad Swi-
narski. I on ni i potrafił ożvwić (we­
wnętrznie) sztuki. Pogłębił jeszcze
jej naturalistyczne cechy, efektami
usiłował zasłonić braki w drama­
turgii i w warstwie intelektualnej.
Ale nie zasłonił całkowicie. Pozo­
stał bowiem obraz, który nie tchnie
■itentyzmem przeżyć, lecz pragnie
epatować modą na surowy i egzo­
tyczny wzór dramatów egzystencjal­
nych; modą i wzorami, zebranymi
z wielu poletek pisarzy, obses”inie
zafasc-mowanych wizją teatru okru­
cieństwa.

Jedyną, dobrą rolą przedstawienia by­
ła Młodziutka Blada — Anny Polony.
Iłeszia osób dramatu składała się głów­
nie z tez, a najbardziej odczłowieczoną
postacią okazał się Komisarz, którego
słowa i działanie sceniczne przykrył
bezmiar papieru. Jerzy Nowak, nie mógł
być niczym więcej na scenie, jak tylko
wycinanką postaci. Henryk Giżycki,
Jerzy Binczycki i Jerzy Treła, odegrali
swych Judaszów, Janów 1 Piotrów —

równie serio 1 naturalistycznle, jak tego
chciał autor oraz reżyser.

Izaak 1
strzem
ko kolorytu

starej Odessy,
dzielnic tego
miasta, żydowskich
ków pełnych biedy i wy­
stępku, ale również świet­
nym obserwatorem psychi-i
ki człowieka biednego, po­
niżonego. Stąd zresztą bie-:
rze się u Babla skłonność,
a potem gorąca miłość do
Rewolucji. To stało, jako
motyw pozaliteracki, poli­
tyczny, u pierwocin rewo­
lucyjnej twórczości Izaaka
Babla.

Jego opowiadania, Ich'
krótka forma i zwięzłość
iście poetycka wyrosły z

wielkich tradycji rosyjskiej
literatury wieku XIX. Jest
to taki bolszewicki Cze-,
chow — powiedział jeden
z krytyków i miał rację.
Widać to na przykładzie
wszystkich opowiadań Ba­
bla, chociaż on sam po­
wiedział: „Dopiero w 1923
roku nauczyłem się formu­
łować myśli jasno i niezbyt
rozwlekle”. Nie dopowie­
dział siebie do końca Iza­
ak Babel. A przecież tyle
w nim tkwiło możliwości,
skoro po wspaniałych opo­
wiadaniach odeskich, po
stworzeniu świata Beni
Krzyka, przytułków, mie-;
szkań bogatych i okrut-i

nych, wyrodnych ojców, żu-:
lików i prostytutek — po­
trafił jeszcze tę swą wie­
dzę o „Matuszkie Odessie”
zdyskontować w świetnym
dramacie obyczajowym
„Zmierzch”, wystawionym
n.b. kilka lat temu przez
krakowski Teatr Stary.
Najpełniej jednak wypo­

wiedział się w gruncie
rzeczy Izaak Babel w

opowiadaniach pt. „Armia
konna” („Konarmia”). Są
to przepięknie zapisane
dzieje armii konnej Bu­
dionnego, która walczyła
przeciw kontrrewolucji,
przeciw wrogom wewnę­
trznym i zewnętrznym. I

nicwtymniemazpozy,
z wielkiego gestu. Bohate­
rowie opowiadań Babla są
narzędziem Rewolucji, ale
są przecież ludźmi zwykły­
mi.

Takie, jest „Beresteczko”.
takie są opowiadania „A-
fońka Bidą”, „U świętego'
Walentego”, „Zdrada”,
„Cześniki”, „Po bitwie”. I

kiedy Gorki brał w - obro­
nę te utwory przed ata­
kiem nie byle kogo, bo sa­
mego Budionnego, pisał nie
bez zasadniczych racji:
„Książka ta wzbudziła we

mnie miłość i szacunek dla
żołnierzy Konnej Armii,
pokazał mi ich bowiem
(autor) jako prawdziwych
bohaterów — pozbawieni
strachu czują głęboko wiel­
kość swej walki”.

Babel pisał o czerwonej
konnicy z całym dyskret­
nym humorem, prości lu­
dzie, kochający swą zfemę
od lat przyzwyczajani do
jarzma, weszli w wojnę tak
jak stali u swych pługów,
koni, stajen, na swych za­
gonach lichych. Są praw­
dziwi i w swych zalotach i
w grzeszkach, w miłości do
matki i nienawiści do złe­
go świata opasłych boga­
czy.
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Z dziejów «Ameryki Rosyjskiej»
edna z licznych autostrad, wychodzących z San
Francisco — potężnego portu i centrum wielkie­
go ośrodka przemysłowego i kulturalnego — Ka­
lifornii, biegnie na północ, wzdłuż malowniczych
wybrzeży Oceanu Spokcjnego. Po 100 km jazdy

tą właśnie drogą, zaraz za ujściem rzeki o nazwie
Russian River (Rzeka Rosyjska), trafimy do Fortu

podnóża stromych stoków Ross

J
Ross, położonego u

Mountain.

Osobliwe są dzieje tej nie­
wielkiej dziś miejscowości. W

pierwszej połowie XIX wieku
Fort Ross
szczególną
ówczesnej
skiej jako
ta najdalej na południowy-
wschód.

Początki Ameryki Rosyj­
skiej sięgają jeszcze XVII
wieku, kiedy to wyprawy ro-

ryjskie docierały z Syberii do
zachodnich krańców Ameryki
Północnej. Jednak przełomo­
we znaczenie miała dopiero
słynna ekspedycja floty rosyj­
skiej pod dowództwem V. Be­
ringa i A. I. Czirikowa, któ­
ra przyniosła oficjalne odkry­
cie Alaski (1741 r.). Ekspedy­
cja ta dostarczyła danych
naukowych o przyrodzie i lud­
ności wybrzeży Alaski oraz

okolicznych wysp. Espedycja
wskazała szlak, który w ciągu
następnych dziesięcioleci zo­
stał opanowany przez rosyj­
skich kupców i myśliwych,
poszukujących nowych tere­
nów, bogatych w zwierzynę
futerkową.

odgrywał ważną i
rolę w systemie
Ameryki Rosyj-

placówka wysunię­
im

OKOLICZNOŚCIOWY
ZNACZEK POCZTOWY

MIASTECZKO
STUDENCKIE

W TBILISI

s’ę
i

administra-
a później
ograniczyło

zostaną
w oraz

placówek
drugiej
akade-

na

przewi-
specjalny
dla sto.

klubu 1

W

domów

obliczonych
miejsc, w trze-

osledle mieszkalne

Ministerstwo Łączności
ZSRR wydało nowy zna­
czek poświęcony zbliżają­
cemu się XXIV Zjazdowi
KPZR.

Na czerwono - złocistym
tle widnieje portret W. I.
Lenina oraz napis; XXIV

Zjazd KPZR. Nominalna
wartość — 4 kopiejki.

Projektantem znaczka

był znany grafik moskiew­
ski — Wiktor Pomienow.

Na przedmieściu Tbilisi

rozpoczęto budowę miaste­
czka studenckiego. Projek­
tanci zakładają, iż zajmie
one powierzchnię 240 hek­
tarów i podzielone zostanie

na cztery strefy. W pierw­
szej wzniesione

gmachy instytut
pomocniczych
naukowych,
— zespół ł

mickich

3 tysiące
ciej
dla wykładowców, w czwar­
tej zaś — urządzenia spor­
towe i rekreacyjne.

Na terenie nowo budowa­
nego miasteczka
dziano również

wydzielony teren

łówek, kawiarni,
sali kinowej.

ALASKA

ciągnących się
wzdłuż wybrzeży, spływa-

kanionami olbrzymie
rzeki lodu...

FASZYZM
i południe Włoch &

Dominik Horodyńskl

Artykuł pod tym tytułem opublikował na ła­
mach tygodnika „Rinascita” członek Biura

Politycznego Włoskiej Partii Komunistycznej,
Giorgio Amendola. Autor przypomina, że w la­
tach 1920—1922 faszyzm, którego centrum kie­
rownicze związane było od początku z wielkim

kapitałem, znalazł swą bazę wypadową w rolni­
czych rejonach doliny Padu pośród właścicieli
ziemskich, urzędników i byłych oficerów, przera­
żonych rewolucyjnym ruchem robotników rol­
nych.

Pierwsze bojówki po­
wstały w regionie Emilii i
szybko objęły miasta, zy­
skując poparcie grup dro-
bnomieszczańskich, kupców
i rzemieślników. „Rozwój
ruchu robotniczego i jego
zdobycze skłaniają burżua-
zję do kontrofensywy typu
faszystowskiego” — pisze
Amendola. Tak było we

Włoszech w latach dwu­
dziestych i tak jest obec­
nie, po „gorącej jesieni”
1969 roku.

Powyższa analogia ma swe

oczywiste ograniczenie, gdyż
położenie ekonomiczne kraju,
odraza nie tylko klasy ro­
botniczej, lecz i wielu grup w

innych klasach 1 warstwach

społecznych do doświadczeń

faszystowskich oraz — przede
wszystkim — silą i jedność ru­
chu robotniczego, stwarzają
dziś sytuację zasadniczo od­
mienną, znacznie korzystniej­
szą dla sil demokratycznych.

Nie jest jednak przypad­
kiem, że faszyzm w 1971
roku szuka — i częściowo
znajduje — swą bazę wy­
padową na południu Włoch.
„Są tam — pisze Amendo­
la — siły społeczne zainte­
resowane w zahamowaniu
wszełkich reform: obszar­
nicy, spekulanci terenami
budowlanymi, grupy ra­
bujące pieniądze z przed­
sięwzięć publicznych, prze­
mysłowcy i pośrednicy,
którzy wyrośli na sztucz­
nym gruncie subsydiów i
koncesji państwowych itd.
Całe środowisko lokalnych
„baronów” powiązanych z

władzą, czuje się śmiertel­
nie zagrożone każdą zapo­
wiedzią reform.

istnieje tam również ma­
sowa baza, którą można się
posłużyć: wypędzeni z wio­
sek i skoncentrowani w

"zatłoczonych miastach wy­
brzeża bezrobotni, ludzie z

dyplomami bez możliwości
znalezienia pracy, studenci
bez perspektywy, ludność
doprowadzona do rozpaczy
obietnicami niedotrzymy-
wanymi przez 20 lat,
karzana wiekową i
odnawianą krzywdą”.

Faszyści mobilizują
najbardziej wydziedziczo­
nych do działania przeciw­
ko ich własnym interesom.

Rozpacz bezrobotnych — pi­
sze Amendola — może pro­
wadzić do poczynań naj­
bardziej niebezpiecznych.
Uczy tego cale doświadcze­
nie europejskie.

Podobnie jak w roku
1920, również obecnie nici
ruchu faszystowskiego kie-

i Rzymu.
środowis-
stwierdza
wielkiego

rowane są z daleka: z Me­
diolanu, Turynu
„Za zacofanymi
kami Południa —

autor — stoi siła

kapitału monopolistyczne­
go, który nie angażuje się
w pierwszej osobie dopóty,
dopóki rzecz jest niepew­
na, ale który daje subsydia,
oparcie i rozkazy z daleka,
żeby w odpowiednim mo-

mencie wystąpić jawnie na

polu walki”.

Autor wskazuje, że so­
jusznikami spisku faszy­
stowskiego są: część wiel­
kiej prasy, daleko posunię­
ta pobłażliwość różnych og­
niw władzy państwowej,
służby specjalne niektórych
mocarstw, przede wszyst­
kim Stanów Zjednoczonych.
„Są to siły różne, podzie­
lone między sobą nawet w

ocenie, czy lepsze byłoby
rozwiązanie tradycyjnie
konserwatywne, czy też

jawnie reakcyjne, jednak­
że całkowicie zgodne we

wspólnym wysiłku ze­
pchnięcia na prawo poli­
tycznego kierownictwa
Wioch”.

Amendola wskazuje, że
tylko głębokie i konsek­
wentnie realizowane refor­
my społeczne na południu
Włoch mogą stanowić sku
teczną metodę rozładowa­
nia napięć, na których że­
rują faszyści i ich potężni
protektorzy. Niezbędny jest
wielki, planowy i ogólno­
narodowy wysiłek, prowa­
dzący do zasypania różnic

pomiędzy Północą a Mezzo-
giorno. „Rozszerzając pod­
stawy demokracji zwalcza
się faszyzm kończy
Amendola.

ripo­
sta le

tych

I

I

W roku 1784 przedsiębior­
czy kupiec z Irkucka. Grigo­
rij Iwanowicz Szelichow, za­
kłada pierwszą w Ameryce o-

sadę rosyjską na wyspie Ko-
diak u południowych wybrze­
ży Alaski. Szelichow zasłynął
również jako utalentowany
badacz i wybitny organizator,
który uczył ludność tubylczą
rzemiosła i uprawy roli.

W roku 1799 następcy Sze-
lichowa, z działających w A-
rrsryce rosyjskich spółek ku­
pieckich, tworzą potężne to­
warzystwo handlowe: Kompa­
nię Rosyjsko-Amerykańską.
Towarzystwo to otrzymuje od
rządu carskiego monopol na

działalność w rosyjskich po­
siadłościach w Ameryce i na

nie zajętych przez inne pań­
stwa terenach Ameryki Pół­
nocnej.

W wyniku działalności to­
warzystwa, na wybrzeżach A-
laski powstaje szereg osad ro­
syjskich ż centrum w Nowo-
archangielsku, powstałym w

roku 1804 na wyspie Sitka
(dziś Wyspa Baranowa).

Działalność gospodarcza o-

,sad rosyjskich miała prze­
de wszystkim wyspecjali­

zowany myśliwski charakter,
stąd też poważny problem dla
Kompanii Rosyjsko-Amery­
kańskiej stanowiło zaopatrze­
nie ludności w produkty rolne.
Był to problem szczególnie
trudny ze względu na surowy
klimat Alaski i znaczną odle­
głość od terenów rolniczych.

Problem ten postanowiono
rozwiązać poprzez założenie
na zachodnim wybrzeżu Ame­
ryki Północnej własnego o-

środka rolniczego tak uloko­
wanego, by znajdował się on

jak najdalej na południe, ale
już poza faktycznym zasię­
giem kolonizacji hiszpańskiej.
Ośrodek ten miałby również
służyć jako baza dla rosyj­
skich statków i wypraw ba­
dawczych. Tak powstał w ro­
ku 1812 Fort Ross, zorganizo­
wany przez kupców rosyj­
skich, położony na północ od
najdalej wysuniętej warowni
hiszpańskiej — San Franci­
sco.

Bardzo ważnym czynnikiem,
sprzyjającym szybkiemu rozwo­
jowi placówki rosyjskiej na kall-

fomijskim wybrzeżu, była przy­
chylność okolicznych szczepów
indiańskich, które nie uznawały
zwierzchnictwa hiszpańskich ko­
lonizatorów. Indianie odnieśli się
do rosyjskich przybyszów jak do

swych obrońców i pomagali
w budowie osady.

Jej mieszkańcy zajęli
rolnictwem, ogrodnictwem
hodowlą bydła. Zbudowano
młyn, garbarnię i różnego ro­
dzaju warsztaty. Był okres, że
w Ross budowano również o-

kręty. Rosjanom udało się też
nawiązać przyjazne kontakty
z zamieszkałymi nieco dalej
na południe osadnikami hisz­
pańskimi. Nie bacząc na za­
kazy swego rządu, Hiszpanie
chętnie ofiarowywali produk­
ty rolne w zamian za wyroby
przemysłowe.

Szereg posunięć
cji hiszpańskiej,
meksykańskiej
możliwości gospodarcze rosyj­
skiej placówki. Szczególnie
trudna sytuacja wytworzyła
się pod koniec lat trzydzie­
stych (XIX w.), kiedy Amery­
kanie rozpoczęli przygotowy^
wania do zagarnięcia Kalifor­
nii. Rosjanie zostali odcięci od
Indian pierścieniem osad ame­
rykańskich, co przyczyniło się
do znacznego osłabienia Ross.
W tych warunkach Kompania
Rosyjsko-Amerykańska zli­
kwidowała swą placówkę Fort
Ross, a całe jej wyposażenie
zostało sprzedane obywatelo­
wi USA Sutterowi (1841 r.).
Podobny los spotkał wkrót­

ce pozostałe posiadłości
rosyjskie w Ameryce, sła­

be przez brak silnej floty ro-

ryjskiej na Oceanie Spokoj­
nym. W atmosferze wzmaga­
jących się zatargów z Angli­
kami i z Amerykanami, co­
raz aktywniej penetrującymi
wy t zeża Pacyfiku, rząd car­
ski, Uwikłany w poważne kon­
flikty w Europie i na Bliskim
Wschodzie, cofnął swe popar­
cie dla działalności kupców
rosyjskich w Ameryce,
marcu 1867 roku
znanej sprzedaży
Rosyjskiej (Alaski)
Zjednoczonym za

200 tys. dolarów.
Na szczególną uwagę zasłu­

guje okoliczność, że sprzedano
te ziemie właśnie Ameryka­
nom, a nie Anglikom, którzy
też się o nie ubiegali. Prawdo­
podobnie rosyjskie koła rzą­
dowe, które w ścisłej tajemni­
cy przygotowywały tę tran­
sakcję, kierowały się tutaj
względami swej polityki w

Europie. Amerykanie zaś go­
rączkowo dążyli do zawład­
nięcia Alaską, chcąc w ten

sposób osłabić dopiero co po­
wstałe dominium brytyjskie —

Kanadę.
Krótki stosunkowo okres I-

stnienia Ameryki Rosyjskiej
pozostawił trwały ślad w roz­
woju nauki światowej, zwła­
szcza geografii. W latach
1804—1840 Kompania Rosyj­
sko-Amerykańska była współ­
organizatorem 25 ekspedycji
badawczych, w tym 13 wy­
praw dookoła świata. Bogate
i różnorodne materiały tych
eksnedycji stanowią do dziś
ważną pozycję w archiwach
wielu radzieckich placówek
naukowvch.

Szczególnie cenne są zbiory et­
nograficzne, znajdujące się w

Jednym z najwspanialszych mu­
zeów etnograficznych świata —

Muzeum Antropologii i Etnografii
Akademii Nauk ZSRR w T.enin-

gradzie. Wyjątkowa wartość tych
zbiorów (legły one u podstaw wy­
bitnych opracowań naukowych)
polega m. in. na tym, że ukazu­
ją one kulturę i byt Indiańskich

szczepów Kalifornii, które uległy
zagładzie w starciach z kolonista­
mi amerykańskimi. (su)

|
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Z KRAJU

RAD
MUZEUM

W OPUSZCZONEJ
KOPALNI

ty górskiej miejscowości
Tietinche, położonej nad

brzegami Oceanu Spokoj­
nego, znajduje się jedyne
w świecie muzeum mine­
rałów, w opuszczonej sta­
rej kopalni cynku. Zgroma­
dzono tu wiele rzadkich

okazów górskich, a także

próbki siarki, cynku, oło­
wiu, wolframu, srebra i in­
nych minerałów, w które

obfituje Syberia.

1,5 MILIARDA TON
ROPY NAFTOWEJ

W
dokonano
Ameryki

Stanom
7 min

Zgodnie z dyrektywami
XXIII Zjazdu KPZR, '.v

każdym roku ostatniej pię­
ciolatki miano wydobywać
w ZSRR 310—340 milionów
ton ropy naftowej. W 1910

roku wydobyto 350 milio­
nów ton. W ciągu całej o-

sratniej pięciolatki gospo­
darka narodowa ZSRR

wzbogaciła się o 1.5 tniliar.

da ton ropy naftowej, czy­
li że wydobyto o 500 milio­
nów ton więcej ropy niż

w latach 1961—65.

a tle ogólnych procesów zachodzą­
cych w kapitalizmie po II wojnie
światowej daleko bardziej zrozu­

miała staje się ewolucja ideowa i po­
lityczna współczesnej socjaldemokracji.

Będąc związane z masami — pragnącymi,
mimo że nie zawsze świadomie, postępu spo­
łecznego — partie te nie mogą ignorować ich
rzeczywistych interesów, a w szczególności
takich problemów jak: zatrudnienie, płace,
ustawodawstwo socjalne, prawa demokratycz­
ne itd.

Z drugiej strony, partie socjaldemokratycz­
ne, jeśli chcą nawet urzeczywistniać interesy
mas pracujących, mogą to czynić jedynie w

granicach, jakie sama burżuazja uważa za

możliwe, a więc na gruncie solidarności klas,
ugody i współpracy. Ta linia, jak wiadomo,
dominuje w ich polityce.

Stąd wynika walka dwu różnych tendencji w par­
tiach socjaldemokratycznych: postępowej, dążącej
do zadośćuczynienia potrzebom mas pracujących,
a zatem zmniejszenia kapitalistycznej eksploatacji
oraz wstecznej, opartej na przystosowaniu się do

polityki i ideologii burżuazjl, przynoszącej utrace­
nie politycznej i klasowej samodzielności ruchu ro­
botniczego.

Rozwój kapitalizmu państwowo-monopolis-
tycznego posłużył ideologom socjaldemokracji
jako dowód słuszności lansowanych tez o

„pokojowym przerastaniu” kapitalizmu w so­
cjalizm bądź konwergencji obydwu tych sy­
stemów społecznych.

echą wyznaczającą proces ideowej „ewo­
lucji” przywódców partii socjaldemokra­
tycznych jest otwarte odejście nawet od

werbalnej akceptacji marksizmu. Symboliczne
pod tym wzgiędem są słowa leadera Brytyj­
skiej Partii Pracy, Harolda Wilsona, który w

■wywiadzie udzielonym po objęciu funkcji pre­
miera w roku 1964 oświadczył: „Nie byłem
nigdy marksistą ani teoretykiem socjalizmu”.

Jeszcze bardziej znamienne dla powszech-
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ogólny termin „Ethnic Po­
wer”.

Niejednoznaczność procesu
polega na tym, że jest on

społecznie postępowy o tyle,
o ile rozbija starą hierarchię
narodowościowo-rasową, z jej
dominacją Anglosasów; jest
też jednak często wyrazem re­
akcji wobec rozbudzenia i a-

wansu najniższej, murzyńskiej
warstwy piramidy socjalnej i

jako taki może być
korzystywany przez
ce politycznie siły.

Z podziałami narodo-

wościowo-etycznymi krzy­
żują się inne.

Narasta np. radykalny ruch
kobiecy — ale to zbyt złożo­
ny temat. Zaznaczę tylko, że
ruch ten podejmując auten­
tyczną problematykę społecz­
no-ekonomicznej i obyczajo­
wej pozycji kobiet i atakując
frontalnie takie np. zjawiska,
jak komercjalny erotyzm kul­
tury — jednocześnie narobił
z miejsca wiele zamieszania w

wielu organizacjach lewicy,
którym zarzucał dominację
„czynnika męskości”.

Rzecz, z europejskiej per-*
spektywy, wygląda anegdo­
tycznie, jednakże lewica a-

merykańska ma ogromne kło­
poty i problemy z ustosunko­
waniem się do wszystkich w

ogóle ruchów, które są rezul­
tatem powszechnej eksplozji
obyczajowej — aż po narko­
manię, pseudoreligijne sekty
wszystkich wschodnich ob­
rządków, ruchy kwietystycz-
ne w rodzaju hippisów, pro­
pagujące nie przemianę spo­
łeczną, ale budowę drugiej
społeczności na marginesie.
Każdy z tych ruchów poten­
cjalnie może, być sojusznikiem
każdy funkcjonuje jednak za­
razem jako przesłona, odwra­
cająca uwagę od głębszej

i jest wy-
dominują-

OBLICZE WSPÓŁCZESNEJ SOCJALDEMOKRACJI

KIERUNEK
ności tego stanowiska są dokumenty progra­
mowe współczesnej socjaldemokracji.

W roku 1951 na I (frankfurckim) Kongre­
sie Międzynarodówki Socjalistycznej uchwa­
lona została deklaracja „O celach i zadaniach
demokratycznego socjalizmu”.

Nie można powiedzieć, że w programie
Międzynarodówki Socjalistycznej nie mówi
się o socjalizmie. Deklaracja stawia jako cel
zamianę kapitalizmu na ustrój, w którym rzą­
dy będą sprawowane poprzez samo społeczeń­
stwo; w którym będą zabezpieczone: pełne
zatrudnienie, wyższy poziom życia, zaopatrze­
nie socjalne, sprawiedliwy podział dochodów
i własności oraz gdzie zrealizowane zostaną:
prawa ludzi do pracy, do odpoczynku, wy­
kształcenia, rent i emerytur. Szereg postu­
latów sformułowanych w Deklaracji Między­
narodówki Socjalistycznej niemal pokrywa się
z programami głoszonymi przez komunistów.

Ale jednocześnie „Deklaracja" jest oficjalnym dG-

kumentem socjaldemokracji, w którym po raz

pierwszy, w sposób tak jawny, odżegnano się od

podstawowych zasad socjalizmu. W deklaracji cha­
rakteryzuje się kapitalizm jako „wolne społeczeń­
stwo”, składające się nie z klas antagonistycznych,
lecz z różnych grup ludności, w różnym stopniu
zainteresowanych w sprawiedliwości „społecznej**
i „wolności**. Jako głównego wroga „demokratycz­
nego socjalizmu” uznano nie kapitalizm, lecz... ko­
munizm.

Deklaracja Frankfurcka nie zawiera nato­
miast głównego hasła ruchu robotnicze­
go — hasła likwidacji kapitalizmu.

Dziennik „Times” słusznie pisał z okazji ko-

problematyki politycznej 1 e-

konomiczno-społecznej.
I każdy może być wyko­

rzystywany w szczególny spo­
sób — nawet w tak brutalnej
formie jak zbrojne napaści na

członków bojowych ugrupo­
wań murzyńskich 1 portori-
kańskich (Black Panthers i
Young Lords) ze strony gan­
gów handlarzy narkotyków,
którym aktywiści próbują
zamknąć dostęp do biedoty z

gett.
Wypada odnotować, że

w ostatnich latach nastą­
piły charakterystyczne
zmiany wewnątrz ruchu

murzyńskiego.
Na początku lat 60-tych ruch

ten był domeną liberałów w

rodzaju Martine L.
potem rozwinęły się
ekstremistyczne prądy
nych Muzułmanów” i
Power”, głoszące konieczność

całkowitej izolacji od białych
i... doskonale w końcu godzą­
ce się ze sloganem Waszyng­
tonu „czarnego kapitalizmu”.

Partia Czarnych Panter po­
wstała (1966) jako próba re­
pliki na tę tendencję, w lipeu
1969 przyjęła ona poprawki do
swego 10-cio punktowego
programu, przechodząc na po­
zycje wyraźnej już międzyna­
rodowej walki klasowej (w p.
3 w formule „chcemy skoń­
czyć z okradaniem
czarnej społeczności
białego" — zastąpiono słowo
„białego” na „kapitalistę”). Od
tego czasu Czarne Pantery
stały się też obiektem wściek­
łych represji: 25 aktywistów
zamordowanych, 400 w wię­
zieniach... Ale Czarne Pantery
cechuje — mimo współpracy
z KP USA — słabe rozezna­
nie w świecie produkcji, bazą
ich działania pozostaje mie­
szkaniowe getto miejskie.

Tymczasem jednak roz­
wija się nowa zupełnie
organizacja murzyńska —

„Liga Rewolucyjna Czar­
nych Robotników”.

Jej bazą są fabryki samo­
chodowe Detroit, w tej chwili
jednak sięga już do wielu in­
nych ośrodków.

Liga przełamuje zadawnione u-

przedzenie lewicy do ekonomicz­
nej walki robotniczej, nawiązuje
do organizacji typu związkowego,
z tym wszakże, że postulaty pła­
cowe podporządkowuje bardziej
generalnym — organizacji pracy,

typowi stosunków w fabryce itd.

Organizuje współpracę z białymi
robotnikami w ten sposób, że sta­
ra się oddziaływać na nich w

kierunku radykalizacji i nawiązu­
je sojusze ze wszystkimi grupami
niezadowolonymi z dotychczaso­
wej polityki związkowej.

W wyborach związkowych Liga
wystawia własne listy — 1 odnosi

sukcesy, którym nie może zapo­
biec nawet interwencja policji
(kradzieże urn). Właśnie wpły­
wom Ligi „zawdzięcza** przemysł
samochodowy USA niespodziewa­
nie twardą postawę robotników 1

klęskę, jaką była dla niego umo­
wa zbiorowa podpisana po 2-mie­
sięcznym strajku w General Mo­
tors w listopadzie 1970.

EWOLUCJI
lejnej narady leaderów partii Międzynaro­
dówki Socjalistycznej 26 kwietnia 1965 r.

„Europa pod kierownictwem socjalistów by­
łaby czymś nowym, ale niekoniecznie czymś
zupełnie odmiennym od Europy dzisiejszej.
Żaden z nich w swym własnym kraju nie
popiera już dzisiaj tego, o czym marzyli pio­
nierzy socjalizmu ubiegłego wieku, czego o-

czekiwali po dojściu do władzy. Czołowe par­
tie socjalistyczne zachowały nikłe tylko ślady
marksizmu”.

Programy poszczególnych partii — członków
Międzynarodówki Socjalistycznej niewiele
różnią się w swej treści od programowych
dokumentów Międzynarodówki. Wyrzeczeniu
się przez wielu prawicowych przywódców
ideałów socjalistycznych towarzyszyło stop­
niowe rezygnowanie ze wszystkich środków
walki politycznej, które nie mieszczą się w

ramach demokracji burżuazyjnej. Walkę kla­
sową uznano za pojęcie przestarzałe.

Według modnych teorii, wszyscy, którzy uprzed­
nio należeli do różnych klas społecznych, dążą Ja­
koby do tego, by w drodze wzajemnej konfron­
tacji poglądów na rozmaitych szczeblach instytucji
demokratycznych (miejscowe organy władz, parla­
ment i inne) podejmować uzgodnione decyzje i w

ten sposób wypracować „socjalistyczne formy
współżycia". Stąd też i ideą likwidacji państwa bur-

żuazyjnego, głoszoną przez „stary socjalizm", od­
rzuca się jako utopijną 1 szkodliwą. Co więcej,
właśnie na państwo burżuazyjne, które stało się
jakoby Instytucją ponadklasową, nakłada się obo­
wiązek urzeczywistnienia socjalizmu.

W ten sposób neguje się faktycznie możli­
wość dojścia klasy robotniczej do władzy.

Kinga;
w nim
„Czar-
„Black

naszej
przez

Liga, która podobnie
Czarne Pantery określa się ja­
ko organizacja marksistowska,
dysponuje już własną prasą i

wytwórnią filmową, uczestni­
czy w ogólnonarodowych ak­
cjach społecznych, jak walka

przeciw wojnie w Indochi-.
nach.

Detroit nie jest wyjątkiem,
mniejszość murzyńska nie jest
też jedyną grupą etniczną, w

której narasta świadomość, że

kultywowanie odrębności kul-
turalno-narodowościowej nie
stanowi jeszcze żadnej odpo­
wiedzi na problematykę, któ­
ra leży u podłoża kontestacji.
Radykalne organizacje robot­
nicze powstały zarówno wśród
Meksykanów Kalifornii, jak
Portorikańczyków Nowego
Jorku. Zaś w różnych związ­
kach zawodowych — jak np.
górników — odżywają trady­
cje radykalizmu lat trzydzies­
tych. (K.W.)

siadów
KRYSZTAŁOWA KORONA

Interesującą dominantą zna­
nego zdrojowiska Karłowych
Warów stanie się kryształowa
korona, która zakryje główne
źródło wód leczniczych. Koro­
na, o wysokości dwunastu i

pól metra, zainstalowana zo­
stanie na pawilonie nad miej­
scem, gdzie btje źródło. Po­
kryje ona powierzchnią 300
m kw. Korona skonstruowa­
na zostanie z płyt artystycz­
nie formowanego kryształowe­
go szkła o grubości jednego
centymetra. Będzie odporna
na działanie trzydziestostop­
niowego mrozu w zimie, a

jednocześnie na temperaturą
źródła przekraczającą 70 st. C.

APARAT, KTÓRY
SYGNALIZUJE... ZASYPIANIE

W Instytucie Fizjologii Cze­
chosłowackiej Akademii Nauk
skonstruowano prosty przy­
rząd, który ma na celu syg­
nalizowanie pierwszych oznak
zasypiania. Urządzenie składa
się z dwu elektrod, które u-

mieszcza slą na dolnej i gór­
nej powiece oka. Kiedy w

chwili zasypiania powieki za­
mykają slą, odzywa sią dzwo­
nek.
czone

nocy.

Urządzenie to przezna-
jest dla pracujących w

GASTRONOMIA
NAWIĄZUJE

DO TRADYCJI

W NRD coraz więcej uwagi
poświęca się temu, aby loka­
le gastronomiczne nabierały
cech indywidualnych, związa­
nych z lokalnymi tradycjami
i właściwościami. Niektóre re­
stauracje nawiązują w urzą­
dzeniu wnętrza, a częściowo
także w jadłospisie, do trady­
cji pewnych zawodów, od da­
wna wykonywanych ze szcze­
gólnym zamiłowaniem w róż­
nych miejscowościach. - Są
więc gospody puszkarzy, bed­
narzy, snycerzy itp. Restaura­
cje tego typu cieszą się w

NRD wielką popularndścią.

Procesy ekonomiczno-społeczne w rozwinię­
tych krajach kapitalistycznych stały się,
zdaniem ideologów socjaldemokracji, o-

biektywną przesłanką rewizji tak podstawo­
wych pojęć jak: państwo, klasa, rewolucja.

Pojęcie „klasa robotnicza” rozciągnęło się
— zdaniem Piętro Nenniego — na wszystkich
pracujących: robotników, chłopów, techników
i inteligencję. Natomiast pojęcie „rewolucja”
„nie wypływa więcej z przemocy, wojny do­
mowej, kłasowej i partyjnej dyktatury, a

rozszerzyło się, przekształcając w pojęcie de­
mokratycznej ewolucji społeczeństwa, która
jest skierowana na osiągnięcie coraz wyż­
szych, stwarzających równość, form życia spo­
łecznego”.

Socjalizm ma być — według koncepcji
współczesnych socjaldemokratów — osiągnię­
ty nie przez rewolucyjną zmianę panujące­
go ustroju, lecz na drodze „ogromnego na­
kładu wiary, woli, energii ludzkiej oraz pla­
nowego wysiłku gospodarczego”.

Sztandarowe hasło współczesnej socjalde­
mokracji: zbudowanie „państwa dobrobytu”
(welfare State) zakłada zreformowanie istnie­

jącego ustroju bez „krzywdzenia tych, którzy
się już dorobili”. Stąd też zadaniem partii so­
cjaldemokratycznych, będących zrzeszeniem
„wszystkich ludzi pracy”, jest stopniowa „de­
mokratyzacja systemu gospodarczego” współ­
czesnego kapitalizmu, „ograniczenie koncen­
tracji wpływów politycznych” burżuazji. Ta

koncepcja „demokratycznego socjalizmu” nie
pozostaje w jakiejkolwiek sprzeczności z do­
ktryną i polityką nowoczesnych partii bur-
żuazyjnych na Zachodzie.

Co więcej, łączy je analogiczny stosunek do ko­
munizmu. Bardzo jasno wyraził tę zbieżność Bene­
dykt Kautsky. który w szkicu poświęconym ewo­
lucji „socjalizmu austriackiego** pisai niedawno:

„podczas gdy w latach dwudziestych zwracał się
on przeciw burżuazji, dziś zwraca się on przeważ­
nie przeciwko komunistom**.

Doc. dr JANUSZ W. GOŁĘBIOWSKI
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miał to docenić — ale to mało.
Jemu po prostu brakowało
kogoś, kto uwierzyłby w nie­
go, kto nie określałby go bez
zastanowienia jednym słowem
— chuligan.

Matczyna „opieka” była mu

ciężarem, bo objawiała się
świstem sznura spadającego
na głowę. Marzył o ojcu, dużo
o nim opowiadał, idealizował
sobie tego człowieka, który
prawdopodobnie na to nie za­
sługuje. I teraz, kiedy ojciec
wrócił (na jak długo i po co?),
Janusz rzadko zagląda do klu­
bu. Konfrontuje swoje marze­
nia z rzeczywistością. Jakim
wróci do nas, kiedy matka
znów zamknie mieszkanie i
spali mu — jak przed paroma
miesiącami — wypożyczony z

naszego punktu bibliotecznego
rocznik „Sportowca”.

OBRONA MA... RACJĘ
Zdaję sobie sprawę, iż nie

sposób w skrótowej relacji do­
kładnie scharakteryzować wa­
runki oraz przyczyny, które u-

kształtowały życie i charakter
Janusza, jak również — opinię
o nim. Niemniej, materiał do­
wodowy tu przedstawiony, dia­
metralnie zmienia sytuację.
To przeważnie oskarżający —

ludzie ponoć dorośli, rozsądni
i wyrozumiali — winni zasiąść
na ławie oskarżonych”.

Co bowiem zawiniło tutaj
dziecko? Myślę, że te drastycz­
ne jormy wychowania dopro­
wadziły do tego, iż chłopiec,
nie rozumiejący jeszcze me­
chanizmów i praw życia spo­
łecznego — osaczony został ni­
czym w matni, ukuto dla niego

KRADZIEŻ
OBRAZÓW

Do
Komendy powiatowej

MO w Bochni 4 stycznia
br. zgłosiła się wdowa

po profesorze artyście —

malarzu z zawiadomieniem, te

do jej wolno stojącego domu
w Nowym Wiśniczu, pod nie­
obecność właścicielki, włamali

się złodzieje i skradli wiele

cennych przedmiotów, w tym
ponad 20 obrazów, które chcia-
ła zgodnie z ostatnią wolą ar­
tysty podarować muzeum.

Wśród skradzionych płócien
znajdował się m. In. obraz

przedstawiający starszą damę
z XVIII w. i portret kobiety w

czerwonej sukni podpisany
przez autora — Staniewicza.

Sprawa nie była prosta.
Szczegółowe oględziny miejsca
przestępstwa niewiele wyjaśni­
ły. Podjęto więc pracę opera­
cyjną, próbując dotrzeć do

handlarzy obrazów. Przypusz­
czano bowiem, że prędzej czy
później sprawcy będą usiłowa­
li sprzedać skradzione dzieła
zztuki. Należało działać szyb­
ko, by cenny zbiór nie prze-
padł.

Już po miesiącu Intensywnie
prowadzone dochodzenie dało

rezultaty. Oficerowie docho­
dzeniowi MO zdobyli informa­
cję, że na terenie Krakowa

podejmowane są próby sprze­
daży dużej kolekcji obrazów. El

lutego w kawiarni hotelu

„Cracovia” funkcjonariusze
MO zatrzymali dwóch męż­
czyzn: 25-letniego Konrada M.

i 39-letniego Mariana K. Przy­
nieśli oni ze sobą w dwóch

paczkach 23 obrazy skradzione
w Nowym Wiśniczu. Brakowa­
ło najpiękniejszego. Ale wkrót­
ce i on został odnaleziony w

mieszkaniu Konrada M. Był u-

kryty pod tapczanem. Konrad
M. został aresztowany.

Drugi podejrzany, Marian
K., również nlediugo cieszył
się wolnością. Już po paru
dniach ponownie zatrzymują
go funkcjonariusze MO w mo­
mencie, gdy wynosił ze schow­
ka antyczną lampę, by ją
sprzedać. Lampa również po­
chodziła z kradżieży.

Mimo tak oczywistych dowo­
dów aresztowani nie przyzna­
ją się do winy. Śledztwo trwa.

Zarówno Konrad M. jak i Ma­
rian K. są recydywistami, ka­
ranymi już uprzednio przez
sąd za włamania i kradzieże.

Są typowymi „niebieskimi pta­
kami’’ prowadzącymi pasożyt­
niczy tryb życia. Od lat nig­
dzie nie pracują, czerpiąc
środki na utrzymanie z podej­
rzanych źródeł.

Obecnie są podejrzani o wła­
mania i kradzież dzieł sztuki
wartości wielu dziesiątków ty­
sięcy złotych. Energiczne do­
chodzenie MO nie tylko dopro­
wadziło do ujęcia sprawców,
lecz również do odzyskania
niemal w całości (brakuje za­
ledwie jednej antycznej lam­
py i srebrnej cukiernicy) za­
garniętego mienia, które zo­
stało zwrócone poszkodowa­
nej.

Na marginesie tej sprawy
warto raz jeszcze przypomnieć
o konieczności lepszego zabez­
pieczania wartościowych rze­
czy, zwłaszcza bezcennych
czasem dzieł sztuki. Wiele z

nici) — prócz muzeów — znaj­
duje się w prywatny ch zbio­
rach. Są one szczególnie nara­
żone na kradzież. Ich właści­
ciele powinni dołożyć wszel­
kich starań, by były właściwie
strzeżone. Stanowią bowiem

cząstkę kultury narodowej.

termin „czarna owca”, odep­
chnięto go od środowiska.

Że niby wina domu, rodzi­
ców? Ano właśnie. Sympatia
dla Janusza, pomoc ze strony
szkoły i środowiska winny ros­
nąć odwrotnie proporcjonalnie
do nieludzkiej atmosfery do­
mu. Więcej — winny wywie­
rać presję na dom, a nie prze­
obrażać się w zgodne, chóral­
ne: bij czarną owcą, bo opasku­
dzi szlachetne stado.

★
Nie, nie będzie wyroku w

tym niezwykłym, nie przepro­
wadzonym w żadnym sądzie —

procesie. Rozejrzyjcie się do­

moDiGLiflni
(DOKOŃCZENIE ZE STR 5)

malarstwa Modiglianiego, a rzeźbiarskie studia nad bryłą,
w połączeniu z dobrą lekcją koloru u Cezanne’a — za­
owocowały w pięknym cyklu aktów malowanych w latach
1917—18.

Jest to okres niezmiernie wytężonej pracy, okres za­
bójczy dla organizmu wyniszczonego trwającą od dzieciń­
stwa gruźlicą i latami głodówki.*

Między rokiem 1916 a 1918 powstają liczne portrety,
między innymi portret Cocteau, portret poety i przyja­
ciela artystów Leopolda Zborowskiego, który n.b. urządził
pierwszą wystawę Modiglianiemu w roku 1918, w skrom­
nej wówczas galerii Berty Weil. Portret antykwariusza
Lepoutre, czy portret Soutine’a. W sumie około stu portre­
tów, olbrzymiej wartości artystycznej, tak niepowtarzal­
nych, że dziecko jest w stanie odróżnić je na reprodukcji.

*

W tym samym mniej więcej czasie powstaje cykl zna­
komitych aktów, których pierwsza wystawa wywołała
skandal policyjny. Tymczasem akty Modiglianiego są wła­
śnie wyrazem tryumfu artysty, który — wolny od wszel­
kiego zepsucia — zdołał wznieść się w sferę piękna i czy­
stości, ponad nędzę tragicznej biografii.

Akty są arcydziełami dwudziestowiecznego malarstwa.

Modigliani, mistrz rysunku, zrezygnował przy modelowa­
niu postaci, z konturu. Plamy barwne, jarzące się perło­
wo, wywodzone z półcienia, nadają formie gęstość i kon­
kretność. Bogactwo materii malarskiej postaci wydłużo­
nych, ujętych w statyczne kompozycje stwarza niepowta­
rzalny klimat tych dziel.

❖
Niespełna rok przed śmiercią Modigliani brał udział

w Salonie Jesiennym, potem pokazywał obrazy w londyń­
skiej Hill Gallery. Stanął u progu powodzenia. I u progu
śmierci. Zmarł przed pięćdziesięciu laty na zapalenie opon
mózgowych na tle gruźliczym. W parę lat po śmierci ar­
tysty, obrazy jego osiągnęły zawrotne ceny. Autoportret
artysty został np. nabyty przez kolekcjonera Ricardo Gua-
lini za cenę trzystu kilkudziesięciu tys. franków przed­
wojennych. Historia okazała się więc sprawiedliwsza od

współczesności...
ANDRZEJ SAWICKI

KRZYŻÓWKA nr 11
POZIOMO: 3. związek mał­

żeński z wieloma osobami, 5.
miasto szekspirowskich ko­
chanków, 6. w środku śliwki,
8. eks-lokator podwawelskiej
groty, 9. nie uznaje istnienia
Boga, 11. sute przyjęcie. 15.
szlachcic — poseł, pierwszy
zerwał sejm przez założenie
liberum veto, 16. pomocnicze
elementy maszyny lub urzą­
dzenia, 17. republika w Ame­
ryce Środkowej, 20. potrącenie
odsetek przy zakupie weksli
przed terminem ich płatności,
22. chory na cukrzycę, 23. wo­
jenne bardzo niebezpieczne
„pułapki”, 24. rzeka przepły­
wająca przez Paryż, 25. stowa­
rzyszenie rzemieślników, 28.
bieszczadzka miejscowość z

zaporą, 29. potomstwo zwie­
rząt z jednego miotu, 30. ma­
ła do rąbania drzewa.

PIONOWO: 1. drobne cia­
ła niebieskie krążące wokół
Słońca, 2. ustawowy akt łas­
ki, 3. państwo w Ameryce Po­
łudniowej, 4. „roznegliżowane”
obrazy lub rzeźby, 5. wysokie
dźwięki w zakresie skali skrzy­
piec, 7. wyspy w okolicach A-
laski, 8. wiara w możliwość
porozumienia się z duchami,
10. wywiad prasowy, 12. u-

twór wierszowany, w którym
litery początkowe wierszy czy­
tane pionowo tworzą wyraz,
13. przeciwieństwo dysonansu,
14. tarapaty, kłopoty, 18. dra­
pieżnik inaczej zwany śmier­

okoła siebie, popatrzcie na

dzieci z waszych podwórek,
wy, którzy szlachetnością się
kierując, mówicie, że wszyst­
kie dzieci są nasze.

Znajdziecie niejednego Ja­
nusza. A odbywając sąd, nad
„czarną owcą” spróbujcie osą­
dzić także i wasze postępowa­
nie, a może wtedy również i
w sobie znajdziecie przy­
czynę demoralizacji, samot­
ności tych dzieci. Zobaczycie
wówczas, że często sami, po­
sługując się kategoriami swo­
jej doskonałości — malujecie
te zbłąkane owce na czarno.

HENRYK CYGANIK

dzielem, 19. obywatel w urzę­
dzie, 21. ozdobny krzew śród­
ziemnomorski, 22. krwawe po­
rachunki przestępców, 26. ty­
tuł opery Moniuszki, 27. z ma­
kiem z pasternakiem.

ROZWIĄZANIA prosimy nadsy-
lać w terminie do dnia 30 marca

1971 r. (decyduje data stempla
pocztowego) z dopiskiem na ko­
percie: „Krzyżówka nr 11“. Wśród

Czytelników, którzy nadeślą pra­
widłowe odpowiedzi, Redakcja ro­
zlosuje nagrody w postaci 10

KSIĄŻEK.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 9

POZIOMO: 7. płonnik, 8. Suwał­
ki, 9. Odoaker, 10. oszczep, 12. sku­
tek, 14. Warmia, 15. Sybaris, 20. za­
kała, 21. lateks, 22. sferold, 24. kon­
sola, 26. przemyt, 27. leniuch.

PIONOWO: 1. Kłodzko, 2. an­
dante, 3. Nike, 4. puls, 5. pan­
cerz, 6. sklepik, 11. pisanka, 13.

krypa, 14. Weigl, 16. fanfara, 17.

Zagrzeb, 18. Staszic, U. okolica,
23. iryd, 25. omen.

NAGRODY WYLOSOWALI

Za prawidłowe rozwiązanie za­
dań z krzyżówki nr 0, z dnia
6/7. III. 71. nagrody książkowe o-

trzymują: A. Brudnik, Kraków,
H. Widlarz, Wadowice, B. Rogo­
wiec, Kraków, J. Konturek, Chrza­
nów, W. Dutka, Rajsko, H. Mro-

zik, Tarnów 3, I. Urbańska, O-

święclm 4, A. Sieczek, Kraków,
R. Cewe, Kraków, J. Witkoł,
Kraków.

NAGRODY WYSLEMY POCZTĄ.

Plenarne posiedzenie Sejmu
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
zwiększone, o 120 min zl. Na zwięk­
szenie ilości miejsc pracy dla ko­
biet na terenie niektórych powia­
tów przeznacza się nakłady inwe­
stycyjne w wysokości 250 min zl.

Z kolei pos. Józef Czapski
(SD) przedstawił trzy rządo­
we projekty ustaw: o dodat­
ku do podatku obrotowego,
dochodowego i wyrównaw­
czego od jednostek gospodarki
nieuspołecznionej i osób fi­
zycznych; o zmianie ustawy o

podatku wyrównawczym; o

zmianie dekretu o podatku od
nabycia praw majątkowych i
poprawki komisji do tych pro­
jektów.

Powyższe projekty ustaw

mają z jednej strony na ce­
lu umożliwienia uzyskania
dodatkowych środków na

częściowe pokrycie wydatków
państwa na cele socjalno-by­
towe, z drugiej zaś wychodzą
naprzeciw postulatom załóg
wielu zakładów pracy doma­
gających się ograniczenia nad­
miernych dochodów niektórych
grup obywateli. Realizując to
założenie — wszystkie powyż­
sze projekty ustaw obciążają
dodatkowo, aczkolwiek każ­
dy z nich w innym zakresie
i w innych rozmiarach, oby­
wateli zamożniejszych lub
wyżej zarabiających.

Pierwszy projekt obciąża dodat­
kowo prywatną gospodarkę po­
zarolniczą. Wprowadzenie dodatku
w niczym Jednak nie zmieni po­
lityki rządu w stosunku do pry-
wi'nel gospodarki. Projekt zwal­
nia oc! dodatku rzemieślników

wiejskici opłacających podatki v

formie karty podatkowej, a także
rtroone zakłady usługowe, od
któ:ich należne podatki za bt.

Przemówienie P. Jaroszewicza w Sejmie
Wszystkie

dotychczas podjęte
w ostatnich miesiącacn przez
rząd decyzje — stwierdził P.

Jaroszewicz — oznaczają poważne
podniesienie w br. dochodów lud­
ności. W pracach nad planem go­
spodarczym na lata 1972 — 75 prze­
widujemy dalszy wzrost realnych
dochodów. W związku z tym szcze­
gólnej wagi nabiera sprawa zwię­
kszania produkcji i dostaw arty­
kułów żywnościowych, a przede
wszystkim mięsa i jego przetwo­
rów.

W związku z tym należy do 1970 r.

zwiększyć pogłowie trzody do ok.

16,4—17 min sztuk, ą więc w stos,
do 1970 r. o ponad 3,8 min. W PGR
i w przemyśle rolno-spożywczym
planuje się wzrost produkcji żyw­
ca wieprzowego ze 162 tys. ton w

1970 r. do 275 tys. ton w 1975 r.

Największej uwagi wymaga roz­
wój produkcji żywca wieprzowe­
go w gospodarce chłopskiej, decy­
dującej o zaopatrzeniu rynku. Aby
proces ten na progu nowego pię­
ciolecia wzmocnić, kierownictwo
PZPR wspólnie z Prezydium NK
ZSL i rząd podjęły decyzję o po­
prawie warunków ekonomicznych
produkcji zwierzęcej. Z dniem 22

bm. zostaną podwyższone ceny
skupu z kontraktacji oraz z do­
staw obowiązkowych i ponadobo-
wiązkowych trzody mięsno - sło­
ninowej średnio o 1,50 zł, a beko­
nowej o 2.00 zł za 1 kg żywej wa­
gi. Podwyższenie cen skupu bę­
dzie bodźcem do intensyfikacji
w’ produkcji trzody we wszyst­
kich grupach gospodarstw.

Doniosłe znaczenie ma decyzja o

zagwarantowaniu w latach 1971—
75 dostawcom trzody chlewnej
sprzedaży przemysłowych miesza­
nek paszowych w granicach od 140
do 160 kg na zakontraktowanego
tucznika, a w części województw,
z przeważającą liczbą gospodarstw
małorolnych — 185 kg.

Jednocześnie podwyższone zosta-

ją ceny skupu mleka w granicach
od13do28groszyza1litr,wza­
leżności od rejonu kraju. Pod­
wyższone są również ceny skupu
młodego bydła rzeźnego z kon­
traktacji i dostaw obowiązkowych
średnio o 1,20 zł za 1 kg żywej
wagi.

Wzrost pogłowia bydła do r. 1975
ma wynieść 1,3 min sztuk. Zakła­
da się także zwiększenie produk­
cji jaj i drobiu.

Premier Jaroszewicz oświadczył
dalej, że gospodarstwa, które spe­
cjalizują się w hodowli będą oto­
czone opieką fachową; zostanie
lm przyznane pierwszeństwo w

zaopatrzeniu w niezbędne środki

produkcji. Musimy nadal z nie­
słabnącą troską zwiększać plony
1 zbiory zbóż, lepiej gospodarzyć
na użytkach zielonych oraz wy­
korzystywać wszystkie inne rezer­
wy dla powiększenia produkcji
pasz.
Dostawy pasz przemysłowych z za­

sobów państwowych przekroczą w

1975 r. 5 min ton; znacznie zwięk­
szona zostanie produkcja wysoko-
bialkowych koncentratów. Z uwa­
gi na korzyści, jakie daje stoso-

VIII PLENUM KC PZPR —

Przemówienie I sekretarza KC
PZPR Edwarda Gierka — U-

chwały. Wyd. Książka i Wie­
dza, str. 62, cena 3 zł.

ZAGADNIENIA

POLITYCZNE

SOCJOLOGIA
Jan Szczepański: ODMIANY

CZASU TERAŹNIEJSZEGO.
Wyd. Książka i Wiedza, str.

685, cena 70 zł. Wspólnym te­
matem tego zbioru szkiców i

rozpraw, pisanych na prze­
strzeni 25 lat, są sprawy zwią­
zane z procesem powstawania

nie jmkroczą — jak zapropono­
wała k rr.isja — 5 tys. złotych. Dis
zakładów piekarskich proponuje
się jednolity dodatek w wysokości
10 proc. Dodatek do podatku o-

brotowego należny od młynów
proponuje się obliczać od podatku
obrotowego w wysokości 5 proc.

Drugi z przedłożonych projektów
przewiduje zwiększenie obciążenia
podatkiem wyrównawczym osób

osiągających przychody z pracy
najemnej a także z innych źródeł,
gdy zarobek netto przekracza 9S

tys. zł rocznie. To obciążenie bę­
dzie łagodzone m. in. dla osób

uzyskujących przychody z dzia­
łalności naukowej i twórczej ma­
jącej istotne znaczenie dla ro­
zwoju kultury i techniki, a także
osób zatrudnionych w niektórych
ważnych dla gospodarki narodowe!
działach pracy.

Trzeci projekt ustawy wprowa­
dza zmianę tylko w części doty­
czącej opodatkowania tzw. odpłat­
nego nabycia praw majątkowych.

Głosy w dyskusji
Łączną dyskusję nad przed­

stawionymi projektami ustaw

zainaugurował w imieniu klu­
bu PZPR — pos. Stanisław
Kuziński. Omawiając m. in.
poszczególne zagadnienia cro-

jektu uchwały mówca zwrócił
uwagę na fakt, że w tym roku
tempo wzrostu spożycia będzie
wyższe niż tempo wzrostu do­
chodu narodowego. Stąd naj­
ważniejsze na najbliższy okres
zadania to: poważne podniesie­
nie wydajności pracy i pro­
dukcji, obniżka jej kosztów,
stworzenie odpowiednich za­
sobów towarów potrzebnych
na rynku wewnętrznym i dla
eksportu, zwiększenie efekty­
wności gospodarowania w ca­
łym procesie produkcyjnym.

(Omówienie)
wanie koncentratów, podjęto de­
cyzję o obniżeniu dotychczasowej
ichcenyz550zldo460zlza100
kg. W ten sposób zostanie zreali­
zowany jeden z podstawowych
postulatów rolników. Z pierwszeń­
stwa w zakupie pasz przemysło­
wych będą korzystać gospodar­
stwa kontraktujące produkty
zwierzęce.

Decyzje w sprawie poprawy 0-
placalności produkcji zwierzęcej
stwarzają możliwości szybkiego
powiększenia dochodów rolników
które będą oni mogli wykorzystać
na cele produkcyjne 1 inwestycyj­
ne. Decyzje te stanowią kolejny
bardzo ważny krok w ulepszaniu
naszej polityki rolnej, której głów­
nym założeniem jest kojarzenie
wzrostu produkcji rolniczej z po­
prawą materialnych warunków

życia rolników i pracowników rol­
nych oraz ze stopniowymi spo­
łecznymi przemianami na wsi.

Akcentując konieczność zacho­
wania pełnej równowagi ekono­
micznej kraju, powszechnego sto­
sowania żelaznego reżimu oszczęd­
nościowego, P. Jaroszewicz stwier­
dził, że w styczniu i lutym br.
mimo ogólnie znanych trudności 1

zakłóceń, przemysł wykonał usta­
lone zadania.

Na tle ogólnie pozytywnej oce­
ny wyników produkcyjnych, nie­
korzystnym jeszcze zjawiskiem,
zwłaszcza w przemyśle kluczo­
wym, są występujące niedomogi
w dostawach kooperacyjnych.

Ocena przebiegu wykonania za­
dań gospodarczych br. wskazuje,
że w lutym wyniki były korzyst­
niejsze niż w styczniu. Mimo to

utrzymują się napięcia, dla któ­
rych wyeliminowania rząd podjął
odpowiednie działania i uchwały.
Przystąpiono m. In. do przeglądu
zadań terenowego planu Inwesty­
cyjnego i kapitalnych remontów.
Chodzi o wyeliminowanie bądź
przesunięcie na później robót

mniej pilnych, nie mających Isto­
tnego znaczenia gospodarczego i

socjalnego.
W dziedzinie budownictwa mie­

szkaniowego rozpatrywane jest
zagadnienie jego lokalizacji. Cho­
dzi przede wszystkim o to, aby
zwiększone środki na ten cel były
wykorzystane przede wszystkim w

tych rejonach, gdzie znajdują się
zakłady posiadające wolne moce

produkcyjne, a jednocześnie od­
czuwające niedobór siły roboczej.

Przedmiotem prac rządu jest
również właściwe zbilansowanie
dostaw dla realizacji planu inwe­
stycyjnego.

W oparciu o szerokie konsulta­
cje wprowadzone zostały w życie
decyzje zapewniające właściwe o-

placanle wzrostu wydajności pra­
cy.

Dużą uwagę — oświadczył pre­
mier — przywiązujemy do tego,
aby w zkall kraju 1 regionów by­
ła prowadzona słuszna polityka
zatrudnienia, która rozszerzy spo-

socjalizmu. A oto niektóre po­
ruszone w książce tematy:
Struktura inteligencji w Polsce
— Robotnicy — Chłopi 1 socja­
lizm, — Przemyśl, społeczeń­
stwo, osobowość.

ZAGADNIENIA

MIĘDZYNARODOWE
Edward Słuczański: THAI-

LAND czyli o despotach, mni­
chach i bazach wojennych.
Wyd. Książka i Wiedza, str.

274, cena 25 zł. Monografia po­
święcona historii oraz aktual­
nym problemom politycznym,
społecznym i gospodarczym
Syjamu.

Stanisław Strumph Wojtkie­
wicz: URLOP W NIGERII.

Wyd. Książka i Wiedza, str.

236, cena 20 zł. Książka o

współczesnej Nigerii, będąca
głównie wynikiem bezpośred­
nich obserwacji autora. Jej te­
matem są zarówno zagadnienia
polityczne, jak też sprawy kul­
tury i obyczaju.

St. Leszczyński, M. Fleszar:

AUSTRALIA, OCEANIA, AN­
TARKTYDA. Wyd. II, „Iskry”.
Kolejna pozycja ze znanej se­
rii wydawnictw popularnonau­
kowych „Wiedzy Powszech­
nej”.

I
I

Zabierając głos w imieniu
klubu ZSL pos. Feliks Starzec
stwierdził, że zadania przed­
stawione w projekcie uchwały
w sprawie zmian NPG mimo
trudnej sytuacji gospodarczej
uwzględniają potrzebę najpeł­
niejszego zaspokojenia najp.l-
niejszych potrzeb społeczeń­
stwa. Jednocześnie budzą na­
dzieję szybkiego wyjścia z

trudności. Plan i budżet na

1971 r. zawiera też wiele ele­
mentów widzianych w nowo­
czesny sposób z zakresu rol­
nictwa.

Przemawiając w imieniu
klubu SD — pos. Wacław Ko­
zubski podkreślił m. in., że
wielomiliardowe rezerwy
tkwią jeszcze w drobnej wy­
twórczości, usługach i rzemio­
śle. Niestety możliwości ich
wykorzystania do tej pory nie
były należycie doceniane,
zwłaszcza przez administrację
terenową.

Kolejnym mówcą był pos.
Kazimierz Kuraś (PZPR). O-
mówił on niektóre problemy
nurtujące 30-tysięczną załogę
Huty im. Lenina. Załoga kom­
binatu włączyła się do czynu
produkcyjnego hutników, a

swe tegoroczne zobowiązania
wykonała już niemal w poło­
wie. Pos. Tadeusz Myśiik
(bezp. „Znak”) ze szczególnym
naciskiem podkreślił koniecz­
ność walki z marnotrawstwem
i nadużyciami, które są nie­
zmiernie szkodliwe z punktu
widzenia zarówno ekonomicz­
nego jak i moralnego.

Głos zabrał prezes Rady
Ministrów Piotr Jaroszewicz,

Zecznle pożyteczny front pracy,
zwłaszcza w sferze usług 1 pracy
nakładczej. Deeyzje o zwiększeniu
jeszcze w tym roku środków ma­
terialnych na ten tel zostały już
podjęte.

Szef rządu poinformował następ­
nie o przygotowywanym podjęciu
szeregu środków w celu rozwoju
działalności usługowej rzemiosła
i rzemieślniczej produkcji towa­
rów rynkowych. Przewiduje się
m. in. wprowadzanie dalszych
preferencji podatkowych dla rze­
miosła usługowego, rozszerzenie

ulg dla zakładów szkolących ucz­
niów oraz dla zakładów, które

zwiększą zatrudnienie w rejonach
występowania nadwyżek siły ro­
boczej. Ucuawana będzie potrze­
ba świadczenia usług remontowo-

budowlanych ze strony rzemiosła
na rzecz szkół, szpitali itd., zwła­
szcza w mniejszych miastach.

P. Jaroszewicz poinformował
posłów, że z inicjatywy kierow­
nictw PZPR i ZSL oraz prezydium
rządu — od 2 miesięcy pracuje
zespól złożony z działaczy i wy­
bitnych specjalistów rolnych nad

opracowaniem rozwiązań zmie­
rzających do ulepszenia polityki
rolnej i wzbogacenia jej o nowe

elementy wychodzące naprzeciw
słusznym postulatom rolników
oraz odpowiadające potrzebom 1
możliwościom gospodarki.

Przedłożone przez rząd propozy­
cje zmian w budżecie państwa, z

uwzględnieniem poprawek komisji
sejmowych — kontynuował pre­
mier — oznaczają zwiększenie do­
chodów budżetu o 3,4 mld zl oraz

zmniejszenie wydatków o 6,8 mld
zl. Zmiany te wraz z rezerwą bud­
żetową i planowaną nadwyżką
mają na celu wygospodarowanie
środków na pokrycie skutków

podjętych już decyzji w dziedzi­
nie wzrostu dochodów ludności
oraz przewidzianego w ustawie,
która będzie dziś uchwalona —

zwiększenia wydatków socjalnych
o 1,1 mld zł.

Trzeba podkreślić, że projekto­
wany obecnie dodatkowy wzrost

dochodów, a także założone osz­
czędności budżetowe nie zapew­
niają jeszcze pełnej równowagi
budżetowej. W celu umocnienia

tej równowagi rząd podjął i bę­
dzie podejmował dalsze niezbędne
kroki.

Premier Jaroszewicz podkreś­
lił, że realizacja trudnych zadań

wymaga powszechnej dyscypliny
społecznej i państwowej, ładu 1

porządku, nade wszystko zaś kli­
matu narastającej aktywności po­
litycznej i produkcyjnej.

Jest obowiązkiem administracji,
dyrektorów — oświadczył mówca
— wytworzenie 1 utrwalenie właś­
ciwych stosunków w zakładzie,
które sprzyjałyby rzetelnemu,
wzmożonemu wysiłkowi i spo­
łecznej dyscyplinie. Rozumiemy to

konsultowanie z załogą istotnych
1 żywotnych dla niej spraw, dba­
łość o dobre i bezpieczne warun­
ki pracy, sprawiedliwy w odczu­
ciu robotników „ podział premii,
nagród i funduszu zakładowego,
prawidłową taryfikację pracy i

płacy, troskę o sprawy socjalne
pracownika, o jego zdrowie i wy­
poczynek.

Jednocześnie nakazem chwili jest
głębokie 1 powszechne poczucie
dyscypliny i obowiązku. Społe­
czeństwo nasze cechy te posiada.
I nie może zmienić tej oceny fakt,
że sporadycznie występują jeszcze
przypadki zakłócenia rytmu pracy.
Są one dziełem ludzi nierozsąd­
nych i nieodpowiedzialnych. Bę­
dziemy jednak nieustępliwi w sto­
sunku do poglądów i działań eks­
tremistycznych. Będziemy surowi
w stosunku do awanturników, de­
magogów i nierobów.

Stwierdzając, że życie przynosi
z każdym dniem coraz więcej
przykładów ofiarnej, patriotycz­
nej i zdyscyplinowanej postawy
przytłaczającej większości ludzi

pracy, premier podkreślił w za­
kończeniu iż taka postawa spo­
łeczeństwa jest wyrazem pełnego
poparcia dla linii politycznej, za­
początkowanej na VII i VIII Ple­
num KC partii 1 prowadzącej kraj
i naród drogą prężnego i wszech­
stronnego rozwoju.

UWAGA

CZYTELNICY!

Kolejny odcinek powieści
„Pięć przed dwunastą” za­
mieścimy w następnym nu­
merze „Gazety”.

który poinformował o naj­
ważniejszych pracach i decy­
zjach rządu, ustosunkowując
się także do wypowiedzi po­
słów. (Omówienie przemówie­
nia P. Jaroszewicza zamiesz­
czamy oddzielnie.)

Sejm w głosowaniu uchwalił
zmiany w planie i budżecie
na 1971 r., a także trzy usta­
wy podatkowe.

Projekt ustawy w sprawie
zapobiegania i zwalczania pa-
sożytnictwa przedstawił Sej­
mowi minister sprawiedliwo­
ści — Stanisław Walczak. Ce­
lem tego projektu jest stwo­
rzenie podstaw prawnych
przeciwdziałania zjawisku pa-
sożytnictwa, budzącemu sprze­
ciw i dezaprobatę szerokich
kręgów ludzi, którzy swoją
pracą przyczyniają się do
sukcesów i osiągnięć naszego
kraju, czerpiąc z tej pracy,
jakże jeszcze często skrom­
ne — środki swojej egzysten­
cji. W naszym życiu społecz­
nym mamy od lat do czynie­
nia ze społecznym margine­
sem ludzi prowadzących paso­
żytniczy tryb życia. U podło­
ża jego leży lekceważenie pra­
cy, rzetelnego wysiłku czło­
wieka. Pasożytnictwo sprzyja
powstawaniu i szerzeniu się
przestępczości.

Przepisy projektu ustawy
mają mieć zastosowanie wobec
osób, które ukończyły 18 rok
życia i nie kontynuują nauki,
a będąc zdolne do pracy pro­
wadzą pasożytniczy tryb życia
przez to, że uporczywie uchy­
lają się od wykonywania
społecznie użytecznej pracy o-

raz czerpią środki utrzymania
w sposób lub ze źródeł sprze­
cznych z zasadami współżycia
społecznego i swoją postawą
życiową, trybem życia zagra­
żają porządkowi prawnemu.

Jak stwierdził następnie St.
Walczak — projekt ustawy
przewiduje posługiwanie się
wobec osób pasożytujących
przede wszystkim środkami
wychowawczymi. Będą one

stosowane w dwóch etapach.
W pierwszym byłyby to roz­
mowy ostrzegawcze, polegają­

Zmiana cen skupu
zwierząt
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 2)

Obok podwyższenia cen skupu,
zapewnia się dostawcom kontrak­
towanej trzody mlęsno-slonino-
wej możliwości nabycia pasz tre­
ściwych w ilości od 140 do 185 kg
na każdego tucznika. Wysokość
powyższych stawek pomocy paszo­
wej będzie ustalana w zależności
od zasobów pasz gospodarskich w

poszczególnych regionach kraju.
Ustalone normy będą obowiązy­
wały do 1975 roku, co pozwoli na

zwiększenie stabilizacji produkcji
zwierzęcej. Ponadto, aby rolnik

mógł właściwie wykorzystać wła­
sne zboża 1 inne pasze gospodar­
skie, obniżono cenę koncentratu
„Provlt“ dla ^trzody z 550 zl do

460 zl za 100 kg.
Korzystne warunki dla produk­

cji tuczników spowodują zwięk­
szenie zapotrzebowania na prosię­
ta. Aby rolnicy utrzymujący ma­
ciory w okresach mniejszego za­
potrzebowania na prosięta nie

byli narażeni na ryzyko 1 straty
państwo gwarantuje skup nadwyż­
kowych prosiąt po opłacalnych dla
rolników cenach.

Wyższe ceny skupu
bydła rzeźnego

i mleka

Cenę skupu 1 kg młodego, kon­
traktowanego żywca wolowego
podniesiono średnio o 1,20 zł. W
ramach tej podwyżki ujednolicono
na terenie całego kraju ceny sku­
pu kontraktowanego bydła. Znie­
siono w ten sposób dotychczaso­
wy podział na dwa rejony o róż­
nych cenach.

GŁOS

śląskich patriotów
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Wynik
plebiscytu był na­

stępujący: 708.414 głosów
za pozostaniem Górnego
Śląska w obrębie Nie­

miec, 479.414 głosów za jego
przyłączeniem do Polski. Oce­
niając wynik plebiscytu, nale­
ży pamiętać, że prawie wszyst­
kie (blisko 200 tys.) głosy „e-

migrantów” przypadły stronie

niemieckiej.. Wynik plebiscytu
nie był więc wyrazem wolf

stałych mieszkańców Górnego
Śląska.

Świadczy o tym porównanie
ze znacznie bardziej korzyst­
nymi dla Polski wynikami
wyborów komunalnych na

Górnym Śląsku z listopada
1919 r. Istotne jest także i to,
że wbrew stanowisku polskie­
mu do obszaru plebiscytowego
włączono prawie całkowicie

zgermanizowane powiaty prud­
nicki i głubczycki, w których
za Polską oddano tylko mini­
malną ilość głosów polskich.
Po uwzględnieniu korektur

(odjęcie głosów „emigrantów”
oraz głosów z powiatów głub-
czyckiego i prudnickiego) oka­
zuje się, że na właściwym ob­
szarze plebiscytowym stale
zamieszkała tam ludność opo­
wiedziała się w większości
za Polską.

Traktat pokojowy przewidy­
wał, że wynik głosowania bę­
dzie ustalany gminami więk­
szością głosów w każdej gmi­
nie i że przyszła granica ma

ce na wezw: i:u do podjęcia
pracy w oznaczonym terminie.
Gdyby to nie pomogło przewi­
duje się orzeczenie nadzoru
wychowawczego sprawowane­
go przez społecznego kurato­
ra, połączonego ze skierowa­
niem do konkretnego uspołe­
cznionego zakładu pracy.

Natomiast wobec części osób
pasożytujących uchylających
się spod nadzoru i kontroli
społecznego kuratora niezbęd­
ne będzie zastosowanie środka
przymusu w postaci umiesz­
czenia na okres do 3 lat w o-

środku pracy wychowawczej,
w którym zostaną one podda­
ne obowiązkowi pracy z regu­
ły fizycznej. Projekt traktuje
umieszczenie w ośrodku jako
ostateczny środek.

Gwarancję praworządnego
realizowania ustawy mają sta­
nowić konkretne środki praw­
ne oraz społeczna kontrola ich
zastosowania. Projekt za­
kłada szeroki udział społeczeń­
stwa we wszystkich stadiach

postępowania. Jak podkreślił
minister równolegle z praca­
mi Sejmu nad projektem u-

stawy toczyć się będzie dysku­
sja społeczna w wielkich za­
kładach pracy, na spotkaniach
posłów z wyborcami, a jej
wyniki zostaną wykorzystane
przy opracowaniu ostateczne­
go tekstu projektu.

Marszalek Sejmu poinformował)
te do Prezydium Sejmu wpłynęły
2 interpelacje: pos. Edmunda Os-

mańczyka (bezp.) do prezesa Ra­
dy Ministrów w sprawie przeciw­
działania wrogiej propagandzie
wokół kwestii wyjazdów do NRP
w ramach łączenia rodzin oraz

pos. Jana Frankowskiego (bezp.)
dc ministra handlu zagranicznego
w sprawie zapewnienia odpowied­
niego udziału Polonii w realizacji
międzynarodowych umów handlo­
wych zawieranych przez PRL. In­
terpelacje przekazane zostały
adresatom. Na interpelację pos. E.

Osmańczyka wpłynęła odpowiedź
wicepremiera Wincentego Kraśkl,
która została doręczona posłowi.
Niezależnie od tego — prezydium
Sejmu postanowiło zainteresować

tą Interpelacją sejmową Komisję
Spraw Zagranicznych.

Na tym Sejm zakończył obra­
dy.

i mleka
Dlatego też cena skupu kon­

traktowanego młodego bydła rzeź­
nego, w rejonie I, w którym do­
tychczas obowiązywała cena sta­
ła, została podwyższona średnio

o1,78zlnakgżywcaawrejo­
nie U, w którym obowiązywała
cena zmienna średnio o 0,90 zl za

1 kg żywca. W wyniku tej opera­
cji rolnicy na terenie całego kra­
ju będą otrzymywali jednolite ce­
ny, w zależności od klasy żywca i

okresu dostawy.
Podwyżka cen skupu średnio o

1,20 zł na 1 kg żywca młodego
bydła rzeźnego oznaoza, że za

1 sztukę o wadze 350 kg rolnik o-

trayma przy sprzedaży — w wy­
padkuIrejonu—ook.623zl,a
w wypadku n rejonu e ok, 314 zl.

Podwyższono również ceny sku­
pu cieląt odpowiednio do podwyż­
ki cen skupu młodego bydła rzeź­
nego w zależności od klasy cielę­
cia, zarówno w skupie rynkowym
jak 1 w dostawach obowiązko­
wych. Uproszczono klasyfikację
wprowadzając skup cieląt w o-

kreślonych granicach wagi w kla­
sach pelnomlęsnej i mięsnej.

Podniesiono ceny skupu mleka
średnio o 0,22 zl za 1 litr. Równo­
cześnie podjęta została decyzja
zniesienia dwóch stref cenowych
w skupie mleka, o co rolnicy nie­
jednokrotnie występowali.

W konsekwencji tej decyzji w

dotychczasowej strefie I podwyż­
sza się ceny skupu mleka o 13 gr,
natomiast w strefie II, gdzie ceny
skupu mleka były niższe, o 28 gr
za 1 litr. W ten sposób stworzo­
no jednakowe warunki cenowe

dla skupu mleka na terenie całej
Polski.

uwzględniać zarówno wyrażo­
ną w głosowaniu wolę ludnoś­
ci, jak i gospodarcze warunki

miejscowości. Z góry wiec by­
ła przewidziana możliwość po­
działu terenu plebiscytowego.
Ówczesna sytuacja międzyna­
rodowa stała też pod znakiem

ostrych konfliktów między
Francją z jednej strony, a

Wielką Brytanią i Włochami z

drugiej strony. Te antagoniz­
my .ujawniły się również w

sprawie górnośląskiej. Przed­
stawiciele rządu brytyjskiego i

włoskiego proponowali przy­
znać Polsce tylko dwa powia­
ty rolnicze (rybnicki i pszczyń­
ski) i drobne skrawki powia­
tu katowickiego. Przedstawiciel

rządu francuskiego propono­
wał przyznanie Polsce całego
okręgu przemysłowego.

Lud śląski musiał jeszcze
raz chwycić za broń w trzecim
— najdłuższym i najkrwaw­
szym — powstaniu śląskim (2
maja, — 25 czerwca 1921 r.), aby
zapewnić poszanowanie swo­
jej woli. Na mocy decyzji Ra­
dy Najwyższej z 20 październi­
ka 1921 r. Polska otrzymała
znacznie większy obszar niż

poprzednio proponowały Wiel­
ka Brytania i Włochy: naj­
bardziej uprzemysłowioną część
Górnego Śląska z milionem
ludności. Polacy, którzy pozo­
stali po drugiej stronie grani­
cy musieli — wraz l całą pol­
ską ludnością rodzimą w Niem­
czech czekać na dzień wyzwo­
lenia aż do 1945 r.



Czy mężczyzna należy do o-

graniczonych?
Hiemal każdy zrozumie na*

tychmiast o co chod2t w teorii

konwergencji, ale zmywać na­
czyń nie umie: od razu stłu­
cze spodeczek. z serwisu po

prababci. Metodę polimeryzacji
etylenu pojmie w lot, ale do-

b; ze pozamiatać mieszkania
nie potrafi. Nie dlatego nie po­
trafi, ie nie może opanować
tych prostych czynności, ale

dlatego, ie jest naprawdę...
bystry. Zapamiętał bowiem na

zawsze uwagę żony: zostaw,
kochanie, ja skończę, bo tak

niezgrabnie to roblszl Od tego
czasu niczego w domu nie po­
trafi wykonać, nawet wyrzucić
śmieci. O wiele wygodniej le­
żeć na tapczanie i czytać u; ga­
zecie rozważania o tym, czy
Polska jest mocarstwem spor­
towym, a jeżeli nie — to dla­
czego.

Taki podział obowiązków, to

z pewnością sprawa zwyczaju.

wychowania — zresztą w ro­
dzinie kobieta może sobie stra­
ty poniesione przy odkurzaniu
powetować w inny sposób, je­
żeli zechce. — Najczęściej —

zechce.
Zjawisko zmniejszonej przy­

datności do .roboty występuje
jednak i w pracy zawodowej,
przy czym płeć nie odgrywa tu

większej roli. Jeżeli efekt pra­
cy łatwy jest do wymierzenia,
wyliczenia, wtedy każdy musi

zrobić, co do niego należy. Nie

zawsze jednak jest tak pięk­
nie. często rezultatózo działal­
ności nie da się wyliczyć w je­
dnostkach miar. W takiej sy­
tuacji coś do powiedzenia mo­
gliby mieć członkowie tzw. ko­
lektywów, ludzie zmuszeni
przez okoliczności do pracy
zespołowej. Najczęściej jest
tak. że jeden zrobi to, co trze­
ba i tak jak trzeba, zastano­
wiwszy się tylko tyle, tle trze­
ba, a drugi — zanim zacznie,
sprawdza wszystko siedem ra­
zy,choćraz—adobrze—by
wystarczyło. — Czas płynie,
termin zakończenia roboty bli­
ski, inne sprawy czekają, dla­
tego koledzy asekuranta muszą

już wszystko inne zrobić za

niego.
W ogóle jest więc w po­

rządku, bo robota „gra”. Dy­
rektor (kierownik, majster,
brygadzista), tylko stwierdzi:
„Ko tak, z tego krawca (ślu­
sarza, cieśli) nie będzie. Ale
on się nigdy nie sprzeciwia,
przyznaje rację kierownictwu.
To solidny pracownik”.

Tak więc „solidny pracow­
nik” siedzi spokojnie, nikt go
nie niepokoi, „bo dobry pra­
cownik to z niego nie będzie”,
a pilne i ważne roboty zrobią
ct, co potrafią. Tylko do jed­
nej czynności wszyscy się jed­
nakowo nadają: do podpisy­
wania listy płacy..

Wiośnie na spotkanie.

w kolorze

GAZETA KRAKOWSKA

Pierwszy w powiecie

krakowskim
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MAŁA KRONIKA
SOBOTA;

© KDK (Rynek Gł. 27): godz.
19 — Spotkanie z młodymi twór­
cami. — godz. 22
raca: „Kawałki
czką”.

® Klub TPPR

gocJz. 19.30 — stare ballady 1 ro­
manse rcs. śpiewa:
Klita i P.

— Kabaret Piw-
Włodka z Bułe-

(Rynek Gł. 20):

B. Barska,
Kirklewski.

@ T-wo MHiZ (Sławkowska 17):
godz. 18 — „Najbardziej zagrożo­
ne zabytki Krakowa oraz metoda
ich ratowania”
Wiktor Zin. Po

Zgromadzenie.
® ZDK HiL:

godz. 18.30 — II

Jednego Aktora:

snego teatru w Polsce Ludowej”
— wygł. H. Vogler.

@ Salon TPSP (al. Róż 3): godz.
12 — otwarcie wystawy drzewo­
rytów Wl. Andriejewicza Fawor-

skiego (ZSRR). Wystawa będzie
czynna do 5 kwietnia.

wygł. prof. dr

odczycie Walne

Ogn. Młodych:
Przegl. Teatru

„Rola współcze-

NIEDZIELA:

Po raz pierwszy
w Krakowie

Wczoraj w godzinach popo­
łudniowych przed oknem wy­
stawowym sklepu ZURT przy
ul. Sławkowskiej 6 zaczęły
gromadzić się grupki przecho­
dniów. Tym razem jednak po­
wodem nie była telewizyjna
transmisja z zawodów sporto­
wych. W oknie wystawowym
sklepu ZURT ustawiono 24-ca-

Historyczny moment

Wszystko gotowe, przęsła cze­
kają. Czas przystąpić do wiel­

kiej operacji.

Iowy, pełnotranzystorowy od­
biornik telewizyjny ,»Color
20”. To on przyciągnął prze­
chodniów.

Niestety, nie był to jeszcze
program z Krzemionek, a je­
dynie demonstracja telewizji
kolorowej. W poprzek ekranu
biegły różnokoloro-
w e pasy.

Polska telewizja kolorowa
pracować będzie według sys­
temu SEC AM, który w Zwią­
zku Radzieckim i NRD dosko­
nale zdaje egzamin.

Zademonstrowany wczoraj po
raz pierwszy w Krakowie telewi­
zor, przystosowany do odbierania

kolorowych programów TV — wy­
produkowany w Strassfurcie,
sprowadzony został do Krakowa

jako odbiornik szkoleniowy, na

którym pracownicy ZURT-u uczyć
się będą obsługi i naprawy tych
niezmiernie precyzyjnych apara­
tów. Samo wyregulowanie odbior­
nika pochłania ponad godzinę cza­
su. Aparat posiada 5 podstawo­
wych kolorów, operowanie któ­
rymi pozwala na uzyskanie dowol­
nych ilości barw*. Telewizor przy­
stosowany jest również do odbie­
rania programów czarno - białych.

(jmc)

Wiejski Klub

Ogrodnika
Wieś Zagórzany Dworskie

leży niedaleko Krakowa, w

gromadzie Michałowice. Jednak
mimo takiej bliskości wielkiego
ośrodka kulturalnego, w Zagó­
rzanach życie kulturalne do­
tychczas nie rozwijało się zbyt
bujnie. Dlaczego? — Ponie­
waż nie było na to warunków.
Wreszcie z pomocą przyszła
Spółdzielnia Ogrodnicza Ziemi
Krakowskiej, która działa głó­
wnie na terenie powiatu kra­
kowskiego. Ona to udzieliła
niezbędnej pomocy finansowej,
pozwalającej zagórzanom o-

tworzyć Wiejski Klub Ogrod­
nika, gdzie będzie prowadzona
— miejmy nadzieję — ożywio­
na działalność kulturalna i o-

światowa.
W’czoraj wieczorem dokona­

no oficjalnego otwarcia tego
klubu, wybierając równocześ­
nie jego społeczną radę, która
będzie sprawować piecze nad
działalnością placówki. Spra­
wami typu handlowego (oro-
wadzenie bufetu) zajmie się
Gminna Spółdzielnia, a czynsz
za wynajmowany lokal płacić
będzie Gromadzka Rada Naro­
dowa.

Oby takich klubów powsta­
wało w naszym regionie wię­
cej; miejmy nadzieję, że szero­
kim frontem przyczyni się do
tego spółdzielczość (nie tylko
ogrodnicza). (1)

NIEDZIELA

MARCA

Anatola

Benedykta

SOBOTA

CCGDZIE
KIEDY?

20I21

W zwierzynieckim hufcu

Dziś przesunięcie III mostu

— „Harcerz służy Polsce Ludo­
wej i dia niej sumiennie spełnia
swoje obowiązki” — to hasło w

pełni realizuje hufiec Kraków —

Zwierzyniec, noszący imię 1. Fika.
Hufiec doskonali ciągle swoje for­
my pracy.

Szczególną uwagę zwraca się na

pogłębienie przez harcerzy wiedzy
o Polsce i świecie współczesnym.
Duży nacisk kładzie się także na

szkolenie kadry instruktorów; dla
nich organizowane będą semina­
ria, poświęcone problematy ce_ po­
litycznej. Instruktorzy korzystać
też będą ze szkoleń, prowadzo­
nych przez Komisje Kształcenia

Stopni Instruktorskich i z kursów

specjalistycznych, prowadzonych
przez Komendę Chorągwi. Wiele

miejsca w planach szkoleniowych
poświęcono sprawie zdobywania
przez harcerzy umiejętności racjo­
nalnego i skutecznego uczenia się.
Wzbogacone zostaną też formy
wypoczynku 1 rozrywki, (do)

SOBOTA
i SŁOWACKIEGO (Pl. Ducha

1); Wyspiański: Achilleis —

; 19.15, STARY (Jagiellońska 1):
Marlowe: Tragiczne dzieje dok­
tora Fausta — 19.15, KAME­
RALNY (Boh. Stalingr. 21):
Lubieński: Zegary - 19.15,
ROZMAITOŚCI (Karmelicka 4):
Merimee: Kobieta jest diabłem

(mała sala) — 19.30. Krumlow-
ski: Królowa Przedmieścia —

19.15, LUDOWY (Os. Teatralne

34): Bogusławski: Krakowiacy
1 górale — 19.15, OPERETKA

. (Lubicz 48): Wesoła wdówka —

19.15, GROTESKA (Skarbowa 2):
Faber: Niemechanicz.ny koń
— 10, KOLEJARZA (Bocheńska
5): uśmiech Krakowa — 19.
KAWIARNIA „Literacka": Nie

bójmy się Aleksandra Fredry
— 22. JAMA MICHALIKOWA

1 (Floriańska 45): Trędowaty — 22 .

NIEDZIELA
SŁOWACKIEGO: J. A. Kisie­

lewski: W sieci — 19.15, STA-.
RY: Tragiczne dzieje doktora
Fausta — 19.15, KAMERALNY:

1 Zegary — 15, Krendlesberger:
Zadanie — 19.15, ROZMAITOŚ­
CI: Burnett: Tajemniczy ogórd
— 11. Kobieta jest diabłem (ma­
ła sala) — 19.30. Królowa Przed­
mieścia — 19.15, LUDOWY:

Krakowiacy i górale — 19-15,
OPERA (pl. Ducha 1) : Mada-
ma Butterfly — 14, GROTES­
KA: Zaborowski: Tomcio Pa­
luszek — 12, Wolski: Tajemni­
cza szuflada — 16. KOLEJA­
RZA: Uśmiech Krakowa —’15

1 19. JAMA MICHALIKA: Trę­
dowaty — 22.

U-
U

bo.

18,
12,

Damski gang (ang. 16 lat) «i

15.45, 18, 20.15, WOLNOŚĆ:
cieczka King Konga (jap.
lat) — 10, 12.15, Pejzaż z

haterem (poi. 16 lat) — 16,
20.15. WRZOS: Bajki — 11,
Bitwa o Anglię (ang. 14 Lat)
— 13, 16, 19. ZUCH: Bajki —

14, Wyzwanie dla Robin Hooda

(ang. 14 lat) — 15, 17, 19.

ZWIĄZKOWIEC: Bajki — 12,
Zamek pułapka (fr. 16 lat) —

17, 19. j
kina w nowej hucie

ŚWIT D. SALA: 100 karabi­
nów (USA, 16 lat) — 13, 15.45,
18, 20.30 . ŚWIATOWID D. SA­

LA: Bajki — 11 .15, Pan Do­
dek (poi. 11 lat) — 16, 18, 20.-
SFINKS: Bajki — 11, 12, Różo­
wa pantera (ang. 16 lat) —■
15.45, 18, 20.15. •

SKAWINA — Hutnik: Szarża

lekkiej brygady.
ZIELONKI — Krakowianka:

Miłosne przygody Moll Flan-
ders.
Pozostałe kina — jak w sobotę

ZOO (Las Wolski): codzien­
nie od godz. 9 do zmroku.

® Filharmonia: godz. 19.30 —

Recital fort. Eugene Indjic (USA).
W progr.: Mozart, Beethoven, De-

bussy, Brahms i Prokofiew.

® Dom Turysty (Westerplatte):
godz. 9 — Walne zebranie Stowa­
rzyszenia „Samopomoc Doraźna”.

® MDK (Pod Baranami): godz.
12 — Koncert w wykonaniu mło­
dzieży Liceum Muzycznego im.
F. Chopina.

@ Klub „Euhemer” (Rynek Gł.

13): godz. 11 — zebranie zespołu
seniorów. — godz. 17 — Spotka­
nie z jazzem.

Dziś droga zamknięta. Objazd.
Fot. W. KLAG

© ZDK HiL — Ogn. Młodych:
godz. 18.30 przegląd TJA „Timeo
Danaos” w wyk. R. Filipskiego.

@ DK KZS (Zakopiańska 62):
godz. 11 — Bajki film.

PONIEDZIAŁEK

® KDK (Rynek Gł. 27): godz. 16
— „O róży 1 biednym grajku”
opowiada A. Urlata. — godz. 19 —

Salon muz. mechanicznej. Koncert
z płyt. — godz. 19 — Dialog o po­
lityce międzynarodowej.

9 DK KZS (Zakopiańska 62):
godz. 18 — „Wiedza i światopo­
gląd a kultura". Wstęp wolny.

Festiwal Szkół Artystycznych
W procesie kształtowania kul­

tury narodowej, ważną rolę od­
grywała 1 odgrywa młodzież oraz

jej organizacje. Najważniejszym
aktualnie zadaniem organizacji
młodzieżowych, działających w

środowisku wyższych szkół arty­
stycznych, jest stworzenie odpo­
wiednich warunków, niezbędnych
do konfrontacji postaw ideowo-

artystycznych młodych twórców,
a także współpracy ze środowi­
skiem młodzieży pracującej. Fo­
rum wymiany doświadczeń ar­
tystycznych studentów ma być,
organizowany w tym roku, I Fe­
stiwal Studentów Szkół Artystycz­
nych. Będzie to impreza obejmu­
jąca wszystkie dziedziny twórczo­
ści artystycznej.

Organizatorami Festiwalu są
ZMS i ZSP. Karty zgłoszenia nad­
syłać należy do 15 kwietnia br.
na adres Komitetu Organizacyj­
nego. Regulamin konkursu wraz

z kartą
na w

ZMS, a

gandy
ZMS w

Podczas trwania Festiwalu pra­
cować będzie jury, które wyróżni
najciekawsze prace i propozycje
artystyczne, godne popularyzacji
i upowszechnienia.

głównych celów Festiwalu jest u-

możliwienie wcześniejszego star­
tu artystycznego szczególnie u-

zdolnionym studentom 1 absol­
wentom wyższych uczelni artysty­
cznych. (jmc)

„Czy podnośniki sprawdzone,
czy dobrze działają? Czy są ma­
nometry clo podnośników?” —

takie i temu podobne pytania pa­
dały wczoraj często.

Na kilkanaście godzin przed mo­
mentem przesunięcia UL mostu na

Wiśle — odwiedziliśmy teren bu­
dowy. W atmosferze petnej napię­
cia przebiegały ostatnie przygo­
towania do realizacji tego wiel­
kiego przedsięwzięcia.

Prace przy przebudowie rozpo­
częto w listopadzie 1968 r, zaś w

sierpniu 1970 r. nowy most zo­
stał oddany do ruchu kołowego
w prowizorycznym położeniu —

przebudowa mostu odbywała się
więc przy zachowaniu pełnego ru­
chu. Elementy konstrukcyjne sta­
rego mostu przetransportowano
barkami do portu w Nowej
cie, skąd zabrane zostaną do

źajska.
Wczoraj o godz. 23 ruch na

ście został wstrzymany. Całą
toczyła się praca przy robotach
torowo - drogowych
gotowawczych.

Dziś o godz. 9 rano

racja przesuwania
strukcji mostowej, z

nych, drewnianych podpór
stałe już przyczółki i filary. No­
wa konstrukcja połączona zosta­
ła ze stałymi podporami torem z

szyn kolejowych. Na przyczółkach
ułożono również szyny kolejowe,
po których przesuwać się będzie
most. Ruch mostu umożliwią dwie

wciągarki elektryczne — każda o

sile „uciągu” 50 ton — obie za­
kotwiczone na specjalnych fun­
damentach, które znajdują się na

bulwarach. Most przesuwać się
będzie z szybkością 90 cm na go­
dzinę. Przewiduje się, że o godzi­
nie 12 w południe prace te zo­
staną ukończone. Operacja to tru­
dna, wymagająca nie lada umie-

jętności i uwagi. Aby wszystko
przebiegało sprawnie, użyte zosta­
ną radiotelefony, przy pomocy
których obserwatorzy przekazy­
wać będą do punktu dyspozycyj­
nego dane o całym toku operacji.

Jak dotąd świetnie wywiązał się
ze swego zadania generalny wyko­
nawca KPKSiUP „Mostostal”.
Słowa uznania należą się inwe­
storowi i MZDiZ oraz wszystkim
pracownikom 13 przedsiębiorstw,
które wykonywały prace przy
przebudowie. Na szczególne Jed­
nak wyróżnienie zasługują: kie­
rownik budowy inź. J. Pyra, ko­
ordynator i inspektor nad­
zoru — inź. K. . Koński, kie­
rownik grupy robót inź. J. Łącki
oraz mistrzowie: F. Kielbik, K.

Zwierz, K. Kogutek i J. Kotkow­
ski. (do)

I nagroda

i tzw. przy-

nastąpi ope-
nowej kon-

prowizorycz-
na

Konkurs rysunkowy
dla dzieci

W klubie studenckim Politech
niki Krakowskiej „Pod Przewiąz­
ką” odbył się II Przegląd Teatrów

Małych Form. W plebiscycie pu­
bliczności wyłoniono laureatów

Przeglądu. Pierwsze miejsce przy­
znano Tadeuszowi Kwincie za

spektakl „Ciuchy historii".
Dwa drugie miejsca publiczność

przyznała Lidii Zamków za spek­
takl „Urodziła się jak wróbel" 1

Annie Lutosławskiej za „Zamie­
nione głowy". Dwa trzecie miej­
sca przypadły: Ryszardowi Filip-
skiemu za „Timeo Danaos" 1 Ta­
deuszowi Malakowi za „Obronę
Templariuszy", (jmc)

SOBOTA
APOLLO: Jeśli dziś wtorek,

to jesteśmy w Belgii (ang. 14

lat) — 10, 12.15, Mózg (fr. 14

lat) — 14 .30, Noc generałów
(ang. 16 lat) — 16.30, 19.30. CHE­
MIK: Panna młoda w żałobie

(fr. 18 lat) — 19. DOM ŻOŁ­
NIERZA: Białe wilki (NRD, 16

lat) — 15.45. KIJÓW: Złoto

Mackenny (USA, 16 lat) —

14.15, 17, 20. KULTURA: Fa­
raon (poi. 16 lat) — 16, 19.15.
MELODIA: Pingwin (poi. 14

lat) — 16, 18, 20.15. MASKOT­
KA: Mezalians (węg. 12 lat) —

11, 13, Na białym szlaku (poi.
12 1.) — 15.30, 17.30, 19.30. MIKRO

Wszystko na sprzedaż (poi. 16

lat) — 15.45, 18, 20.15. MŁ.
GWARDIA: Cztery damy i as

(fr. 18 lat) — 14 .45, 17, 19.15.
SZTUKA: Incydent (USA, :8

lat) — 10.15, 12.30, 15.45, Chłod­
nym okiem (USA, 16 lat) —

18, 20.15. TĘCZA: Jak rozpęta­
łem drugą wojnę światową cz.

IIiIII(poi.14lat)—16.19.
UCIECHA: Isadora (ang. 16 lat)
— 14.30, 17.15, 20. UGOREK:
Oscar (fr. 16 lat) — 19. WAN­
DA: Zbieg z Alcatraz (USA, 18

lat) — 10, 12.15, Popierajcie
swego szeryfa (USA, 11 lat) —

1.5.45, 18, 20.15. WARSZAWA:
100 karabinów (USA, 16 lat) —

. 15, 17.30, 20.15. WIEDZA: PKF.

Jedną nogą na Księżycu. Bra­
cia kosmiczni. Islandia. — is.
WISŁA: Powrót rewolwerow-

j ca (USA, 14 lat) — 11, 15.45,
, Przystanek autobusowy (USA.

14 lat) — 13, 18, 20.15. WOL­
NOŚĆ: Pejzaż z bohaterem

(poi. 16 lat) — 16, 18, 20.15, U-
cieczka King Konga (jap. 11

lat) —----- —

’

Anglię
ZUCH:
Hooda

ZWIĄZKOWIEC:
łapka (fr. 16 lat) — 17, 19.'

KINA W NOWEJ HUCIE
ŚWIT D. SALA: 100 karabi­

nów (USA, 16 lat) — 15.45, 18,
20.30. ŚWIT M. SALA: Uciecz­
ka w kajdanach (USA, 14 lat)

SWIATO-

Pan Dodek
16, 18, 20.

pantera (ang.

SOBOTA
WAWEL — oprócz komnat:

(9—14 .15). SUKIENNICE: (IS­
IS). SZOŁAYSKICH: pl. Szcze­
pański 9: (10—15). CZARTO­
RYSKICH: Jana 19: (16—15).
DOM MATEJKI: Floriańska
41: (10—15). NOWY GMACH:
ai. 3 Maja 1: (19—15). HISTO­
RYCZNE: Jana 12: Dzieje i
kultura Krakowa (9—14). Ry­
nek Gł.: Rzemiosło artyst. (9
— 14). Szpitalna 21: Dzieje te­
atru krak. (9—14). Francisz­
kańska 4: Artyst. oprawa
książki (9—14). ARCHEOLO­
GICZNE: Poselska 3: (18-14).
PRZYRODNICZE: Sławkowska
17: (10—13). MUZ. LENINA: To­
polowa 5: (10—17). KTF: Boh.

Stalingr. 13: Venus 70 cz. II

(9—21). PAŁAC SZTUKI: pl.
Szczep. 4: Wyst. Z . Przebin-

dowskiego (10—17). PRYZMAT:
Łobzowska 3: Mai. Z. Beksiń­
skiego (11—22). TPSP: al. Róż
3: Drzeworyty Wł. Andrieje­
wicza Faworskiego (otwarcie
— 12). MUZ. MŁ. POLSKI:

Tetmajera 108 (11—14). MUZ.
W PIESKOWEJ SKALE:

—16.30).

NIEDZIELA
SUKIENNICE: (10—16). SZO­

ŁAYSKICH: (10—16),
TORYSKICH: (9—15).
GMACH: (10—16). HISTORYCZrf
NE: Jana 12: (9—16). Rynek
Gł.: (9—16). Szpitalna 21: (9—
16). Franciszkańska 4: (9—16).
ARCHEOLOGICZNE: Poselska
3 (11—14). MUZ. LENINA: To­
polowa 5 (10—15). PRYZMAT:
niecz. TPSP (al. Róż 3): Drze­
woryty Wł. Andriejewicza Fa­
worskiego (11—18).

Pozostałe — jak w sobotę

Z.

zgłoszenia otrzymać moż-

zarządach uczelnianych
także w Wydziale Propa-
Zarządu Wojewódzkiego
Krakowie.

Jednym z

Przebudowa I

W związku ze zbliżającym się
Międzynarodowym Dniem Teatru

dyrekcja Teatru „Groteska" ogła­
sza Konkurs rysunkowy dla dzie­
ci. Tematyka rysunków winna być
związana z widowiskami ogląda­
nymi w Teatrze „Groteska". Tech­
nika prac dowolna. Dyrekcja Tea­
tru przewiduje
wystawy
nagrody

Termin

pływa z

sunki należy nadsyłać pod adre­
sem: Teatr — ul. Skarbowa 2.
Każda praca winna być opatrzona
Imieniem, nazwiskiem, adresem
oraz numerem szkoły i klasy.

ulicy Grzegórzeckiej
W odpowiedzi na skargę miesz­

kańców dzielnicy Grzegórzki w

sprawie zlej nawierzchni ulic:

Grzegórzeckiej i Powstańców War­
szawy — Prezydium DRN Grze­
górzki poinformowało nas. iż tym­
czasowy remont nawierzchni do­
konany zostanie w przyszłym
miesiącu. Natomiast generalna
przebudowa ul. Grzegórzeckiej
rozpocznie się jeszcze w bieżą­
cym roku. Przewiduje się, że

prace te potrwają ok. 2 lata.

(jmc)

niedziela inf. 10.35 Spotkanie z

Ork. PR . U-00 Rozgłośnia Har­
cerska. 11.40 Omnibusem po
Edisonii. 12 .05 Wiad. 12.15 Szka­
tuła Neptuna. 13.15 Pol. muz.

lud. 14.00 „Wczoraj nagranie,
dziś na antenie”. 14.30 W Je­
zioranach. 15.00 Koncert życzeń.
16.00 Wiad. 16.05 Tyg. przegląd
wydarzeń. 16.20 „Pół wieku
Teatru PR” — słuch. i.Smierć

Orfeusza”. 17.30 „Graj, gracy-
ku... “. 18.00 Wyniki gier licz­
bowych. 18.05 Muz. 19.00 Kaba­
recik reklamowy. 19.15 Przy
muzyce o sporcie. 19.^ Dobra­
nocka. 20.00 Wiad. 20.10 O czym
mówią w świecie. 20.25 Wiad.

Bport. 20.30 Matysiakowie 21.00
Koncert rozrywk. 21.30 Zespół
Dziewiątka. 22 .00 Na wiosennym
parkiecie. 22.30 Piosenki od

ręki. 23.00 Wiad. 23.10 Wiosna
na parkiecie. 24 .00 Wiad. 0 .05—
8.00 Program z Krakowa.

PROGRAM II

Wiad. 8.45 9 kwadransów z lit.
1 muz. — Przygody Telema-
cha” L. Aragona (księga I) —

Utwory J. S. Bacha — Chwila

poezji — Orkiestra i Chór PR

i IV w Krakowie z okazji ju­
bileuszu „Echa Krakowa” —

Szukam Solnika” rep. P. Płat­
ka — ode. 2 . 10.30 Koncert ży­
czeń. 11 .00 Tr. z Rzeszowa.
12.05 Wiad. 12 .30 Poranek symf.
13.00 Ze wspomnień o Lucynie
Messal. 13.55 Program z dywa­
nikiem. 15.00 Teatr dla dzieci
— „Awantura na Starym Mie­
ście”. 16.00 Wyniki Lajkonika.
16.01 Lista przebojów. 16.30
Koncert chopinowski. 17.03
Wiad. 17 .05 Warszawski Tygod­
nik Dźwiękowy. 17 .30 Rewia

piosenek. 18.00 Teatr PR „Don
Juan Poznański” — poemat R.
W. Berwińskiego. 18.45 Kompo­
zytorzy — dyrygentami. 19.00
Wiad. 19.15 Kącik starej płyty.
19.30 Kącik nowej płyty. 19.45

Wojsko, strategia — obronność.
20.00 „Obok toru” — mag. lit. -

muz. 21.30 Powt. wyników Laj­
konika. 21 .33 Krak, aktualności

sport. 21 .40 Muz. tan.

Wiad. 22.05 Ogóln wiad.
22.25 Tr. z Rzeszowa.

Spotkania z muzyką.
Wiad. 24.00 Hymn.

22.00

sport.

CZAR­
NOWY

SOBOTA
CHIRURGICZNY: Kopernika

21. UROLOGICZNY: Grzegó­
rzecka 18. NEUROLOGICZNY:
Botaniczna 3. LARYNGOLO­
GICZNY: Kopernika 23. OKU­
LISTYCZNY: Kopernika
CHIRURG. DZIEC.: Prokocim.
PEDIATRYCZNY: Prokocim.

NIEDZIELA
CHIRURGICZNY: Prądnicka

35. UROLOGICZNY: Prądnicka
35. NEUROLOGICZNY: Prąd­
nicka 35. LARYNGOLOGICZ­
NY: Kopernika 23a. OKULI­
STYCZNY: Prądnicka 35. CHI­
RURGIA DZIEC.: os. Na Skar­
pie 2. PEDIATRYCZNY: Na

Skarpie 2.

SOBOTA

PROGRAM I

10.00 Księżycowy przemytnik
film ang. 11.20—11.55 Przerwa.
11.55 Dla szkół: wych. oby wat.

dla kl. VIII — Podzielony świat.
12.25—12.45 Przerwa. 12.45 Dla
szkół: Geografia dla kl. VIII
Wśród wysp Oceanii. 13.15 Mię­
dzy naród. zawody narciarskie
o memoriał Br. Czecha i H.

Marusarzówny — otwarty kon­
kurs skoków z Zakopanego.
14.00—15.15 Przerwa. 15.15 Pro­
gram dnia. 15.20 Kurs rolniczy.
15.55 Pogadanka dla służby rol­
nej. 16.10 Kultura peryferyjna
(Kr.). 16.30 Dziennik. 16.40 Dla
dzieci: Budujemy nowy dom.
17.45 Spotkanie z przyrodą.
18.10 Muzyczne „Co słychać”
(Kr.). 18.35 Pegaz. 19.20 Dobra­
noc,

ryż
21.35 Kronika z międzynarodo­
wych zawodów narciarskich w

Zakopanem (z Kr.) . 21 .50 Księ­
życowy przemytnik — film.
23.10 Piosenka dla ciebie. 0 .00

Program dnia.

PROGRAM n

15.55 Program dnia. 16.00
Transm. mistrzostw świata na

lodzie. 18.15 Pożar
— film bułg. 19.20
19.30 Monitor. 20.20

cyklu: Monografie
21.20 Program II
21.30 Progr. filmowy. 22.20 24

godziny. 22.30 Program na nie­
dzielę.

TV OSTRAWA

9.15 Czarodziejski dywan. 9 .45

Muzyka nie zna granic.
Ze świata socjalizmu.
Pocztowa skrzynka,
strzostwa świata w

Czechosłowacja —

18.45 Dziennik. 20.55

przyjaźń.
NIEDZIELA

7.45 Program dnia. 7 .50 Kurs

rolniczy. 8 .25 Przypominamy,
radzimy. 8.35 Nowoczesność w

domu 1 zagrodzie. 9 .00 TV
Klub Śmiałych. 9 .25 Dla dzieci:
Marzanna poi. film tel. 9 .55

Pierwszy oddech przyrody —

film radź. 11.00 Mecz piłki noż­
nej o mistrz. I ligi Zagłębie
Sosnowiec — ROW Rybnik.
11.45 Dziennik. 12.45 Międzyna­
rodowe zawody narciarskie o

memoriał Br. Czecha 1 H. Ma­
rusarzówny XII konkurs sko­
ków z Zakopanego (Kr.) . 14.00

Przemiany. 14.30 Dla dzićci:
Kabaret Czarny Piotruś „Czy
to już wiosna” opr. K. Ryba-
kowa, reż. i real. W. Gawroń­
ski, muz. J. Kaszycki, wyk.:
M. Andruszkiewicz, D. Maksy­
mowicz, M. Sokołowska, Z.

Bednarczyk, A. Romanowski,
J. Rogowski, Z. Józefczak (z
Kr.). 15.00 Piórkiem i węglem
(z Kr.). 15.25 Jan Łangowski
rep.
dla.
16.45

kej u

Melodie wielkiego ekranu. 19.20
Dobranoc. 19.30 Dziennik. 20.05
KIF: Rozwód
film wł. 21 .45 Magazyn sport.
22.15 Wolfgang A. Mozart Mu-
sica allegra — program muz.-

balet. 22 .45 Program na jutro.
PROGRAM n

16.05 Program dnia. 16.10 Pers

znaczy
SMOG —

noc. 19.30
dio 63;
Tadeusz Księga VI Zaścianek.
20.50 Arrasy i gobeliny z cy­
klu Kraków mało znany. 21 20

Spotkanie z Jonaszem Koftą.
21.50 Refleksje na dobranoc.
21.55 Program na wtorek.

Za zmiany wprowadzone w

ostatniej chwili w programie
kin, teatrów, radia i TV Re­
dakcja nie bierze odpowiedzial­
ności.

19.30 Monitor. 20.20 A Pa-

śpiewał. 21 .20 Dziennik.

Reichstagu
Dobranoc.

Fr. Liszt z

muzyczne,
proponuje.

10.30
13.00
Mi-

Siemiradzkiego 1, wypadki o9

zachorowania
i przewozy 395-00, 395-01, 395-02

Grzegórzki
Nowa Huta

Podgórze

16.00

hokeju:
Szwecja.’

Wielka

E

209-01, 206-77

422-22, 417-70

625-50, 657-57

od-

różnica

pewno-

wszyscy

zorganizowanie
najlepszych prac oraz

dla laureatów,
nadsyłania rysunków u-

dniem 1 maja br. Ry-

Ostatnie prace przy torowisku

tramwajowym.
Fot. W. KLAG

re-

Spółdzielni Mieszkaniowej «Krakus»
Spółdzielnia Mieszkaniowa ,,Krakus4* Ist­

nieje już 13 lat. Mówiąc dokładnie powstała
8 czerwca 1958 r.

Rozrosła się od tego czasu oraz okrzepła,
1 jest dziś trzecią co do wielkości spółdziel­
nią mieszkaniową Krakowa — po „Hutni­
ku" i „Wspólnocie44, zarządza 35 budynka­
mi o 3.525 mieszkaniach i 8.482 izbach. Za

swą działalność otrzymała: w 1966 r. medal
600-lecia Kleparza —" dzielnicy, na której
terenie wzniosła najwięcej budynków i dia

której pracować będzie w przyszłości, — a w

1970 r. — Odznaką m. Krakowa.
O przeszłości można by jeszcze wiele,

13 lat to szmat czasu przecież, wiele wy­
darzyło się w ciągu tego okresu, wiele
zmieniło. Czytelników, szczególnie figurują­
cych w rejestrach członków i kandydatów,
interesuje jednak przede wszystkim: Ile

Spółdzielnia buduje, ile budować będzie i

gdzie, a wreszcie — jak długo trzeba cze­
kać na klucze do własnego mieszkania?

„Aktualnie oczekuje u nas na mieszka­
nia 3.843 członków i 2.569 kandydatów —

mówi prezes Spółdzielni Andrzej Piskozub,
— Czy
5-latce?
musieli

by już
ścią jednak otrzymają mieszkania

członkowie.
— Oczywiście Jest dość znaczna

między ilością członków, a liczbą 5 tys.
planowanych do oddania w tej 5-latce miesz­
kań. Różnicę tę musimy uwzględnić jako re-

wszyscy otrzymają klucze w tej
— niestety nie, kandydaci będą

poczekać jeszcze nieco, nawet gdy-
jutro uzupełnili wkłady. Z

zerwę dla budownictwa zakładowego i

sortowego".
5 tys. mieszkań zamierza Spółdzielnia

dać swym członkom do 1975 r. Najwięcej,
4 tys., w nowym osiedlu — Krowodrza, po­
zostałe w tzw. budownictwie plombowym.
Chce także Spółdzielnia w tej 5-latce jesz­
cze, wspólnie z Zarządem Wojewódzkim
ZMS, rozpocząć prace na osiedlu Młodych
(Bronowice Małe) 1 na Prądniku Białym.

Zatrzymajmy się chwilę przy Krowodrzy.
Będzie to osiedle w pełni nowoczesne, zło­
żone z 5- 1 11 -kondygnacyjnych budynków.
Całość już w projekcie podzielona została
na trzy części. Krowodrzę Górkę 1 Pola Za­
chód realizować będzie Spółdzielnia; Pola

Wschód, a więc trzecią część osiedla — Ra­
da Narodowa m. Krakowa.

W osiedlu zaprojektowano urządzenie zie­
leni parkowej 1 ogródków dziecięcych,
2 żłobki, 5 przedszkoli, 3 szkoły podstawo­
we, szereg pawilonów handlowo-usługowych,
w tym aptekę, bibliotekę, pocztę, restaura­
cję, kawiarnię, bar ltp. oraz przychodnie
lekarskie. Ponadto w zespołach SM „Kra­
kus" przewiduje się pomieszczenie świetli­
cowe, klub spółdzielczy oraz społeczne pun­
kty opieki nad dzieckiem.

W części południowej osiedla zlokalizo­
wano centrum administracyjne dla całej
dzielnicy Kleparz. Znajdzie się tu m. in.

dzielnicowy dom kultury, supermarket, kino,
dom towarowy itp. Poniżej centrum zapro­
jektowano tereny dla 2 szkół średnich, szko­
ły specjalnej, technikum geodezyjnego, in-

tematu na 200 miejsc, młodzieżowego domu

kultury z basenem kąpielowym.
Przyszłych użytkowników interesuje za­

pewne jeszcze sprawa komunikacji, połą­
czeń z centrum miasta. Prawdopodobnie w

roku 1974, będzie tu już można korzystać
z tramwaju, zaś do czasu jego uruchomie­
nia, połączenie ze śródmieściem zapewni
rozbudowana sieć autobusowa.

O osiedlu Prądnik Biały pisaliśmy już
kilka zaledwie dni temu, zresztą szcze­
gółowe jego plany mogą zaintereso­
wani obejrzeć w siedzibie Prezydium
DRN Kleparz, zaś o wspólnie z ZMS-em

realizowanym Osiedlu Młodych, trudno
dziś jeszcze cokolwiek mówić, jest ono na

razie w fazie opracowywania.
Na zakończenie kilka jeszcze słów o wy­

konawcach. Współpracuje Spółdzielnia z

dwoma przedsiębiorstwami budowlanymi:
z KPB 1 ZBM. Niestety, zarówno władze

Spółdzielni jak 1 członkowie — użytkowni­
cy mieszkań nie wyrażają się o obydwu
równie pozytywnie. Bo jeśli ZBM wykonu­
je powierzone zadania terminowo i jeśli
jakość oddawanych mieszkań nie budzi

większych zastrzeżeń — to przedsiębiorstwu
z Mazowieckiej zdarza się zapomnieć i o

jednym, 1 o drugim.

22.15. WRZOS: Bitwa o

(ang. 14 lat) — 16, 19.

Wyzwanie dla Robin

(ang. 14 lat) — 15, 17.

Zamek pu-

— 15, 17.15, 19.30.
WID D. SALA:

(poi. 11 lat) —

SFINKS: Różowa
16 lat) — 15, 17.

PROKOCIM —

wiacze skarbów (bajki) — 16.38

Święty zastawia pułapkę (fr.
14 lat) — 18.

PODŁĘŻE — Orion: Łowcy
skalpów.

WIELICZKA

bójcy.
SKAWINA
ZOO (Las Wolski): codzien­

nie od godz. 9 do zmroku.

ZZK: Pola-

Górnik: Za-

— Junak: Mózg.

NIEDZIELA

13,

CHEMIK: Morska przygoda
(bajki) — 11, panna młoda w

żałobie (fr. 18 lat) — 14 .45, f7,
19.15. DOM ŻOŁNIERZA: Baj­
ki — 12.30, Białe wilki (NRD,
16 lat) — 15.45, 18, 20.15. KI­
JÓW: Złoto Mackenny (USA,
16 lat) — 11, 14.15, 17, 20. KUL­
TURA: Wielka, większa i naj­
większa (poi. 7 lat) — II, Fa­
raon (poi. 16 lat) — 16. 19.15.
MELODIA: Bajki - 11, 12,
Pingwin (poi. 14 lat) — 16, 18,
20.15. MASKOTKA: Bajki —

10.15. 11 .15, Na białym szlaku

(poi. 12 lat) — 15.30, 17.30, 19.30.
MIKRO: Czarodziejska lampa
AUadyna (radź. 7 lat) — 11,
Wszystko na sprzedaż (poi. 16

lat) — 15.45, 18, 20.15. MŁ.
GWARDIA: Cztery damy 1 as

(fr. 18 lat) — 12, 14.45, 17, 19.15.
UCIECHA: Isadora (ang.
lat) — 11.30, 14.30, 17.15.
UGOREK: Bajki — 11, 12.
Winnetou cz. II (jug. 11 lat) —

15, Oscar (fr. 16 lat) - 17, 19.
WARSZAWA: 100 karabinów

(USA, 16 lat) — 10, 12.30. 15,
17.30, 20.15. WIEDZA: niecz.
WISŁA: Powrót rewolwerow-

14 lat) — 11, 13,

20.15.

16
20.

13,

SOBOTA
Floriańska 15. Rakowicka 12,

Batorego 1, Waryńskiego 24,
Kościuszki 18 (tlen), Rynek
Podg. g, N. Huta: al. Rewo­
lucji Paźdz. 6 (tlen), os. Kali­
nowe.

NIEDZIELA
Jak w sobotę

SOBOTA
PROGRAM II

Parada melodii,
nastrojów. 10.25 Mag.

1 owo". 11.15 Wiązanka
. 11.25 Koncert chopl-

11.55 Kom. o st. wód.

ryt-9.35 1
mów i
lit. „To
melodii,
nowski.
12.05 Z kraju 1 ze świata. 12.25

Isaac Albeniz — Trzy frag. z

Suity hiszp. 12 .40 Przerwa dla

Krakowa. 13.00 Tr. z Rzeszowa.
13.40 „Portret Balzaka” — frag.
eseju z tomu „Nelly" — T.

Brezy. 14 .00 Wiad. 14.05 „Dziew­
czyny, bądźcie dla nas dobre
na wiosnę". 14.45 „Błękitna
sztafeta. 15.00 „Amatorskie ze­
społy przed mikrofonem”. 15.25
Nowości płytowe „Melodii".
15.50 O czym pisze prasa lit.
16.00 Wiad. 16.05 Tr. z Rzeszo­
wa. 17 .00 Na krakowskiej ante­
nie. 17 .15 Śpiewa Ertha Kitt.

17.30 „Ponekl Piłat" — opow.
J. B. Ożoga. 17 .45 Premierowe

nagrania Zesp. Organ. Rózgi.
Krak. PR . 18.00 Fel. lit. J . Kur­
ka. 18.10 Dziennik krak.

Widnokrąg. 19.00 Echa
19.15 24 lekcja jęz. franc. 19.30

„Matysiakowie". 20.01 Recital

tyg. 20.28 Samo życie. 21.08

Przegląd filmowy — Kamera.
21.23 „Witaj bratu memu" —

aud. st.-muz. 21.43 W tanecz­
nych rytmach. 22.00 Z kraju i
ze świata. 22.27 Wiad. sport.
22.30 Koncert. 22.45 Radiokaba-
ret „Trzy po trzy". 23.50 Wiad.
0.05—3 .00 Pr. nocny z Opola..

18.20
dnia.

z cyklu: Spod znaku Ro-
15.45 Orbis contra LOT.
Mistrzostwa świata w ho-
na lodzie. 17 .30 PKF. 18.15

po włosku

„Szlachetny”. 17.05
film wl. 19.20 Dobra-
Dzlennik. 20.05 Stu-

A. Mickiewicz Pan

NIEDZIELA
PROGRAM I

9.05 Fala 56. 9 .15 Magazyn Woj'
skowy. 10.00 Dla dzieci mł. -

„Gazeta
KW PZPR

Wielopole l,
235-60.

pisów
Druk:
ficzne

Krakowska” organ
w Krakowie, ul
Telefon: centrala

Nie zamówionych ręko-
redakcja nie zwraca.

Prasowe Zakłady Gra
RSW „Prasa” KrakOw
ul. Wielopole l.

M-5


